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O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem  z wydań zb io ro w ych .

P r z y c z y n e k  do dziejów  tw órczośc i  E l . . .y ’ego,

‘fi ag dałSzy.

IV.

Do roku 1868 b y t  już  A snyk  autorem  S n u  g r o b ó w ,  tudzież 
cpdtego śzeiiegu wierszy lirycznych, które, drukowane od r. 1864 

lwowskim D giem dkti IHeracMm, n iebaw em  m iały  się złożyć nKi 
wydany we L w o w ie  1,1 W ilda tom p ierw szy jego poezyj.

Nadto nap isa ł  w tych  czasach powieść, która, jako „opowia­
danie hreezJcQiijęja“ pod' ty łn tem  P a n n a  L e o k a d n  zaczęła od 

■ kwiołnia 1868 r. drukować się w tymże D s iw tu h i  1'dmichim  
"  ur.  14, a Skończyta s i |  w  nr .  ;31 z rl. V3'6. maja t. r.

Dlaczego je j A sn y k  n igdy  n ie  zamieścił w w ydan iach  zbio- 
''owyeli swyćh p ism ?  P raw dopodobnie  dla b raku  nakładcy, a może 
d la ip^w nych  .tfendenuyj politycznych, które w tej opowieści w ystu­
kują dość jask  p iwo...  V kyiAćlym razie jgst to rzecz, pe łn a  p ierw - 
^7-0i'zę/hiyeh zoi^k literackimi, k tóre  do dziś dnia czynią z niej 
•lL‘(le n  z najlepiej napi&anjch utworów lielld trystyczńych polskidli. 
Wało je s t  n nas  powieści i nowel równie  s ta rann ie  opracowanych! 
2 v0wn% dbałością o język, o styl, o dobór wyrażeń, o kompozy- 
L’)’ę, s low ^ftj  o s z l a c h e t n i e  formy. Pod tym względem P a n n a  
j B O k a d y a  zawsze może służyć za wzór, jak  sie pow inno pisać 

lZee4 j  powieściowe, jeżeli te mają należeć do l i te ra tu ry  pięknej,  
<l w 5 M tfm ie c i  li terack ich ,  p isanych  na  kolanie, aby zbyć i wziąć...
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za nii, honpraryum . Znać, iż Asnyk, ąhoć opowiad&ftie to ogłaszał 
n ie  pod w łasnem  nazwiskiem, ale pod pseudonim em  J a n a  Siożka, 
z taka sam ą • ir.tysfcyczuą auniięjinośeift ę dno sil sio do prozy, jak  
do formy w swych o tw orach  wierszowanych, iż n im  r jecz  oddal1 
do ćfH kn ,H lua  wpierw ogładził'  w yeyzelow ał.i*  .pewno i p rzep isał  
na czysto. Jako  'styl bowiem, jako forma, jako wykończejiie w n a j­
drobniejszych szczegółach. P a n n a  L e o k a d y a  js'djjł B z  za­
rzutu t a *  iż j ą  śmiało można stawiać za wzór, jak  podobne utw.ory. 
jeśli chcą  pre tendow ać do zaszęziytnegn ty tu łu  dzieła sztuki, po- 
wirffiy hyi p isane. Czytając to opowiadanie z przed l a t  4£*|iu, 
skreślone wprawdzie przez znakomitego poetę, ale bądź co bądź  
przez pisarza początkującego. zaledwie 29-letnicgo, którego ta  ‘ptf- 
w ie ś |R l» ła  pierwszym utworom t i g ą  rodzaju, trudno  sic opęjlzić 
pe-llek^yi, iż je d n ak  na punkc ie 'ku lt ;n ;y  .literackiej, zam iast zrobić 
odpow iednie postępy, cofnęliśmy się raczej, iż nasi dawniejsi p i j  
sarze," ci, k tórzy  byli ró w ie śn ik a m i  m n y k a ,  m ie li  większfflzuajo- 
mośe pisarskiego kunsztu, aniżeli w iem  dzisiejszych z pomiędzy 
rułodpze> g in e r h c y i : lepiej pisali po polsku, u przytein, co w ażniej­
szy, daw ali rzeczy wykoijwone, a n i®  —* jak  sie dziś mówić zwy­
k ło  — p u s z c z o n e .  P isan ie  z nTuneru n a  num er,  tak  dziś będajw 
w modzie, również n ie było znane.

Oo pewna, iż P a n n a  L e o k a * d y a  A snyka,  p isana  je s t  do­
skonalę, sty lom  jasnym , w ytw ornym , zwięzłym, bardzo yypolero- 
wanym , a jako taka, czyta się nadzwyczaj miło, z wielkiem m m -  
tS r W f i f a n i J m ; bo prócz w udujreechn jąc /eh  ją  zalet, jak  p iaen ik li-  
wość i t ra fność  obstjrwacyi, jak  sjSĄyp daw ki hum oru  i soli aty- 
ekicj,  ukryte pod pozw am i n a j śc iś le jszógo ohjektywizinu, posiada 
jeszcze i wielką zaletę, iż n ie  je s t  powieścią nudną, przeciwnie, 
t rzym a uwagę i interSs czytelnika w n ieus tannem  naprężeniu .  ,e-zego 
również o w ielu  d jd ^ j s z y ę h  powieściach nftSByA t. zw. m ł o d y c h  
powiedzieć n ie  nyifiia., P rzeds taw ione  w niej fypy. (-boć na  swój 
czas lyily jaszcze bardziej charakterysłyc-zneini, h a r d a  n iewiele 
s t rac iły  ze swej typowośei. M ożna powiedzieć o s jj jh , iż raczej są 
nhra®e nieiinWnis, bo w ed łu g  ifiody z r. 1868, ale m ,b dusze, ich 
sposób myślenia, ig h  śmieszności i Wady, ich obłuda i chęć pozo­
w an ia  n ir  co innego, niżeli Są w  i a f j b w & g ic j i  spobizm i a ry s to k ra ­
ty c z n a  pratensye,  tak  w łaściw e naszej szlacScie wogóle, nic się 
n ie  jiraesfar/jaky, są takie  same, ja k  podobne spotyka sie i dzisiaj.

Taką josś foohiterka rom ansu, p anna  Ik p k ad y a ,  typpwa p anna  
na w ydaniu, ąępiruiąca do zrobienia' świettioj party i .  m arząca o wej­
ściu do arystokratycyarej s f e r y : tak im i są jej oboje ro d z ic ^  pańśt-w o
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R ^ k i l i ń s iW  zadzierająeyteiiosa do g&ry, dmący niewiadom o w po : 
P ff ln i i  sff kosmopolityczne typy rycerzy p rzem ysłu ,  k tórych  i dziś 
m nóstwo spotyka na  Riwierze, jak  się ieli dawniej spotykało 
narl R e n e m ;  takim je s t  sjfcnpat^ozny M l a t f i  po Wierci. <Iąn Sto­
żek, poczciwy' z kościami . . h r e e z k o ^ j - , prostak, ale n a tu ra  szla­
chetna ,  czysto polska, wcale ń ie  pospolita.

P a n n a  Leokadya, rozpieszczona jedynaczka, w domu fcoćraią 
p rzezywana, „by ła  to bardzo mila, dobru i w ykszta łcona panienka,  
a p rzym ioty  cialjt i dirSzy, k tórym i została ofefiuie wyposażony od 
na tu ry ,  jak równin*  i dotykalniejszy posag, sk ładający  się ze zna­
cznej gotówki i dobrze zagpspodarówaifej w ioski,  kazały ją  uważać 
za je d n ą  z najlepszych party j w pow;ie'c-ie“ . Ukończywszy nauki 
w jednym  z sław niejszych  penSfcHlatów w  K rakowie, biegle g r a ­
ją c a  na  t i t e te p ia n i« |  powróciła  w l i p l l  1 8 6 3  r. n a  widś do domu 
rodziców i... a jęk a ła  na  a sp ira n ta  do jej rijlu. .Tako m łode dziewczę, 
-uroifze to bwto zjawisko".

W ysm ukla b londyna o zaokrąglonych i wykończonych] 
Ibriuacli,  p ięknych  i pociągających ry sac h  twarzy, d n i e l i  
niebieskich  oczach i przecudnej lekkoróżowej k a rn a c j i ,  żywo 
p rzedstaw ia ła  ideał c ie lesnej piękności Kujoaisa z dodatkiem 
tego n ieuehw ytnega  wdzięku i blasku, ktćfry tylko je d en  

kSCśrregio z pod pendzla swego wydobyw ać umiał.  Możej tam 
zanadto było .Rubeusa, a za mało iGorregia, altun się n ad  tffli 
w tej eliv, i'i n ie zastanaw iał.. .  P a n n a  L eokadya  zawstydzało 
m nlę  ,ua każdym punkcie, zarówno wdziękiem i ła twością 
swojej wymowy, jak  i bogactw om  swoich wiadomości,  k tóre  
naw et r K irz e  politycznej przesiega ły  daleko — przyna j­
mniej jak  mi s ię  zdawało — zulłr% mojej wiedzy. b K w  
wszystko zaś zabiła  mnie znajomością l i te ra tu ry  angielskiej 
i*estaetycz(pmi Doglądami na  sztukę. Głos jej,  .dźwięczny i mile 
wpadaąący przftz ucho Ao serca. odebra ł m i resztę pfzylom no- 
ści, tak. że wkrótce, ja k  to się mów.i w dobrej polszĄyźnie , 
i,rzęch n ie  um iałem  zliczyć.

■łjjey ko lac ji
p a n n a  Leokadya błyszczała znów lekkim doweiperii i h u ­
morom, a ja. nieszczęśliwy, p rzestraszony  prawie ty lu  
doskonałością,fni, napróżno usiłow ałem  dodać sobie f&nia- 
z.yi i polotu kilku k ieliszkami w ytraw nego w ina. „Nie 
ła tw a  to będzie sp raw a" ,  pom yślałem  sobie w duchu z głe- 
IJykiem w estchnien iem , „zyskać serce takiego feniksa, ą .tu
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pan ie  J f i j ie  gotoweś się zakochać po sagie u$zy“ . I  rzuciłem 
przeciągłe spo jrzen ie Ina  p an n ę  Eeokadyę, w ostatniej R a d z iU  
że m;oże dojrzę jakiej małej p lam ki n a  inojem głouftd. która 
mi doda n ie jo  otuchy, ale, n ies te ty ,  oczy moje spo tka ły  się 
z jej tiff e t n emi oczami, k tórych  bijący prom ień  olśnił  mirie 
i p rze ją ł całego rozkosznym dreszczem.

Zadrżałem, ja k  pod dotknięciem galwanicznego stosu, 
i odsunąłem  podaw anego mi przez .pana domu ja rząbka ,  zwie­
rzyny, której n igdy  nie mani z^y-teaju odmawiać. Znak to 

H m !  kezywisty, że zostałejn fażoijy s trza łą  Kupidyha,! i pani 
P ąbal ińska ,  zajadając z całym spokojem ducha kolilitur.ę 
z róży, spojrzała n a  m nie  z tryum fującym  uśmiechem. 

Dogko.uałyini typam i, któro i dziś je sze ła  n ie  s trac iły  nie m  
swej żywotności, są ci państw o K ą b a l iń s ®  On, lubią,cy rozpraw iać 
o przyszłości tje inokraeyi w Europie,

znanym  był w eąłoj okolicy, jako dem okra ta  i posteptiwiep,. 
szczcBofiy na  pn in  szczerego szlachcica p o l s k i e j  dawnej 
daty. M ia ł on zawsze, jak  to sam o sobie opowiadał, co 
w myśli,  to i na  języku, nae w baw ełnę  n ie  obw i ją ł ,  fumów, 
n ie  znosił, e tyk ie ty  nie zachowywał, a ry s to k ra ty c z n y c h " o rm  
i ty tu łów  u if^sza iiow ał,  a co gorsza, śmiaflRię naw et publi- 

. cznife chlubić, że 'nie b y ł  żadnym  h ra b ią  lub b&ronetn, ale 
p ros tym  sobie szlachcicem, o co, ja k  u trzym ywał,  t rudno  te ­
raz w Galicyi n a  te  ciężkie czasy.

Żona jego, i f p  ąmmantyczki,
by ła  to JFaoba lat czterdziestu, ze śladami piękności n a  l\va- 
r ^ r, chuda poważna, z cieniem melancholii  i pewnej d , ■ 
stynkćyi w postawie, ruchach  i obejściu l ly ła  bardzo oczy­
tana,  szczególniej w ram  ansach  francuskich , UiJ to było jej 
g łów na iiaraiętinoćdą, czuła się nieco nieszczęśliwą z mężem, 
k tó ry  wyższego polotu jej ducha ocenić i zrozumieć n ie  mógł. 
npęsa  iiNJ| ja d a ła  prawdę wcale, żywiąc się wybiegnie kouli- 
tnram i,  i fcukrauri, które, po rom ąnsacli  f rancu­
skich, s tanow iły  dr iffa  jej nam iętność ,  ubós tw ia łaT aunar t ina .  
księżycowo w o c J  lub iła  często rozmawiać o pow inow actw ie 
dusz i c ierpiała  sljule n a  nerw y. Zreszfcj bardzo ąćLpbra Polka, 
pomimo uw ielbienia l i te ra tu ry  franęufskiej, z mężem żyhi 
p r z y k ł a d n i e j  znosząc jego  rubasznośó z praw dziw ie  felUrze- 
śc iańską rezy g n ac ją ,  i kocha ła  sercem  m atk i swoją; je d y n a ­
czkę, dla którąj marzyła o jakiejś  wielkiej i heroicznej mi- 
łcfSfei. Na mnie była bardzo ta ikawfi ze, wzglęflu n a  pam ięć
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mojej maiki,  k tórej by ła  w ielką przyjació łką i raczyła jiaw et 
dopatrywać .się we, miii,® pod zwięrzć.lmi,ą>; szlao™eeką korą po- 
dobieństwMgRo nie jednego  ze swych ulubionych bohaterów  
romansów.
P oniew aż i ojciec p an n y  l .eokadyi, dzidki s tosunkom  sąsiedz­

kim i przyjaznym z rodzioami •jfamgptozfcs., był d lań  usposobiony 
bardzo żyg?liwie i p rzychylnie ,  więc n ic  fcituralniejgzfigo, ja k  j H  
że m łody  dziedzic z WTilki, rozm iłowaw szy się w pięknej pann ie’ 
z Borowca, z k tórą  przecież od dzieckfi, juko atudeiiipk na  w aka­
cjach, tak często baw ił  się w ogrodzie borowieckim, um yślił  s ta ­
nic sio o nią. ożenić się z nią. Wszak był przysto jny,  młody, in­
te l igen tny ,  przyzwoity. « ze stanowiskiem , d l a c z e g "  b4  więc n ie ­
mi at się pokusić o rękę p ięknej i bogatej jedynaczki,  u której ro ­
dziców przecież, jako sąsiadów z j j f c y ja ź w o n y  ej* z jego ś. p. ro­
dzi Carni* by ł p raw ie  w ł a s k a c h ! Tak rdB im uyc ,  zaczął konkurować 
<> pannę.

Naturalnym porządkiąm rzeczy s ta łam  §ię coraz czyst­
szym gościem w Borowcu i po upływie m nie j,  więcęj trze-ch 
tygodni za insta low ałem  sio tamże na dobre, mli |ppuszęz,ając 
d n i i  żadnBgo w sk ładaniu  hołdów mojej w ybranej piękności. 
Rodzice i p an n a  przyjm owali mni e  h p i lz o  gprdecznio i mile, 
mim o to jednak  n ie  mogę powiedzie ;iby rzolzy  szły pożą­
danym 1 rybom, bo tylko ja  jeden  rozpłoiiii&niałem się coraz 
bardziej luiłositemi %fektanii, gdy tymczasem p an n a  zdaWatn 
s.ię być przyjaźnie dla mnie usposobioną., ałę n i w  więcejI 
\\  spólne przechadzki. zabawy, muzy ka, śpiew i rozmowy 
działały  na  mnie, ja k  potężne narkotyki,  pod wpływem któ- 
ryyh w ozorujących fan ta sm a g o ria ch  i rozkoszny cl i wraże- 

Ig i i a c h  przesypiałem  życie. Nioznaczińe. m ało  pom ału ,  z tych 
1 chw ytanych  W locie i rzucimy cli im stos jodeu iskier,  wjyro- 

sła ..ediia w ielka ąilna nam iętność ,  odejfnuMM-a mi możność 
rachuby i rozmiłowania, wobec k tórej wszystkie p lany  kon ­
sekwentnego  postępowania w. osiągnięciu mego skarbu wr>przy­
szłości, jak  mgły, się rozwiały. Zacząłem żyć teraźniejszością 
bez injfcś.U o ju lrze, upojony w rażeniam i,  k tó re  każdy dzieli 
przynosił ,  uszczęśliwiony p ie lęgnow aniem  w w łasne j piersi 
uczucia i p rngB ąer  p rzeciągnąć tylko w wieczność te n  stan 
rozkosznej ekstazy. P aro  godzin spędzonych w  Borowcu do- 

Ł s tarczały  mi dosta tecznego na  resztę dnia zapasu szczęścia. 
Kil ku-spojrzeń, kilka uśmiechów p a n n y  Leokadyi, je d en  t ę ­
skny  mazu rob Szopena, je d n a  zanucona na pożegnanie śnie-
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wkn. by ły  dla nm ie  najwyższem i skarbam i,  k tóre  unosiłem  
do W ulki,  marząe o nich' przez noc, cała i wyciągając z nicli 
różno .dla, siebie wróżby.' A  je d n ak  mimo ealógo szalu i upo­
jen ia ,  w j&Mftn zastawałem , czułem f r z e c f f l l  instynk tem  r a ­
czej, a n ie zastanowieniem, że in te resy  moje, jak  to już m ó­
wiłem, nio idą  i | M o  ponw śbiie .  Żadnych bowiem z tffiti 

gym ptom atów , które na, m nie  aż na.dto by ły  w idocznem u nie- 
mogłem dostyzedz n a  pannie .  «Qwszem, w oajem jej postępom 
w aniu  ze m ną m ogłem  zauważyć- najwyższy spokój i n a m i g  
pewiefi przebijający się odcieji odczutej wyższości n ad e n u ją -  
n ig d y  '&ię n ie  mieszała , ani n ie  zapłoniła, na  moje przebycie, 
n jgdy  też n i« | ik a z a ' ł a  żalu, gdym  ją  opuszczał.  Zdawała sie- 
lubić ranie, jako dobrego znajomego, k tóry  je s t  w stani.e 
uprzyj en mie -jej niejedna, chwilo n a  wasi, tm  też żadngm czul- 
szem uczuciom pierś  jej dotyd nie znga łk i  Bróżno śledzi­
łem  w rozmowach, często naw et podnioślejsjijyeh i p a te ty ­
cznych, j a k i e j  śladu wzruszenia, któreby się dato na  korzyść 
moją tłum aczyć ; rozm awiała ze m ną zazwyczaj, ja k  m is tiz  
/  uczniem swoim, i zapalając s ię  w toku rozm owy! zapalała  
się jedyn ie  do S\vojej władnej ńtiyśli, mało zważając na  ta ­
kiego, j a k  ja ,  oponenta.

Z na tu ry  romantyczna, | i usposobiona do marzeii wszel­
kiego {rodzaju, p an n a  L%,okadva poetyzowała i marzyła bóz- 
tfszglodiiie, bez ż a r M f o |  je d n ak  śladu zastosow ania swych 
poetycznych fantazyi do kochanka z ciała- i krwi, jak im  ja  

"byćjpragfiąfiini. Idea ł  jej, jak  to zm iarkować mogleih® był 
jfefcczttjp sto mil od rzeczywistości. Był to zawsze jak iś  r y ­
cerz, lejący krew za ojczyznę (panna  .Lec>,kadya> miała bowiem 

B W d z t  w * ® r o o w a n ®  patryotycziie. uczucie), dokonywnjąoy 
długiego szeregu dzieł w iekopom nych i lM -o ie S y c h  pośw ię­
ceni, coś nakszta łt  awSiitiuuiiezogj) TienioW.ski«go. n a  pół dzi­
kiego Sawy lub n ikczom i^jjo  Bnlelmn, &Sjś naresziMe ztiryw-a- 
jaewgo wiiecej n a  Donkiszota, niż i rap o sp o l i te g o ,  ja k  ja ,  lire- 

fczkosiąja.  Tak więc w bołuiteraąb poematów S łow adjiągo  
arcyniebezpieczitych znała,złom rywalów, z k tórym i walka 
w sterze fantazyi i u ro jen ia  s taw ała  się dla m nie  n iepodobną. 
M p ró żn f t  sprowadzony s ta ran iem  pannyjCieokadyi na  poety­
czne rredo S łow agpego ,  z pćfcświąceniern n h ib io n ra B  m i dawniej 
Tliekie wieża, z a c z y n i  przejmować się duołicm goraczkowej 
'podniosłości, k tóra  go C echuje; napróżnó  przysw oiłem  sopje- 
jógo styl i język, odczyBjąc n ieus tann ie  wspólnie z moją
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Korymną jego przewudowufie kreślone obrazy ; próżno usiło ­
wałem  pojąć i rozwikłać takiego K r ó l a  cl n e h  a;  zawsze bo­
wiem w  ocz&e.h paiiny Legkadyi zsętawmfein zwwkłą i pttziomw 
iigurą. ni m niej ni wiecuj, jak  Granice w B ń l J  a d y n f f e .

Położenie  w i |f fc j> je .  n ie  było do pozazdroSkczenia. Czu­
leni się głęboko npojtorzbtfym w  mojfej mi&pśei w łasnej,  śmie­
sznym w tej niewłaściwej dla m nie  roli T)ailio&*j wzdycha­
jącego do nieczułej pas terk i  i n iezdolnym , co gorsza, do ża­
dnego heroicznego s^ftrtka, coby m nie  w yprow adził  z tej d ra­
żliwej sytuaoyi.

Tym sposobem up ływ ały  dni tygodnie  całe. .lako 
niewolnik , włożony do słodkiego jarzona, kochai'em, wzdycha­
łem  i... milczałem.

Śmieszna to Ujęła zaiste ro la  diii takiego, jak  ja, dość 
n iezgrabnego  am anta ,  ale m iłosna  przepaska na o tzach nip 
dozwalała mi widzieć w łasnej iśttiieązin^ci ! Zaniedbałem  go­
spodarkę, nie sypiałem po nocach, m arzy łem  n a  jawie, u s i l  
łow ałem  naw et skleić jak ieś  wiersze. Jwffll ini ffljię Bosioń.i 
a gBiwdą (z ęzogo dziś d u m n y  je s tem )  zupełnie nip, ndały. 
Jako  najwyższy sym ptom at złego przyfroąayć mogę, iż naw e t  
widoki na  Bdrowcu i ( S ó w k a  wypadł) mi zupełnie  z głowy, 
a je d n a  tylko p a n n a  L e o k a d i i  w ype łn i ła  w szystkie moje m y­
śli i marzenia. Kto n ie  p o p e łn ia ł  podobnych g łupstw  za 
młodu, n iech  ciśnie ua mnie kam ieniem , jA bowiem sądzę, 
że taka czysta, dealna. bezintereffojwn& m iłość jesfr n iezbędną  
do przebycia, w  młodości, lfoając za zadanie hroiiit; nas  w7 przy­
szłości, tak, jak  szczepiona dziecku o s j ią j  przeciw g \v a lH |  
wniejszym napadom jiod^braj choroby.

Tymczasem przez gościnne progi borowiftckiilga dworu 
dużo się przesunęło kawajerów, czv|ająe»ych ua  poAtarbim jedy- 
ufyczkg i jeszcze powabniejszy posag. W każdym z nieb y) 
atoli nie znalazłem  n a  se.yyo rywala , tlzkiki liowTcm wybor- 
nym  ^Iflicfrjskini szkojtoin i panującej przyteni u nas  narodo­
wa] n iaprzy jaźn i do G uttenberga ,  żaden z młodych paniczów . 
przyjeżdżających próbować szczęścia, n ie n ióg |  wytrzymać 
tych, jak  je  nazywali,  egzam inów p a n n y  LcokadyL W ynosili 
się więc n iebawem , narzekaj:*; „po cichu lub g łośno n a  dzi­
siejszą' g ó rn o lo tn ą  erlukacyę ]ianien, k tóra  to .sprawiła, iż dziś 
prosta , szlaclieianeezka n ie znajduje już przyjem nośc i w rśz-

’) Lepjoj by b y ło : wT ż ą d n y m  z nich.
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mowie o pogoozife, psach, koniach, polowaniu, a naw et o nw 
dach i stro jach, afRlic-e zaraz jakiifś ęiężko uHoire prowadzić 
dyskursu.

J a  w skrytości d m h a  przyznawałam  racyę tym dziel­
nym  f-liiopnlcoin. n iem nie j przeUfo cieszyłem p o  z icli szyb- 

' kiego odwrotu Czułem, iż wszysjkie podobne p róby  kocha­
nych Władziów, Stasiów, Kaziów itd., kończące się w  dość 
kró tk im  ̂ czasie, wychodzą osłątóeztiie na  niojsj. kfifzyść, przy­
patryw ałem  się więc i p rzys łuch iw ałem  tym  wszystkim  egza­
m inom  p a n n y  L eokadyi z zadowoleniem *&tudent% k tó ry  źle 
zdałKftgzamin, alg go zdał przynajm nie j.

Tak rzeczy stały  za nadejśc iem jesien i,  aż wreszcie ^ rom an­
tyczna przygoda, k tórą  los zawsze w pOgpfowiu chowa dla zako­
chanych*, sprowadziła  pożądany przełom w sercu panny.

łb m niej więcej w  połowie października. Lowróci- 
łom do domu późnym wieczorę.m z Borowca, więcej niż kie­
dykolwiek rozmarzony, n ię jw ie m  bowiem, czy to przypisać 
wpływ owi jegieni, ro z t^ p a ją e l j  ł a g o d M  nielanhhfllję t-jik w n a ­
turze jakoteż i w seren  człowieka, czy innym  jakim okoli- 

.jnęzuoścjoin, dość, że znalazłem  panno  Leokadyo tfiędlj  uczu­
ciowo dla mnie usposobioną. Nastrój jej w praw dzie  może był 
JiioeuT) sen tym en ta lny ,  ale indyw idualność  t-a obracała  sie 
dofąil w sferze  czystej fantazyi i nift zdaw ała  s if  szukać dla 
siebie ż idnego  przedmiotu, z którego nowe życie czerpać by 
mdgta. Qtóż teraz w la ś i jc  zauważyłam lę lekką zmianę, że 
moja ultósPwiąiii <Lodzia zaczyna odczuw ać potrzebę bliższych 
i więcej określonych wrażeń, że pragn ien ia  tyeli słodkich 
wzruszeń, które d a U u o i e  tylko urzeczywistniona miłość, za­
niepokoiły  w części joj serduszko. Znalazłam ją  rozdrażnioną, 
wrażliwą, nietrę tęskną,  sk łonną  ćio zwierzeń i seMocznoj roz­
mowy. M ówiliśmy dużo o przeczuciach, o przeznaczeniu, sym ­
patyk przyjaźni, a stąd  na tu ra lnym  przejściom dotknęliśm y 
lekko niebezpiecznego przedm iotu  : miłości. \ '  rozmon iepfiat 
łem . żo jakkolw iek n io y l s te in  w ybranym  bohaterem , któryby 
ipógł' urzeczywistn ić idealne p ragn ien ia  mojego bóstw a, mo- 

1 g.jem już jodnakżp^ftddziaływnć na poczyń aj gaik 'wibrować zmy­
słowy! poetyczną s trunę  serda panny-Leokadyi.  Ztealizowałem  
na- swój w yłączny  faendas togo dnia .szczał i wegm niejeden 
żywy rnnjifeniec Lodzi, n ie jedno  p rz e c ią g le  i powłóczyste spoj­
rzenie i n ie jeden  cieplejszy uścisk ręki...  Tak więc powróci-



lora do dpinn upojony tom rueokroślonam nie, k t^ iśg f t  z i3 ,1- 
lizować 11 io można, s i  któro mimoto ma czarowną w ładzę 
w ypełn iać  fflczęściem sąjjee młodego człowieka. Nie mogłem  
ani pom yśleć o spoczynku ; rozkołysany m arzeniam i,  z p i Ł i ą  
]jelna pragiw sń. nkaw i najSfiei. potrze!iowaleni pieścić sio 
wrażeniam i dnia ubiegłego. Chodziłem więc długo w ubc p.o 
swoim ogródku. p rzypatru jąc  sio j ir ja lat ii jf jm m  *diyżo elnnu 
rom, które djpsć silny w ia tr  po niebie przesuwa! Tak gara3  
przasuwały się, lfroje myśli w szybkim locie, coraz tylko w ię­
cej zaSjglone i nia,wyraźno, Im scnnpiść i zmęczeni^., zaczęły 

s  coraz bardziej ciężyć na  moieli zm ysłach. Cłiciałem pomyśleć 
o odwroeio i położyć s ia  w łóżko, gdy w tern ja sk raw e świa­
tło od s t rony  Borowca zwróciło moja, uwagi?. P rz e ta r ł a m  ogzy 
spojrzałem uważniej i przekonałem  się, że t o ^ p i  mniej ni 
więcej tylko pożar 1

N astępuje bardzo plastyczny i szczegółowy opis tęgo pGżarn 
■owczarni w Borowcu, pożaru, któpeg® zakoęhany w pann ie  Leoka­
d i i  Ijfiliater powie,®! omal n ie  p rzypłacił  B e ie m .  W każdym razie 
poparzył sioi i po tłuk ł rzeteln ie , ale za to w oczach p an n y  w yrósł 
na holfatęra...  i sŁ s te ty ,  przypłfujijl to k ilkunastu  dni ami  gor&jćzki, 
które p r z e s z a ł  w Borowcu, trosk liw ie  p ie lęgnow any przez doktora 
i paijm Bąbaląńską.

Narńszeić moja rekonw alescenc ja  tyle  już postąp iła ,  iż 
mogłem o p u ś r '  łóżko i spędzać długie czarujące <l iwl le 
w towarzystw ie pan n y  Leokadyi. (>, czemuż t« p iękna jesień 
tak szybko i bezpowrotnie m inę ła !  Dla m nie  była raz j%łyj* 
wiosna, życia... Nie bodę dotykać szyderstwom tej n iewinnej 
sielanki w głębi Borowieckiego ogrodu phd jasJiełn. sinem 
niobem jesieni,  wśród zwiędłych as trów  i klombów nlfany.ch  
\\ złoto lub purpurow e liście. Nie -chcę p o t r a f ®  myślą tych  
pierwszych wyznań, dobywających się mim owoh z wezbranej 
uczuciem piersi ,  tych słodkich uniesień wyznanej a podzielo­
nej miłości, tych  słów nam.ęt.nych. wypąlidająejjęh,, zda się. 
świat cały. Wolę zarzucić n a  ten  jaśn ie jący  czysteija św ;«t,łcm 
i l l k  szarfj zasłonę, gęs tych  m gieł jesieni?.. I lość mi wspo­
mnieć...  że byłem kochany i czułem sio wyłącznym w y b ra ń ­
cem losu, powołanym do najwyższego szczęścia na zi emi :

? 'Słowem, uprzywilejowkńym. szeżęśliwym wielbicielom panny  
Leokadyi. 1 dolewałem nad losami ty lu  milionów ludzi, którzy 
m ogą pędzić nędzną egzystenc ję ,  nie mając naw et wcale
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takiego aniołk, jakim była lfioja najs łodsza Lodzia. Nie po­
siadałem sio z diuny f t i  sam ą myśl. że to ja  a n ie kio inny 
nagptfeftłem j S u a  .dfodsse- mojego życ-ia, a co -większa, zyska­
łem je j miłość. Zacząłem dobrodifcznie podziwi&ć sam siebie, 
jako istoto hv®szą, przeznaczoną rifi niezwykłe życia koleje, 
k ió rą  jasnowidzący geniusz pan u y  Leoka-clwi przeczuł, odszu­
ka ł w t łum ie  pełzającego robac tw a i podniósł  na  p rzynależny  
p iedes ta ł  potęgą właswano uczucia. W upojeniu i w rojonych
0 przyszłości m nrzeniw łi szybko u la tyw ały  chwile, z których 
każd# im os ił« .  IfepSzą cząstką mej duszy w odmęt przyszłości.

Tymczasem pańs tw o  Babul ińscy przyję li  m nio  z radością 
na  oficyaJnego asp iran ta  do roki ubóstw ianej Lodzi, przyczaili 
koEzystając ze zdarzonej sp&fibnóści.  pan Baba liński p a ln ą ł  
m i 'S ążn is ty  t rak ta t  o slwoicli demOkratkciziiych przekonąniacli .  
w których dowodził, że nigdylry n ie  t e w i e r z y ł  losu swej 
jedynaczki żadnemu członkowi zaplcśniałej arystokra ty  i. hę- 
dtóej jedyn ie  tam ą postępu  społeczeństwa, lecz iż go chę tnie 
odda w ręce takiego człowieka, jak  ja, aczkolwiek nie maję­
tnego, p<> którym spodziewa się, iż zerwawszy raz  na  zawsze 
z kon Serwatyzm on i, s i m i e  się jedli vm z li larów wojuj“ ‘,ej 
idei. Słyąząc to w szyS ko , wypowiedziane w sposób godny
1 wsnaniały ,  rozczuliłem się n iew ym ow nie  tą  w span ia łom yśl­
nością pana Bąbaliiigkicgo, i dziękowałem w g łęb i  swnjii 
niebu, że ni<- urodziłem się żadnym hraMą lub bftro&em i że 
mam zt.ąd w-szelkn swobodę do zerwania z przyrodzonym mi 
nieco konserwatyzmem.

Po niemniej'  patetycznej scenie z panią Bąbalihska. JS . | r  
łom sio na seryo uznanym  i p w j ę t y m  konkuren tem , i mi­
łość moja mogła sutohodtirfe galopować Jobie po gładkiej dro­
dzy iło -wygodnej i spokojnej przysifcii m ałżeństw a. Że byłem 
najszczęśliwszym na całej kuli ziemskiej człowiekiem o tein 
już wspomiiiąć n ie  potrzebuję. Żadnej znikąd chm urki na 1110- 
join nii-błfti: k o eh a M n  BfWz mocniej i głębiej, spokojny 
o prŻyszTośi, odkrywając coraz now e zalety doskonałości 
w' mojem bożyszczu.

W takiej • szczęśliwej far/ie zastftł go r. LS63, pow itan ie ,  lila 
Asnyka-,. jąjco byłegd członka Rządu Narodowego, tak  odpowiedzialni}; 
rolę graj a c ego "V tym zbrojnym  ruchu, n iezm iern ie  charakt^rwśfy- 
ićzAym jest ustęp F a u n y  L ą o k a d r i .  w k tórym  Jan  Stożek opi-
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giijn swój udział w powstaniu, a zarazem wypowiada swój kryt-y- 
pzny pogląd na! i,en Ijolesny rok w  naszych  por.ozbiorowych 3ai(‘jaeh .

Sm utna,  okropna doba — iJŁi razy m i sife z pod pióra 
wysuwa, ty le  razy radbym  natom ias t  „klęska" postawić,. G6ż, 
kiedy n ie  da sio ona tym  sposobem  z serca i pam ięci w y­
mazać ! N adszed ł wiec ów rok bolesnej pam igci l!8fc3, i z n im  
ta  cala katas tro fa ,  k tó ra  znowu raz jeszcze tragiczna, klęska, 
zakończyć, sio? .miała.

Oddawna już wprawdzie daw ała  się przeczuwać ta  wi- 
. sząca burza  w powietrzu i po j§orąezlłowym ustro ju  całego 

społeczeństwa z pod zaboru rossyfpk^go . B gzaltacya patrycę 
tyczna zapalała  serca, ogarn ia jąc  coraz to większe koło, m ło­
dzież szalała, s tarcy  trac il i  głowę, nam ię tn i  potarli do czyim, 
um iarkow ani n ie  (śmieli iść naprzód  ani też cofnąć sife wsijPj, 
czni kryli się i walczyli podstępem. Postaw iono  ideał wielki, 
święty i w ilrzouo  w jego u rze czy w is tn ie n ie : kto n ie  wtórzył, 
tefl i ł o w a ł  raJĘ wierzy, i milczał.  Patryo tyzm  s ta ł  sie modą, 
popisem, koniecznością towarzyską*1 ••Nawet s a l r a y  swujaęły f ię  
n ag ibać  pod jarzm o (ej egzalta-uy-i d ’w te  Jiaide uom cm tie. 
W szpębwładny diicli nzasn pędził  w płomienie $ krew  upojoną 
boliaterskiemi m arzeniam i rze§gę, porywając zaraz em za sobą 
bezwiedn ą- lm is^ pnun irgow yab  owiec.

P  nas  w (^cąli'-yi, zdała od płomiernTH||) ogniska, zapa­
tryw ano  się tia rzecz t-B stateczniej i rozważniej. Nid m ogli­
śmy z zaufaniem zapatryw ać się na ten  ruch, w yszły  z łonKj 
zapaleńców po k tórym  spodziewać sie było tfiożna, iż wiyle 
otinr od nas  w ym agać będzie. Nie b rak ło  wprawdzie i tu  Sa 

■ H prąoyeh  patryotacli,  którjjs gorącem  s łow em  dawali moralho 
pofaBioj -wielkiej klei odrodzenia, większość przecież w  ra- 
C|F0 ualnem zam knię ta  milczeniu, wyczekiwała okolifŁnośei, 
zeby f jj^ sow n io  do nicli bądź to ‘wziąć udział w ruchu, bądź 
to stanowczo go potępić,.

Na » *  iycli krzykliwycli pąt-ryaijiw, co się oświadczyli za 
1'owstanmm. s taną ł  n iebaw em  dom Bąbalidskich co wcale n ie zy­
skiwało aproba ty  ze S k f n y  s p § ]E u ie j  myślacfigd -lana Stożka.

Pan Rąbał iński na  podstawie deniokratyezuo-narodowycli 
zasad nio w aha ł  J S  ani chwili dać swoją aprobatę  idpiąćfy 
W arszawie i wypowiedzieć śm ier te lną  wojnę rossyjskieiuu iin- 
poryiun. Pan i.  jako dobra Polka, rozczulała się bezustannie
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n a a  B e lą  ntęezeńskiego naródn  i-eniuzyazmeiwała juz przód 
czasem do przyszłych lu jkaterów. J iadewszystko zaś panna  
Lcolcadya, która przyw ąw ła z s fb ą  z K rakow a znaczny zapas 
defraudowanego patryotyznm . £ i ł j o t a  duchem poetycznych 
na tchn ień  Sł<Avackiego, porwana zapałem na widok idealnej 

>5  ̂ do»,li£romzn8go Mfeiłku narodu i u n ie ­
siona w nadziemkkie sfery poświęcania, s a k i  na wysokości, 
tiiiidościgłej óteorn zwykłego śmierteln ika.

Co do mnity mnszo w szczerości duelja wyznać, iż} nie 
zas tanaw ia łam  się nic a nij nad  położeniem. zam knię ty  ego i 
stycznie w jodneni wyłąaznie uczuciu. .Tędynie propaganda  
p an n y  Leokadyi z cl o 1 fi a mnio iłwła u trzym ać na  pew nej pod- 
ipisłośc.i patryotyczuiigo nas tro ju  1 przeja^ó m n ie  niezłom ną 
w iarą  w w łaspe  bohaters tw o, od którego jednakże  spodzie- 
wałem  się o d  ironie.

Jednakffl  po w ybuchu  p o w s ta n ia ^ g d y  lo po p a m  tygo ­
dniach is tn ien ia  zostało iffi-fcszeie zaadoptowane i wzio.tP 
w o]iiekę przez całe s tronn ic tw o  poważnie myślący db, gdy 
b i a l i  — jak  ich nazyw ał z nieShgciipJryum fujący teraz p an  
lląhaliński — zaczęli przyjmować n a  siebie ciężar po lity ­
cznego przewodnictwa, sk ładając doświadczony rozum s tanu  
i dyplom atyczne zdolnośl-i na ołtarzu  ojczyzny, gdy jeszcze 
obok tego tła l icya  zaczęła, dostardznć fiowistaniu s\yoieli Z gg 
z i i g l e F ó w ,  uczułem, iż zbliża się, i dla innie- chwila s ta ­
nowcza.

W Borowieckim dworze 'coraz jg  gwarnie jsze odbywały 
-sig zebran ia  i R im z  żywmze tyczyły sic dyskusje .  Zapał w zra­
s t a ł  i potęgow ał £ię z każdą chwilą, coraz to now-i daw id r  
się słyszeć o k rz y k i : W spomagać pow stan ie  aż do upadłego !
F rancuz i ładu cli wiła ne-dejflą ! PójcłziiMy wszyscy do oddzia­
łów  !...“ A  ] tanu a Le.okad.va pa t rza ła  na  mnie 'iiiewysłowio- 
nym  wzrokiem z któj-sgp wyraźnie czytałem m y ś l i : „Ty 
jeszcze tutaj ? J

Xie było co robić : trzOba się było zd‘<SjydowaiV. Sztfij"'- 
ścieip u innie decyz ją  flłngmgó czas,Ś ni** p'otrzoDnj.0*, I K a ł  
mój po trzebow ał w i dzień we nmio bohatera ,  ergo j a  musiałem 
iść szukać Jaurów. 1’yło to rozumowanie prostej a niefiibła- 
gfmej logiki. .T*edń®ó więc pięknego wieczoru po d lu g h ł  
i szczerej rozmowie’ z Łodzią o obowiązkach f o l a k a .  o \ \ i d -  

iuli czynach i luaśm ierta lno j s ł a w ie  wojujących za wolność 
k ra ju  itcl., uświadczyłam od nieche-cnia, że m  t r z S  dni ,vy
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jeżdżatn do oddziału. -TakLoI >\ iek moj a Lodzia chc ia ła  s ię-jnż 
r M a a w u a  dosh^ssoć tągo z l a -  moich, uważając te n  krdk za. 

stanowczy probierz  mojego duclia, -przecież tak  nag ła  w k d o -  
inofl; w yw ołała  w niej głtjlfsze i rze w n ie js i !  wzruszenie. „Tak 
p rędko?  ' zyż to być juo^d"^“ —• wyszępfiała tym  dziwnie 
miękkim i pełnym  słodyczy tonem , w k tórym  sio mieściło 
trochę  sm utku  i obawy, troełte  radoSei i l iS w ie f f io j  diuny. 
K iśbieskie ji lekko z\ ilżomę oBzy spojrzały na  m nie  tak oza- 
riijnt-ci. że, czułem się gotów  w tąj chwili rzubae, na gołe bą- 
gtifety dla tiwo jedynego  spojrzenia i towarzyszącego mu 
uśmiechu, pe łnego  nhfól&Hoj tęsknoty. ^Przykląkłem i porał#- 
w ałem  podaną mi rączkę, od której, n ies te ty ,  miałem się n a  
dłiiigo, może na zawsze o d e r w a ć ! ✓

P a n  Bnbaliński, gdy się dowiedział r fm o je m  po*«®o- 
wienin, po rw a ł  m nie; w7 swoje objęcia, p rzyc isną ł  czule do 
aorfifc i w yrzek ł uroczystym  g ło s e m :  „To ćliwąts cb - i 'op ik . j -^ |  
wszo te  m ów iłem  ; on się n io ico tn io  a iŁ e l  n iS e n i  i poniesie 
śmiało s z ta n d a r  n a r o d o w ^ d e ią g k p ty c z n o j  idei, pokąd go nie 
za tkn ie  'n £  gruzach  b a rb a rz y ń s tw a!"  P an i  spojrzała na  mńie, 
z w yrazem uw ielb ien ia  i dumy m atk i-Spartank i,  poświęcają 
e.ftj syna, nie n ie im wiła, a lą  jej miljp.2e.nió i postaw a wymo- 
wniejszemi były  nad  wszystkie słowa.

Z ac iąg n ą ć  się do powstania, n a r z ł z o h y  panny  Leokadyi 
piszczę- raz pojeclnił d l  1’orowenteby się pożegnUć z ukochaną, i jej 
rodzicami.

UbrSfft m  się,' jak  przysta ło  na  przyszłego obrońcę ojczy­
zny, p rzygasałem  sza klice, nksijrzcpiłem wąśy, przywdziałem 
m in ę  jaknajbardz ie j wojenną, i tak  w  całej pe łn i  marsowych 
wdzięków7 stawałem sic przed pan ią  mojego s.er*c*. Już  to kto 
mnie  widział wówczas, musi przyznać, że w eąłe dziarshojwy­
g ląda łem  ; to też ggy  rniiip tak  zobaczyła Bodzia z rycersk im  1 
animuszein i dfeskonałą fantazyą wjeżdżającego na dziedzinie1)', 
w-ybiegli} rozprom ieniona mi moje s p f j t a n re  i rzuciła mi | i |  
z czułością na  szyję.

Podobne wyjątkowo a stanowcza-ębwilo mają ui£/.mi'er,ny 
przywilej j a m ania  wszelkich  lodów. Obojętne tfawot serca 
drgają, wrt-cdy niezmtnem przedtejp uczuciem, a cóż dopiero 

u mówić o »st>ni'aoh korltanków ! Lepsza, sz lachetniejsza stromi, 
ludzkiej na t ur y  bierze wówczas g ó rę  nad  przyrodzonem i jej 
słtibostkam. i śmie^znośeiami, po tęga s y tu a c j i  podnosi i uszła-
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fihetnia walp* sprzecznych uczuć.' a  prawcLiwy zajłał rzuca 
n a w ą t  b lask  na sm utne I)onki§zotÓN postacie.

Nigdy też ni-e wyjdzie mi z pam ięci to,n pożegnalny 
wieczór w Borowcu. Zam ienil iśm y pierśc ionki z Łodzią, otrzy­
maliśm y litogftsławieńst ,1 o rodziców. nprzeilzajffl tym  sposo- 

K ^ m m i  chwilę rozłączenia’ urdczy^temi z sr.eezynami. N igdy też 
moj a Lodzia hic okazała mi 't /he miłości, tyle  prawdziw ie 
n iewieściej tk liwości ! Z apom niała  na  chwilę o wszystkich 
swoich m arzeniach  wielkości i poświęceń, i tu li ła  się do 
m nie  dr£ntółfl>z eiiłym niepokojem i t rw ogą kochającej kobiety. 
Blada, poważna milczącą, ro z m a w n ła  ze m ną  raczej uści­
skiem reki.  łzaweni spojrzeniem i p rzy tłum  ionom w estchn ie­
niom, niżeli słowami. Lecz inożeż hyc wymowniejsza rozmowa, 
od łyz f e a t c k m e i A . .  P a n i  B ąbalińska o d 3 z a s |  do czasu 
ocierała odey chffstką ; p an  Bąbaliiiski cłirząkń/L cliodząC po 
pokoju i m r u c z a ł : „ T f u ! ■Głupstwo ! afcloście tak  posowieli 
whA^br<'1™ ign:a się czego martwić, wszystko pójdzik 'dobrze: 
nasza idea musi zwyciężyć L‘ Zapiitrzyłem się m im owolnie na 

< czarną su k im fk S  Lodzi, nasuw ającą  .mi różne czarne myśli,  
i " k r y w a łe m  nam ię tnym i ]5ocułmikami d rohn in tką  (flj rączkę, 
znajdując w  te m ^ o d k io .m  zajęciu jedyna, skuteczne l e k a r s t w  
przeciw  ogarnia jącem u mnie wTzruszeniu.

Tak up ływ ały  powoli k r a  nieubłagani!! to uroczyste 
cli w 'le, odmierzane coraz to bardziej przyspieszonem liiciem 

' s e r& i; nadszed ł ostatęozify czas po iog lian ia  i całe życie mojn 
.^kupiło się n a  us tach  Lodzi. Ta, upadając w  t J U ę ia  moje. 
szepnęła t y l ko,  ..(gdybyś zginął, ja  d e b l i  e nie p rz e ż y ję !“ 1 łzy 
d i i ®  lYStrzyinywaiie puściły  się n a r e s f ł ie  wolnym biegiem, 
k p i ł e m  s i l j t e m i  łzfhni.j jN a sSSflęścię w taj Śhwili wzniósł 
pan  *ą |)M uisk i  ogromny kielich starggo w ęgrzyna ,  ż-eby da­
w nym  obyczajem wypić s t r z e n m m n a g o ; tak  więc zapiłem łzy 
wineift i tym  '.sp^soberti przyszćdłefn do pewnej ńioralnćj ró ­
wnowagi. Tysiące po&egnalnyćh w jk rzykn ików . życzeń, b ło­

g o s ła w ie ń s tw  . spaSlły na nłnie, ja k  b u rza ;  wyrwńiłom się* na- 
■iKsaOT, ,z po tężn ie l i  objęć pana l iś& iliń sk ieg j ,  i żegnany 

jeszcze- ostatnSom d o  w i d z e n i a ’ z najdrożsapcli u g O jo d z i ,  
P  popędziłem, jak w icher ,  uciekając przed w łasnego serca s ła ­

bością.

N iezm iernie c-i-kawy est ustęp, w k tórym  A snyk opisuje 
udział J a n a  Stożka w  pow-śfcanin. jego sądy o Langiew iczu i Ohmie-
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fckiffi. f ł j p  krytyczile zdjr$rywrania jia ch a rak te r  w f i  u potyczek 
pow stańców  z n ieprzyjacie lem , n a  cało p o w s t ia ic  w ogóle, d a ty  ten 
ustęp je s t  zap raw ny  ta k ą lę o ry c zą ,  że wy dziwie się n ie lńożiia, iż 
to p isa ł n iedaw ny  członek Lządn Narodowego, i to w  niecałych 
pjfić lat po pow stan iu ,  a przeszło na  rok przed skazan iem  siC... 
Teki S ta ń c z y k a ! T rzeba było niem ałej odwagi cywilnej, by. w tedy 
W tak .cierpki, sceptyczny, trzeźwy i wszelkiej g ro t tg e rW s k ie j  ideu- 
iizaeyi pozbawiony sp o só b • p isać o walkach powstańczych, wtedy, 

g & l y  jeszcze całe. społeczeństwo było w .św ieże j  żałobie po u traco­
nych  złudzeniach...

Otóż dostałem się szczęśliwie do obozu Lang iew icza  
i odbyłem jako pros ty  żołnierz całą dyktatóry-alną kam panię . 
Pij zwycięstwie, naszarn pod f^ocliow iskanij ,  a zarazem po 
dyplomatycznej ucieczce dykta tora,  przez dziwną sprzeczność 
n a tu ry  ludzkiej, ja , k tóry  n ic  czułem w  sobig| piervfiastkowo 
wielkiego pow olania  do n ięczeńsko-ltohatąrjkicli rozpraw. po­
s tanow iłem  s«pie n a  złość dyktatorowi n ie wst.opewać w jego 

,, ślady. Zdawało mi się, że raz zdecydowawszy się nn krok 
lak  stanowczy, nie godziło sic bez żadnego rezultatu  ucho­
dzić z pola walki. 1 ważałem moje postanowienie- za świgte 
zobowiązanie się tak  względem kraju, jak  i względem mojej 
ubóstwianej Lodzi. Lostan.owiłegfi w ięc bądź co ftądź dahj.j 
pozostać. Podzie la łem  sm u tne  losy kilku now ych oddziałów, 
które także w kró tk im  dziwie zostały rozbife. N a r e s ^ i e  los 
mi do ty ła  posłużył,  żo dosta łem  się do oddziału Chm ielni-  
skflgo. k tóry  m ia ł  p rzynajm niej niejakie jM ob ieńsU yo  do 
regu la rnego  wojska, i gdzie można było spotkać się' i rozpra­
wiać z Moskalami. T)otychczjisoVry bowjem system at cofania 
się, praktykowMiy przez poprzedn ich  moich dowódców, wcli.le 
ini nie p rzypad ł do smaku. Nla pros ty  bowiem rozum szla­
checki wyrachowałofii, iż, większe jest. bezpieczeństwo t am.  
gdzie się porządnie  biją, niż tam. gdzie bez ładu uciekają, 
i że m i raj .jest. zginąć w bitwie, jak  żołnierz, aniżeli być zo­
stawionym n a  pas tw ę kozaków. D latego toż cały czas p a r ty ­
zantki pod Chm ielińskim , mimo wszystkich niewygód, n ie ­
bezpieczeństw , próżnych w Sitków i ™ nitnych  widoków na 
przyszłość, uważałem przecież za. rodzaj wypoczynku po d a­
wniejszych demoralizujących przejściach. Nie spodziewałem 
s.ię -wpraw dzie wyjść cało z ty c h  różnych ta rapa tów , ale los 
jakoś opiekował się m ną w sposób nadzwyczajny. Wychodzi-



H ;Z E \V 0 TO 3 w  N A TjJ lOWTJ i  L T j K jJS c k i

łem  eałft- z każdej p rzeprawy, ani razu uifi żflsIa.jftiL r a n m ,  
a jakkolw iek nie.  odznaczyłem się- niezom. i wciąż pozostaw a 
Jem w. stopniu  prost-egó żołnierza., przecież powiedzieć mogę. 
że sum ienu ie  spełni Jem moją px>w inność, W prawdzie coraz to 
wiocej t rac i łe m  nadziei ca, do pointńhifigo rezu lta tu  naszych 
wysileń, i ten Krak wszelkiej nadziei h y ł  dla mnie najn le- 
znośniejfeyin  ze wtfzyabkiego. h h ęć  powrócenia do mgjcj u aj 
droższej p s p ła  m nie  n ieus tann ie ,  ąlo jako żołnierz chciałem 
dolrwać na- raz ząjot.em sljlmówisku. Sm utno mi l^dó H jm y- 
śleć, że powrócę 9 3  tej sławy, na którą ona tyle liczyła, 
bez zwycięskiego laurn  i bez wszelkiej pomyślnej wieści
0 przeb iegu  świętej naszej sprawy. *Pmntno ani było wi acac  
z pola rn in  i p łom ieni.  zafrrzofoszczołt.BH oiiar i buzowo- 

.guyeh móczaństwą imosBSj z sobą ,j>iekaeą myśl : „wszystko 
s t r a c o n e !“ P o  w trudach  w ojennych, u egfltu i n ieh& pie lj  
(•zmist-i. ie. zrosłem sję- całą duszą z tą  ojczyzną p e łn a  łez
1 krwi, a każda klaska, każdy upadek Coraz to nowepj przy­
kuw ały  mnie do n iej ogniwem m i ł o ś c i ! Jednakże  po nhster-  
tunne j potyczce, k tóra  siu zakończyła- jjtbraniefti w niewolę 
naszego dowodcy. uczułem ty ło^zw  ą tp ien ia  i ty le  Rozpaczy 
w  sercu, że n ie  m ogłem  już pozostać dłużej w obozie. Dla 
m nie  z t-ft chwila, wszystko $ ię  już skończyło : po trzebow ałem  
w v n v ać  sie czemprędzcj z pod nac isku  tylu okropnych  wrażeń.

Smirlny to by ł  zaiste pow rót do doinow'ej zagrody. P rz y ­
kre rozczarowanie, ciężki żal do Boga i ludzi, jjfciś wstyd 
przeij samym so'bą tow arzyszyły  mi w tej ostatniej - ^ b e z p i e ­
cznej wrodrów|»ę. A  przMńtsft w ia M e r h  na. .łono tych, którzy 
m nie kochali, do w łasnej siedziby, do .norm&lnych życia wa- 
runkow a nadew szystko do kochanej i kochającej kobiety, 
w której miłości slpodzmwufem sic zn a le ź ć f tn p o n in ie ń ie jp p o -  
cZynek i n iezachw iane [szczęście w przyszlóŚÓi. Wobec p rzy­
krych uczuć, któro m m j łu io ta ły ,  m ogłem  sobie dopiero jasno  
wyąbrazić  1Gb tyjr-h, którzy po tak  s tn |śzn em  mornłnein roz­
b ic iu  nie m ają  zakątka, gdzieby m o H i BowiHsić, ani też serc 
kochających, przy ktĄryehby odżyć mftgli. Ja. bowiem, k tóry  
m iąłem  w szystk ie 'podstaw y nowego życia- . i d la k tó i j ^ o  ta 
niefortnnigS w ypraw ą, w inną pozostać tylko małoznaczącym 
epizodem, czułem ".s je. przecież nad  m iarę  zgnębionym , jakbym 
większe pół żflteia zos tawił w tej fan tasm agory i k r wa wyc h  
ś w ia M ,  w k tórą  w p lą tany  zostałem.
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Ostatni ustgP je s t  nioiYątpHwie odbiciem tych (fsflbistycli 
uflzuć A snyka, kfóre lu m  miotały  jao upadku pows,rania, gdy. ucho­
dząc przed kara  śjuiferci, „rozbity  n a  duchu, zrozpaczony i chorej11 
znalazł1 0e, poza g ran icam i k r j ju .

T ym ezaś ln r  .Fan S t o ę k ,  przybywszy do Borowca., sjjotkaJ się 
z n ie m iła  n iespodzianka, dowiedział się bowioj'u,,iż pańs tw o  Thąrol 
f ińscy zimę spędzają w  Krakowie. Podążywszy tai/i, z j i ó w  doznąl 
n l&milmo zawodu : p a n n a  LeoM dSa była  jakaA zmieniona, a ro- 
dzice lń io  ta ili  siki z różiiemi p r e t g i s y a u l  do niego, y rzyż  to "się 

g odz i ło  — mówił ń a n y K lbaliński — nie  mieć ty le  ztistftnowieni^ 
i p rawdziwych zasad, aby pó j®  w u g g g i  s r u a B J i ,  w s t r z ® a ją " j  
ara jem  i rujnującej praw dziw y postęp  dem okratycznej idei,  a S> 
gorswt, bić się pód dowództwem p o w i e k a ,  dopuszczającego się 
nadnżyM na obyw ate lach  i f f laanego  za szkodliwego przgz naszych 
w ielk ich  mężów s ta n u .“ Aiedośe tego ;  w Krakowie, w otoczeniu 
t. z. dobręgo tow arzystw a, w k tó rem  nie b rak ło  i arystokraeybl 
o ile rozbawiona p a n n a  Leokadya i jej rodzice czuli się doskonale, 
o tyle młody właściciel \\ ulki,  n iby  zareeżony z posMmą jatbtn;*- 
ezką, wcŁle, się nie czul w ,swoim żywiole. A  n iebawem  syłuacya 
ca łk ie m  su obracała  n a  j e f p  niekorzyść. „jPigura, prostego hreezko- 
sięja, n i e k o r z y s t n i e  n a c e c h o w a n e g o  d ł u g i m  p o b y t  I m  
w o Ją o z i-ę,, źle odbijała n a  tle wyższego etykietalnego życia .“

W  oczach ludzi dobrego tow arzystw a hyilem n$si?Tn- 
czuym p r f i f i l f ie m ,  człorriekiem uiebezplWejiyin, anarchis tą ,  
soeyalistą, kom unis tą ,  je d u em  słowem av) rzutkiem  spoięezpń- 
stwa. M usiałem zno,sić ty$iące przyc inków  i przekąsów, po- 
gtudli  wyeli ęspęjrżeń i grzecznych im jp rtynency i . . .  P an  Bąba- 
liuski, k tóry  z upadkiem  pow stan ia  coraz umiej m ów ił q swych 
dem okratycznych zasadach i p rzy tak iw ał naw et czasami h r a ­
biom i baronom , zaczął m n ie  uważać coraz to więcej za 'gjpa- 

• leń ca, odpowiedzialnego za wszystkie grzechy pow stania*  za 
człowieka, na, którego sum ieniu  cięży ru ina  kraju. Jakkolw iek  
dziwną się mozS w y d a w a ć u tk a  metam orfoza w przekonaniach 
praw ego p a t r jo ty ,  przecież ub ieg łe  la ta  pokazały n am  ich 
tyle, iż śmiało rzec lnożma, że gnih B ąbal ińsk i b y ł  p raw id łem  

ta nie wyjątkiem .

W  tak  n iem iłych  w arunkach  odważył się Stożm: na  krok 
stanowczy; ale, n ieste ty ,  fa łszyw y: p rosił  o naznaczenie dn ia  śluJm. 
uPan  Rąbidiliski sk a m ie n ia ł  z podziwu, parnia Lookadyfi zm ierzyła

14
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vzr6feiem reinęMdijtragćc, a pani,  potłnoszay i£oe w góro, wy-
k rzyknęla  : „O egoi™o! miałżebyś śmiałość n a  świeżych ru inach  
bndować w łasno  iszcześoift! Wobec ogólnej boleści narodu, w oli®  
powszechnej żałoby p o w iu ie n b E  w stydz ić  się tw tuch  żądali,.!1'

Ale m  ftowsaetshna żałoba nie, przeszkadzała bynajm nie ra  p a ń ­
stwu B%balinsk;im  w połowie czerwca w ybrać  się do Baden-Bndon, 
n iby  dla pora tow an ia  zdrowia pani.  W y b ra ł  się z n im i i nayza- 
czony pan n y  (iK  oo się m usia ł  zapożyczyć). W rażenia, jak ich  lam 
doznał w atntÓMueze pokifewuoj, dzisiejszemu Alonte CarlO. na  f iu  
p ięknej natury ,  zbytku i " r y .  są tom ciekawsze, że w n ic h  odbiły 
się osobiste w rażenia  A snyka, gdy po upadku pow stan ia  baw ił  
w Niemczech, naprzód tv Dreźnie, a potem dla knraey i w Badcn- 
Btulen.

F .  E o e s i c k .

(fiJłggjalszy n a jrou .)



Starostwo Muszyńskie
Własność biskupstwa krakowskiego.

B ing finiszy.)

Z biegiem lut — z f irn ilu ■ p f o j n  ( s a d  — w m i a r B  gdy 
i nieużytki oht;a'cano pod glebę u p raw n ą  — zm ienia sic iW in rak ie r  
zatrudnienia*ludności.  Z pastorskiej staje, się rolnieźa. To też w po- 

1 Iowie. XVII. w. p u n y  tu  N m m i e u i a  niż z ludnością  wyłą&ftio rol­
niczą — ehriw byd ła  — gntaażcfll  owie&st.anowi już poboczne,"(chociaż 
zawęze jeszcze pokaźne źuótllo (leelfadu. K  ym ow nyiu  dowodem tpj 
zm iany w za trudn ien iu  ludności tuwrózg)* są ordynacye i ręzolucyi '  
b iskupie, w ydane w F J Ł f i  npfowie XVII. w. Znoszą one częściowo 
ten  jtodąbek —  w odniesieniu  Jnw |e ' |p ra i iszczyzny—  serowe pozostaje 
i nadal, lecz już w pierwszych dziesiątkach lat W  1TI. w. ustaje 
zupełnie, a pozostaję tylko n iewielka dan ina  od owiec zimowych 
(od każdej p łacono po 7 groszy).

Z chwilą, kiedy '"rolnictwo czyni tu coraz większe postępy — 
zmienia sig i  krajobraz. Odwieczne lasy bnkowo, dębowe, jaworow e 
i t. (1. usSlpują miejsca glebie uprawnej. W "X VI. w. kw itł  tu  p rz l r  
jpJŁł szklany, Is tn ia ły  4 huty 'w  Powroźnikn. S ło tw inacb . Mnszynee 
i Stawiszy. Jed n a  hu ta  dostarczała rocznie 1000 szyb d o j iw oru  mu- 
S f / ^ k f w .  1) W. XVII .  w. iijf w pierwszych k ilkunastu  latach zin- 
uważamy zanik tej gałęzi jirzcmysłii P rzyczyną tegfi było zbytnie, 
wytrzebienie IfTśów7 spowodowane spa lan iem  drzewa w wielkiej ilo- 
# i  celem Mrzymafiia popiołu drzewnego, potrzebnego do wy r o i  u 
szkła, W spom niane  hut)  były w łasnośc ią  dziedziczną sołtysów wy­
m ienionych wpi. W  X VII. w. p ro d u k c j i ' .  w  przem yśle  szklanym 
Ogranicza się tytko do w łasnych  potrzeti miejscowej ludności. Prze-

J) Inv. M]>. (Tac. dc. JtjiiS.
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m ysł  breąjarniczJBi gorze ln iany  — tudziaa m lyna rs tw o  spotykam y 
prawie w każde wsi — z wTyjątkiom tycli. k tóre  były*pHożorie. 
w  bliskpśei Maszyny. Chodzi.to o to raftanowiciS zwłaszcza co do 
ujłynów, by n ie  czyniły k o n k u re n c j i  młyliowi dworskiemu.

W racając  do u p r a n y  rolnej i p ro lu k p y i  zboża zauważamy, żft. 
p lon  z jednos tk i  gospodarczej zależnie od położenia wsi j e s t  r<'>- 
żny.< Bezultłtw , ztąd* otrzym ane, oparte  są  na  s ta tystyce p ro d u k c j i  
rolnej w  1 9 ^ tj lko  wsiach. Szkoda *4e inw en tarz  n ie  podaję s j a t \ -  
SPyln w SW ^ni kluczu. Minio to jednak , opi-e#|vjąc się n a  datach 
s ta tysty  cflrych p o d anych  — 'co do reszty  zaś w nioskując z położi - 
n ia  w si  i W u z a j u  gleby, możemy odtworzyć sfrlue obraz całości 
i wypośrodkowac średnio-prono-rcyonalną wartość zbioru z je d n o s tk i  
gospodarczej. Wyniki ostateczno dotyczyć kgćlą ogółu p ro d u k c j i  
złożowej. Jnw en tąrz  bowiem, n ie  uwzględniając ga tunków  i rodza­
jów' zbóż — podaje tylko war,t,ości ogólne. JjrzeHradząc kolejno 
w a r t e ć  p ro d u k c j i  w s tosunku  do ilości g lejte i ludności, docho­
dzimy do rtałul ta tów  nas tępu jących : (Ob. tali. na  str .  213).

Tabela  p o w y ż s z a J) wykazuje n iezw ykłą  różnorodność pod 
względem •prodnkcyi zbożowej w  stosunku dp - wspólnej jednostk i 

(gospodarczej,  za któr.% obra liśm y  obszar jo d ie g o  tana .  Tem  saiiiem 
otrzym ujem y miarę, h a  w.i datność  gSolsy. Opierając się ściśle na  

.Stosunku piEflnkcyi do ilości gleby, konsta tu jem y, że na jw iększą  
wydatno^e g leby  l o s i a d y f l  wsie : Szbzawnik, W ójkowa, Lelucbów 
P iorunki,  Złockie, M f u l ,  M -fflynka i Izby. b r e d n i  a p ro d u k c ja  z łanu  
wynosi w  tych  wsiśch oKW ojjS  kóp. N ajnm iejszą  wTydaiujpśefeloby 
posiadają  w s i e : Banica, Byliezna, W ien  l iom la-\ elką, Jas trzęb ik  
i Ożertyźne. Ś redn ia  p ro d u k c ja  w y j0 s i l V  tylko 24  kóp — więc 
mniej n iz  >/* zbioru z ła n u  pierwfagj klasy. Glebę o śr ttf ln ie j. wy- 
datności posiadają ws-k? Ż< gieśniw, Zubrzyk, Krynica, Dubne, A n- 
drzejówka i Czarna. fereibiSa®ivarto& p ro ^ rk cy i  z łanu  w ynosiła  
około 50 kóp zboża. S r f l n i a  p ro p o rc jo n a ln a  wartość p ro d u k c j i  
wi całym kluczu węynosi z jednego  ła n u  53 kćm zboża. Licząc \\v- 
dfug ludności, p rzypadałoby  na jedno gospodarstwo kmiecie W  
kóp zboża. Jakkolw iek  d a $  stlfljystyezne. co do p ro d u k c j i  zbożowej 
dotyczą tylko .19 wsi, ja k  to wykazujA tabe ja  obok — to przo- 
eiażi Bomffiry i obliczenja w 4ś  red ni ej wartości można bez obaw r 
ó |  n ie d o k ła d n o ś ć  odnieść do caffe-o klucza, gdyż reszta  wsi pod 
względem rodzaju g leby z ą j m u j w i s k o  w  jednej z w spom nia­
nych trzfich klasy fikaęyj W M fn o ś c i  g leby upraw nej.  — Obli c ien ia

]) Inv . Ej). CuĄe. 1(6|>8.
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Nazwa, wsi
.Ilość

kmieci

Ilość
łanów
km ie­
cych

Zbiór 
na  

jednego  
km iecia 
w kopacli

Ś rednia  w a r ­
tość p ro d u k c j i  

na  1 ła n  
w kopach

A ndrzejów ka . . . 19 8 20 50

H a n i e ; ! ......................... 22 15 15 22

H y l i c z u a .................... 7 8 30 26

C z a r n a .......................... 24 15 30 48-4

Czertyźne . . . . 8 7 30 34-2

Dubne ......................... .10 8 40 50

I z b y .............................. 36 20 40 72-7

•histrzębik . . . . 26 12 16 35

Krynica .................... 59 25 20 47-6

Leluchów . . . . 17 40 95

k ru s z y n k a ................... 29 13 40 88

Milik ......................... 40 11 20 73

1’i o r u n k i .................... 21 13 50 80

Szezawnik . . . . 29 8 30 108

Wójkowa........................ 22 9 40 100

W ierehom la W ielka 13 14 15 14

Zloc-kie ................... 32 13 30 74

Z u b r z y k .................... 14 7 24 48

Ż e g ie s tó w .................... 24 13 36 66
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•powyższe oduosfef źię ty łk a  do wsi. Nie uwzględniano natomiaSśt 
A r e a l e  stosunku, jaki zachodzi pomiędzy w artdśe ią  produkcyjną, 
a ilością gBshy w obu m ias teczkach :  M aszynie  i Tyliczu. Czynie 
to dlatego, raz, że nie posiadam  odnośnych — więcej dokładnych  
cl w  sta tystycznych — porctóre, ż« z \v ła szcza  w Mijśzynio stosunek 
tćh odbijega dosyć znacznie od Avartości p rodukcyjnej na  wsi. Z a­
chodząca pod ty m  względem różnica oprow adziłaby  pew ien niejako 
dysonans w obrazie* ekonom icznych stosfluków na wsi. k tóre tu 
z braku zasadniczych różnic ła tw o  można upodobnić i sprowadzić: 
do jfdnogn  wspólnego typu.

W racając jeszcze do proćlukeyi zbożowej na  wsi ,  w arto  uwzglę­
dnić stosunek tejże pfodukcyi dó ilości roli. jaka wchodziła  aa1 sk ład  
pojedynczego gospodarstw a kmiecego. Ważną je s t  tu  okoliczność, 
że obszar jednostk i  gospodarczej p rzedstaw ia ł  się w ciągp lat h a r ­
d z i  zmie.nnie, zsJleżuie od wzrostu za ludnien ia  w danej wiosce, 
u d z ie  rozwój ludności był silny, tam proces rozdrobnien ia  w łasno ­
ści ziemskiej b y ł  większy i coraz szczuplejszą s taw ała  sig  jednostka  
gospodarcza. — Podkreś lam  ten  stosunek dlatego, żo jiop r^fln io  
wyraziłem go w formie więcej o S h i e j  (b iorąc za je d n o s tk ę  łan), 
by mfe u t ru d n ia ć ,o ry o n ta c y i . Dla stosunków lokalnych ma iednak  
wartość jednostka  taka. ja k a  tam  obowiązywała. W kluczu maszyn 
skim  spotykam y pod wzglądem wielkości dwojaki tyj» gospodarstw , 
mianowicie gospodarstwo większe, obejmujące średnio od l/8— l 
łamu ziemi, i gospodarstw a niniejszo od $-3— 0'6 łana .  W i m g i r  
dnieniu s tosunku produkeyi do obowiązującej w kluczii muszyńskim 
średniej jednostk i  gelpodarckej przy mawimimi i m in ium m  posia­
dania', o trzym am y co d l  porządku odmienne, nieco In iż poprzednio 
rezultaty.

Najwiffiej u rodzajną glebfj posiadały Affiie: fszozawnik, Mi lik, 
Wójkawa, Lelucliów, M uszynka i Złoekie. — N ajm niej urodzajną 
zaś M io H h o m la  księża, Byliczna, Banica, Ozertyźnę i .Ifośtraębik 
St(Mmok w ie lk i^ ,  g&spodarśtw d (S małyóli iJrzedstaAv.ia sie jak 

i i l l . ty m c za ^u n  pcycl wzglądem produkeyi, zaehowutjąc tę sam ą 
propoiSyę, ma sie jak 1 : b ‘| .  Zfie.Lodzi więc tu s tosunek prawie 
o d w ro tn io łp ropo reyona lny  między iloSeist obszaru, a w  ważnością 
gleby. ( Ib liczen l i  powyższe dotyczą w równiej mierze gospodarstw  
kmienj.Mh ja k  i softy&kićh.pSf do cha łupników , B g ro d n ik ó w  i ko­
morników, b rak  nam  wiadomości. I j jw iński w Źródłach dziejoArych, 
t. NIM., podaje, że w powiecie sandeekim było  zagrodników  z rolą- 
223, bez roli 290, ko.mornikÓA\ $ 1 0 ,  ehałnpnikÓAY 15. 'I o pewna, 
że jakkolw iek nielicznie, is tn ie l i  je d n ak  w kluczu murzyńskim .



S TA R O S TW O  M U S Z Y Ń S K IE §15

kafegors* ludności b g d ę j m ia ł  spos<jlt|n$Je jeszcze poinówm 
11 a innym miejscu. Obecnie w yp&da n a m  z l jąć  się: zebraniem  pe- 
wnyqh w spólnych cha rak te rys tycznych  O j i ,  k tóreby  z łfey ły  sie 
Ra utw orzenie średniego typu wsi w kluczu m uszyńskim.

N )• e d 11 i t y p w i o s k i.

Wieś — ja k  to już poprzednio zaznaczyłem — była osadzoną 
llud potokiem. Graniefi wsi ,były natura liąC  o z i Ł z u n e  p r z e p łu c z k ę ,  
pfltnk, górę, łąki lub polany, albo sztuczne — utwofzone przez 
kopać sypane lub kam ienne. Podstawy p raw n ą  stanow i tu  [ijfflunent 
lokacyjni". Nie spo tykam y też n ip lz ig  we wsiąpli w ew nętrznych, 
by j f j ln a  wieś przywłaszczała ąpbie pola lub łąki, leżące na  t.eri- 
toryum  drugiej. .Nieliczne wypadki zachodzą tylko na  pograniczu 
klucza. Nie mają (Sfle je d n ak  wybitniejszego znaczenia, t. zn. nie 
jest to aktem, p rzedsięb ranym  przez cafe grom adę, lecz tylkoi przefc 
poszczególne je d n o s tk i ;  ztąd in$ę»enfrya s taros ty  wr jsp raw :e re|-jJJ 
lowania granic ,  rzadko tu  miała, miejsce. ?a(®jjjaiSst zdarzały 
częigto wypadki  p rzewłaszczenia sobie g runtów  kmióeyolj luli g ro ­
madzkiej) prz&z sołtysa.

P rzec ię tny  typ  wsi je s t  podłużny — za,budowania gospodar­
skie leżą po jednej  ń drugiej s tron ioA po toku : środkiem obok po- 

gftj|u przez c&ła wieś wzdłuż prowadzi droga, służąca tak  do po­
trzeb lokalnych, jak  równi&ż jako środek komunikapyjny, łączący 
wieś z innem i w ad am i.  Zabudowania gospodarsk ie  nje są .zbyt 
obszerne — podobnie i narzędzia gospodarsk ie  n ie  odznaczają sje 
wyższą tecJmiką w  wykonaniu . W ykonane  p rym ityw nie  w  mi ej sou 
i zastosowaue do potrzeb szezn,ułt2>;o gospodarstw a w wiogee wy­
bitnie górskiej. Chaty w ie jg l i f  dym ne - - k ry te  słonia l u b r gyn- 
tami. Że f o n ty  mogły być w użyciu u ludności tut.ejsftej. p rzem a­
wiałaby za tein ta* ókmlLeznCfsć, .że lasów było tu  p o d o s ta tk ie m ; 
powtóre, p raw ie  każdy kfnieć tn idn i łfe ie  w yrobem  gontów . oprócz 
oznaczonej dostawy dla dworu muszyńłikiega. w yrab ia ł  jeszcze pe- 
wną ilćść na eksport.  P o ra d n ic tw e m  sprzt .taży t ru d n i ł  się. dwór, 
płi«eąa' od kopy po 15 g r o s z w  Rezolucja  z^OSO r. w yraźnie st.wier- 
(l^a, że Kiniehie używają na  wyrób -gon^ói drzewa z Jjdsńw p ań ­
skich, ztąd płacono im od kopy o Ó gfćtóze mniej,  niż we ws icn 
"kolio^nycli k ró lew sk ich  (tam płacpno od kopy, po Hi groszy).
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Wictf n ic  by ła  g<ślo zaludnioną. Ś redni jej typ wykazuje 
około 143 głów. W liczaną je s t  w te  (y f l t i l i i d n o ś ć  wszystkich ką- 
t (̂ o-o ry j.

Organizac-ya społeczagb-gospodarska dzięki procesowi rozdrab­
n ian ia  sio w ład jo sc i  w skazu je  p ew n ą  jsdnoStajność. W  wiosce roz­
różniam y zazwyczaj gospodars tw a sołtysie, kmiece i zagrfctfjicze. 
Ś redn ia  je dnos tka  gospodarstw a kmiecego w ynosiła  pół łanu. so ł­
tys ia  0 '7 łanu. Co do zagrodników, nie posiadam y w tej mierze 
pew nych  wiadomości. To ji&wua, że istn ieją  w kluczu muszyiiskim. 
Dokument lokacyjny w yraźnie  pozwala so itysow ’ o s a d z ić  3, 3 Inh 
więcej zagrodników n a  naw siu  O istn ieniu  icli w  XVII. wieku 
śwbadezylhy też sum m aryuąz czynszów i danin. Wiedząc boWie-m, 
ż fcpow innośc i  kmiece i sołtysie zostały  dokładnie  określone, w y­
dałyby  się nam  n iek tóre  pozyejpe p r o c e n tó w  niezrozumiałe, "gdy­
byśm y m e  przyjęli.  Cżfe rzekom a ta  nadwyżka pocho.dzi od ziaeojęlni- 
ków. Mając podana  licz lH  zaw odników , moglibysfiiy obłinzyć i5.li 
ciężary. W b raku  zaś danych nie tylko nie* podollila określić ich 
ciężarów, ale i oznaczyć wartości ich jednostk i gospodarczej.  Pod 
wzg1ęd$u rozmieszczenia gospodars tw  zachodzi p ew n a  różnica. N ie­
wątpliwie w najkoryJjSstftiejsze.m potowemu pozostawały  gospodars tw a 
s o ł t y s i ą  skoro lokaeya odbyw ała  się pod k ie runk iem  .sołtysa, k tóry 
mógł dowolnie p rzy cizie'1 sobie najlepszą część«gruntów. Z biegiem 
ezasnzatarła  sio ]irawie i óżniea Iniędzy fó ł ty se m  a kmieciem -w kw e­
s ty  i ilofei popiadanjia. S&ospodajOwo więc ro lne  sołtysieię było bardzo 
zbliżone pod wielu względam i (ilość ziemi i produkcja*) do*gospo- 
dai%twa kmiecego. J e d y n ą  znaczną różnice S tanow iła  ilogg .posia­
danych owiec i prawdo użytku z młyife, karczmy, pj=ł'j|tr,aćk,iej i t. p.. 
tndziąż uprzywile jowano s tanowisko w stosunku do odbywanych ro- 
bpdzii na. rzecz dworu.

V najfcorszem położeniu zostawali zagrodnicy i komornicy. 
Po do zagrodników, W  dokum ent lokacyjny określa  i cli siedzibę 
n p  naw siu  (była. to część wsi, gdzię^gleba n ie  by łaj zbyt urodzajny). 
( iospodars!wa »a.grodniczo»nie M )  zbyt wielkie*,1 skoro n ie  spot\ - 
Imany tu  źfdnycli SMcyalnycli powinności,  a nięznhcznio c S j i n i  
jakie, ppnosili,  dotyczyły g łów nie  czynszu z roli i robocizny. Za­
chodziła wiec w ybitna  różnica między kmieciem, a zagrodnikiem  
i w ilości }tesiadaii('5|o g run tu ,  je™) położeniu i w jakości cięża.- 

t ó w .  Zagrodnik, n ic  .płacąc dupo czynszu, spęłnia-1’ je d n ak  więktjżą 
ilość robót na. rzecz soiiysjn Zdarzało się niekiedy, że przywilej 
lokacyjny pozwralał osadzać sołtysowi zagrodników n a  swmicli ł a ­
nach (ilość, ich zależna by ła  od posiadanych p raw em  lokacyjnym
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łanów). Czyżby mieli oni s tanow ić p w  rodzaju czeladżi Bolty- 
811‘j ?  J e s t  to tylko przypuszczenie, b liższy  wzm ianki -bowiem n i l  
mamy.

K m ieć by ł w łaścic ielom g ru n ta  dziedzicznym. Eug® wanie 
kmieei z ich ojcowizm n ie  miało tu  miejsca. P ew n e  zastrzeżenia 
is tn ia ły  tylko co do gospodarstw  s o ł t y s k h g ;  o ile sołtys ni*? w y­
pe łn ia ł  należycie swycŁ powinności,  m<%ł go  dwSlt wyrugować 
z zajmowanej posiadłości i oddać ią kom u innem u. Chałupników 
big spo tykam y we wsi tutejszej wcale. K om drhików  H Ł i a ł y  fe ro ­
dzaje: z Jj,j|flłem i bez. Co do pierwszych, to w ed ług  in w u n ta y a  
z r.,  było wh dziesięcin. Łie.zfca drugiej ich katogoryi nie

I jB t podana.
Ś redn ia  je d n o s tk a  gospodarcza kmieca, w ynosiła  pó ł  łanu. 

Chłop pr4 ‘w*dził gospodarstwo przeważnie dwupolowok t. zn., 
i o d i ą  część ob rab ia ł  pod  zasiew, a d ruga leżała odłogiem i na- 
przeinian. Syśtem trójpolowej gospodarki jo lne j uwidacznia się tu 
słabo. T łumaczy się to  | n ,  że ja łow a  dosyć g lęba n ie  pozwalała 
ll!i  różnorodność w  płodozmianie. G łów nym  produktem  ro ln y m  był 
tu owłas — w nieznacznej tylko mierze żykn jęezn(i&ń i groch. 
Je  p^ędukli w stosunku do owsa przedlstau iTtly się jak  1 : 1 - 4  na 
k o t f j ć  o.wsa. prodnkeyi do siewu w ynosił  u żyta 4 : 1 .
.Igczmitoia 2 -C : 1, owsa 1 ■ ;2 : i , groćlm 1 -4: i . o p ra w ia n o  nadto 
len  i l k u i f l p  jako p roduk ty  niezbędrte do w yro lf i  p łó tna .

P rodnkcya  zbożowa z jednostk i  gospodarczej (bierzemy tu  pó ł  
łaiyf) wynoi iła 30 k ip zbożu razem. Znając wartość siewu i s to­
sunek siłv p ipdukcyjnoj różnych  zbóż przy zbiorze, możemy ła tw o  
obliczyć w artości pojedyncze co do ilości upraw ianego  żytw i ows-łt. 
^ a  pofsfitwie t.ycb obliczeń s tw ierdzam y, i<i o b S i r  zajęty  pod 
oprawę żyta w ynosił  l/9, a pod u p raw ę  owsa 8 9. Co do zbioru, to 
stosunek p rzedstaw ia ł  się ilugzej. Średnio  o trzym yW ar km iii® 1(|, 

op żyta i 30 kóp owsa. Ży t.ff  wym aga już urodzajniejszej ziemi 
1 lepszej uprawy, ztącl n a  mniejszym obszarze wynik jfcśt s tosun­
kowo lepszy, niż owśa, pod ktiwągp upraw ę przeznacza s ię  i dziś 
Jeszcze ob‘szaryjkj©rKze. Jęczm ień  p rz y p u sz c z a lu '^  za jm ow ał połowę 
iTodnkeyi żyta. Obliczenia, jak ie  tu  przeprowadziłem, dotyczą idaal- 
uogo, ś redniego typu wioski i n ie moffii wcale obowiązywać w S ż y s i |  
kioli wsi, skoro, jak to już, zazuR zy łem  poprzednio, rodzaj gleby 
byt różny, przechodząc od ziemi urodzajnej p raw ie  do pustek, 

a S p e c ja ln y c h  obliczeń co do gospodarstw  sołtyskicli z braku 
zrodeł n ie  przeprowadziłem. \Viemy tylko tyle, że dokum ent laka- 
c.v.jny zapew nia ł  a o ł t \ s o w i  o m ł z  w ię l& ć j  jednostk i  gospoda rijząj
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wolu o p($ iaH uiia  karczifty, browaru, młyna, folusza (Czyli stęp su­
kienniczych) i traczu, nad to  robocizny od kmioqf 6§—w  d n i  śr.e- 
dłuW w p k u j .  Sołtystwo było zawsze dziedziczTtłwłagfiiośtuh,. W r a ­
zić wym arcia |ft>t.oinkó\v w linii męskiej, b raw a  wszelkie u m ie a ly  
l |  biskupa, jako w łaściwego pana. Spotykam y też i ^ I t y s t w a  do­
żywotnie, nadaw ane w nagrinlę zasług, alby wydzierżawiane za 
rufiznym czynszem, .laka była  wysokość czynszu dzierżawnego, t r u ­
dno oznaczyć. Trafiają się toż dzierżawy dziedziczno, za pewna umó­
wi oba, z|g.ó.ry kwotą.. W ten sposób przysz ła  do skutku .dzierżawa 
dziedziczna so łtystw a m oehuackiego za nem, 120Q zl'p.

Wieś cała, n ie  w f l p z a j ą e  zagrodników, miała  praw o użyiko- 
w an ia  nioktói^ffli rzjmzy, bęfląc.yC* .̂ własnością, dworu. Prządewszy$tL 
kiom livła więc wolność użytkowania  lasów, w zb ieran in  suchego 
drzewa- na  opał, w otrzym ywaniu  w razjej pogorzeli i innej pn- 
tvz&hf drzewni budulfcowegp, clrzewa«jia wyrób gontów, palotue po- 
p io łow  d r z e u u iy h ,  w zbięi;a'niu żołędzi czy ijmkw'. w w ybieran iu  
biteci i t. d. IstniałaJ.ftż wolność użytkowania pas tw isk ,  polan i n ie ­
których pjąk dla wwjmsania kóz i owiec, w olność rybo łps tw a i po­
lowania. H K ostaw ue  * były  w części o g ran ic zo n y  raz dlatego, że 
Osobliwsze okazy zwierzyily. .j ryb  mi ano oddawać do stołu biskn- 
pifi'®, powtór'0, że, płacony i z polowania i ybo łoustw a pow nyi 
choć n i e z n a c z n i  czynsz.

P rzem ysłu  w| śc isłcm  tego s tówa ziiaczbilin ni'e .było. IstAiał" 
j-wfojjiie p rzem ysł domowy, k tó re ,  choć sJfibó rozwiniętym jednak  
wystarcza ł HU zaspokojenie w łasnych  potrzeb. P rzedm io tem  tego 
doifloTosłóa^Jitrzemyslii było płótno i sukno. Na ekflt jM  produlło- 
waim i v lk P  pojiiól drzewny, smołę, belki,  gonty  drzewo opałowe. 
Zysk z tego c iągnął dwór muszyński,  względu h a  klucz radłowski. 
k m ie ć  daWał w  to ' s w ą  pracę, '->za go o trzym yw ał pew ne w ynagro-  
(ifflSie. Eksport, odbywał s ię  d r f t ą  wodną. Popradem do iłow ego 
S ą i s i  i dalej.

Najpoważniejsi kmiecie we *wsi wraz z sołtysem tworzyl i  tak 
pHSpolicie zwnilą g rom adę — RłtjjizeiitujaiJS wieś na  zewnątrz  ilsta- 
nowi%- węzeł łączności wsi z dworem. O ile pojedynczy poddany 
był jednos tką  p raw ie  nic n ie  zilączącą, o ty  1 * fgfynutiljła .znajdownłaf 
zawsze posłuch u bis! upa lub je d L  komisarzy, gdy przedstaw ia ła  

p-We żaleWm uciemiężenie ze s t»roify s w o t t y  nniszyńskiigoL czy jago 
urzędników. Itiskupi krakowscy, wydając' o tdynayye ogólnej treści, 
przeznaczone dla całego '.klucza, w ydaw ali je  z a w s Ł  jako .dw u akt a 
o tsreśc-i do siebię zbliżonej,  z któryflb je d en  dotyczył obu miast,
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Muszyny i Pylicza, drogi wsi (w tym os ta tn im  nagłSw ek Opiewa : 
-Do gromad ze wsiów  i całego kresu  Muszyńskiego").

S ą d o w n  i ę t  w o.

We wsi is tn ia ł  t r l ko je d en  lU M n  sądownie,twBj k tóre  sp ra ­
wował sam sołtys. I t y ł j  to sądy sołtysie. Tkozstrzjsgjały się w nicią 
sprawy drobniejsze cywilne i karno w pierwszej in s t a w i .  Kary 
były cielesne i pieniężne. W ty m  drugim  p izvpadku  */, z wi .11 

dzotffrh  szła na korzyść f3oł't.y«a, a 2,3 oddawano do dworu m uszyń­
skiego. W  sprawacłi ciożkioli. gdzie salo o zabójstwo, grabież, piJ® 
żogp, lo-iryzyę. o gw ałt  publiczny* tum sąd sołtysi n ie  vEfcedzi| 

grę, a w ystępow ała  na tom ias t  inge igneya  naMyyższegjBw Ę j S i e  
- g a f t  k r y m i n a l n e j  muszyńs,kiego1-'.

P  o w i 11 u o ś c i.

■ p o w i n n o ś c i  kmiece były  czw orakie: b i s k u p i e  (na rzoc», 
Stołu biskupiego), kio ś e i  (?l'n e (na. rzojcz idebangjg l d w p r s k i a *  
(ua rzecz dwor.n mngzyńskifcgo i 'folwarków) i s o 1 1 y  oi e. mj&jwtel 
cej różnorodności spotykam y przy powinnościach dla stołu bisku­
piego. Przoilewszwstkiem opłiićat kłnigc czynsz z roli. Za podstaw ę 
wym iaru  służył łan .  z k tón jgo  phieono M w .  Mareińi ,$6 złp. 1 
groszy B a l  i

Jfa jw ifkszem i ilościowo są robocizny, p ie rw otn ie  odrabiane, 
a w 'ó\ II.  winku zam ienione ńa  roczny czynib . W sk ład  tego ro­
dzaju czynszu w cli o dz iły robocizny: t r  r u m o w e  (za to. Re n ie  od­
wożono drzew a do piły  trackiej)  i J B c i l o w e  (że ni a jeździli po 
wino do W jfl ier) .  Czynsz len ,  p jaeony  ipą 3 Króle, wynosLł' ty tu ­
łem robocizny 4 złp.. ty tu łem  tramów ego I złp., torowego 1 złp. 
groszy ló.

Ł  Qsnb.IiwszaP clioę ilościowo n iewielką p o zy c ję  s tanow ił  czynsz, 
zwany j a r z ą b k o w e  z j a j  .*ow<yfii, p łacony  n a  W itdk fH ft .  IUi- 
zHi n ity j jodobna tego czsnszii okreedić, n ie  wiemy bowiem wcale, 
(,o służyło %  podstaw ę jego wymiaru. To pew na, że nie wchodziła 
tu w g re  ani pewna, śeiśls.i oSW zonniP ilóśe  ziemi, ani ImlnoSćy^ o ±
i  .cyfr, liii' w skazujących  s ta łego ,stosunku, trudno  w tej mierze 
" y c ią g n ą g  odpowiednie wnioski.
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FoTOinyjgda. kmiecą, przyezem wchodziła  w  rachubę ilość 
ziemi, był czynsz, zwany g -r  z y w n  o w e z k u c h e n  l iy i i i  i £ e  r o ­
w e m ,  płacony jia św. Trójcę.

I) z i o s i e c i  ny .

W wym ierzę dziesift&iny zauważa sio tu  p e w fe  njednORfcij- 
nio-nie. 'Dziesispuna by ła  tu p o p o w a  luli wytyczna. Przeważnie' da­
w a ł  kmieć z roli kopę owsa. T e n n in jn d d a w a n ih  dziesięciny t rw a ł  
do św. M arcina.  Sposób oddaw ania  dziesięciny był (k)godnyui — 
nie oddawano jej bowiem w polu, a po drugie było też ściśle 
akosśTmffl komu ją  Lćt&awae należy. Odd-awano ją  |topowi tcunu. 
który  sp raw ow ał w danej łfsi -obowiązki durapastgrside., .

P  o w i 11 mę ś c i d w o r s k i  o.

Te d|§av-iają się zazwyczaj w posłęgaMi n a  rzecz dworu m u­
szyńskiego i fo lw arków, k tó rych  było i .  I lość dni roboczych była 
zm ir im ą o tyle, że n ie Wszystkie wsie o d b y w a ły 1 rów ną ilo?ć dni 
roboty. I  tak  w l ie  Poprindnie odbywały  piojiM 4 dni, sprzgżajnie 
8 dni w roku. Zaleśne zaś 1 dzień sppzgżajem i 4 dni dni pieszo. 
Czas i rodzaj' roboty n ic był Tikreslony z góry. lófcz zastosowany 
wedle potrzeby dworu Ijościowb jednak pańszczyzna nie jrfafc 
ciężką i ogranicza się tylko do mężczyzn. Iożna też było zam ie­
n i a  p ańszczyźn iana  pewie-li roiffcny czynsz, płacony w ed łu g  dowol­
nej umowy. Właściwa wiec pańszczyzna, uciążliwa gdzieindziej,  tu 
by ła  Ograińczona p raw ie  do m in im um , m y jo .d la tego ,  we w 'kluczu 
m uszyńskim  w ogóle n ie prowadzono gospodarstw a fo lw ara jp sgo  na 
w ie lk ą  skale, obliczonego naMksport. ja k  raczej tylko na u trzym a­
nie  Z a r o s ty  i jego dworu, ztąd vob.ot|i na  -folwarkach Spełnia ła 
w większości czeladź dworska prąl dozorem gospodarzy fo lw ar­
cznych.

JEb w i n  i i i  ś a i  1 o I t  v s :i e.
1

P odstaw ą wymiaru b y ł  dokum ent lokacyjny. 1< iicnft ójtrabiał 
robotę sMtysowi zazwyczaj %— o dni . (w y ją tk o w o ' 6 dni)  v. roku. 
R y B ts  eieleawy pędzaj powinności r z a d k o " d z i e  spotykany.
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P o  w i n ' n o ś  c i  en !F eg o  k r e s u .

Do robocizn, w ykonyw anych  przez wi.eś, należały  robtrty 
^iesielskio około popraw y budynków  dw orskich i zamkowych, fol­
warcznych. n i ły n J ;  b row aru  i 3 karczm — dosta reBanie pewnej ilo- 
sci g on tow  (z ła n u  ł kopa), drzewa budu lcow ego ' j(jz| ła n u  1 pol- 
tram ) i opałowego (z łanu  4 f u m ^

Specyalnie po w in n i :
] .  poddani całego kresu  ku swojej potrzebie maja. niieć lonty 

i kule.
i 3. Każdy kmieć w in ie n  mieć porządny rynsz tunek ,  iH b u ĄjP  

i '1!' muszkiet, szafelc, ładownice i siekierę, kom ornik  zaś koję.
3. W a r ty  odpraw iać w zimie i w lecie po 10. tStkjn i pod­

czas jarm arków.
4) Kres m ia ł  w ła sn y m  kosztom u trzym ywać k arn ik ó w  ( l § |  

(tzaj dziś żapdarm ery i i po l ic j i ) ,  k tórzy  m ie li  być przysięgli, aby 
spe łn ia l i  swój u rząd sm fnęnnie i sami n ie  dopuszczali sięt aks- 
ćwiów.

N adto  w spóln ie  odrabiano szarw ark  t. j. powinność, k tpra  
•nążjia n a  wszystkich poddanych , pon iew aż  s łużyła  dla 
óybrit' i pożytku. Ilość dni 'szarwarez.nycli nrc bylti stałą, lecz za- 
leżnie od potrzeby. Za podstaw ę n ie  jjdiiżyła tu ilość j ł i a Ł l t i J j  
Snnitu , lecz ilość osób w danej włości. W  .obręb szarw arka  wcho­
dził' zwłaszcza nap ra w a  m o s l^ w j  ja ró w  i g rob li  przy lftły-
11 ach, nap ra w a  sltac-het i dachów w zamku muszyiigkiin (Istn iały  
ho wiem jes icze  n iek tó re  zabudowania zamkowe, obrócone- n a  przg» 

iowywanio ina toryałów  obronnjpfh, ja k  arm at,  kul,  tram ów, tn -  
'7-i|Ż środkow żywności).

Nadto w raziftlprzyjazdu biskupa lub jago komisarzy k ies  
•"lał tworzyć zbrojny orszak {niujako świtę).

Prócz tufgn każda wieś z osobna sk łada ła  jeszcze pewno czyn- 
SZo i daniny. M l t iW j f H A l  It o c o w e (płacono wszęilżie po 1 złp-j, 
^appeowe (Tf złp.),' knry  i gęsi.  Oo do drobiu, to dawano zazwyczaj 
z ~ łanów  .1 gęś i 1 knre. N iek tóre  wsie (fcalpśiuł) obowiązane 
t 'yly do wożenia, soli. mogły je d n ak  pow inność te  zamieniać m  
<:zynsz, który rflggJP wyu(}sił rocznie około złp. Nadto  każdej 
" lo s  obowiązana E y la  de płacenia'Obie-dnego (był to czynsz, obiij- 
llia.|jb-y tak poddanych j:ik i so łtysa  w  celu u trzym ania  komisarzy 
tć^kupich lub jego wysłanników7 w razie icli pobytu  w  kresie  (tak 

ciecie jak sołiys p łacili po 8 gpszy,) .
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P o w i n n o ś c i  s o ł t y s i e  ('wobec b isk u p a ).

Te obejm ow ały  czynsz i posługi.  Do czynszu należało J i m  
.w a r  He ( w y u M M e  n i  każdego kmiecia po 3 zip., p łac ił  jo  Soł­
tys za kmieci, o ile m ia ł b ro w a r) ;  m ł y n n e ,  czynsz ztąd płacony 
nie był określony dokładnie. \Vędług summnryusza prawnuków 
z J S i p ł .  płacili sołtysi liiłyuiiego od 3 — Żt.złp.. ś rednio około i #  złp.

Odffośnie do usług należała  tu  w pii rwszym rzędzie służba 
wy jak o w a.

Sołtysi tu te js i  tworzyli dragonie biskupią, którą,*w ra z i l jn ie -  
I jez p iec ze ń s tw a^ ta w a ła  Bo obrony  kre.su. U bran ie  i konia wi ni en 
był sołtys sprawić sobie | w łasnym  kosztem, a także i u z b ru jm n . . 
V\ czasie s łużby 'wojskowej w ypłacano  każflemu z sołtysów mięl 
BiSeziiie po 10 zip. ty tu łem  żołdu. Po skończonej po trzóbia  wracam 
jdo dom u; wyjątkowo u y H n j f w n n o  ic.li dłużej,  a w tedy płacono 
im żołd wyższy, podobnie r,ak cudzoziemskim chorągwiom. Drago­
n ia fflf tyska należąc do mi l i cj i  biskupiej, n ie  bierze n ig d y  udziału 
w w ojnach zewnątrz .Rzpltnj pińskiej prowadzonych, w, łącznie s łu ­
żąc ku obronie kresu.

Polfy,si m łynarce ftyllMS ki lku liie miało m łynów ) obowiązani 
byli do robót ciesielskich we dworze m uszyńskim.

Sołtysi — "była to. n a  ogół wafl&twa lepiej uprzywilejowana 
społecznie i eDyjromicznie, niż kmieca. Mając w iększą jednostką  
gospodarczą i nie ponosząc znaczni*j szych ciężarów pn])li'*znych 
posiadają większy udziaj. w życiu publicznemu Polem ćlziałfinia,jest 
tu  zwłaszcza sądownictwo. S tanow ią bow iem  sądy mższfr. wydając 
U tóbk i osobiście i biorą udział w sądownictw ie wyższem (Sad kry- 

irninalife muszyński)  jako rep rezen tanci’. oalegp kresu  (kvójt kreski 
z ław nikam i k r e d a m i) .  “Mieli też uBział ‘•/.ościowe i w adm in is lra -  

e5yi w ew nętrznej wsi, wry , :erajac czynsze i dan iny  od kmieci, kie- 
r j f l h  lyjbatami i reprezentu jąc  wkiiś na. zewnątrz. Wyróżniali się. 
też i sposobem odbyw n i a  służby w o jsk o w e j: pf tfizas. .'gity kmiecie 
odbywali .ja. p ieszojstp1 ci służyli konno.

Najgorzej upośledzeni wśród w^uSsł.\vy włościańskię;'  byli x «  
z ^ -o c ln ic y  i kom ornicy .'

/  a g  r o d n i c y, posiadając Szczupłe role ogrodne na nawsin. 
płacili w j a w  dynę niezuaczny czynsz i daniny, lec-ż nie. mieli upra- 
wni eni a  w życiu publicznem wde.jskiem. Pojniąc powinności,  w y­
konywali zazwyczaj usługi osobiste sołtysowi i wTe dworze.

Ke,i,n o r u i ć y,. nie posiadając gruntu ,  mogli jednak  c h o u j a j ć  

bydły," Roboty, podobni*1 jak  u ' zagrodników, a uadijo wyrabiali
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przędziwo do dw oni (rocznie sztuka p ł ó t n a ) i trudn il i  n j  p lew ie­
niem (Brodów p a ń sk id l .

'd iydw ie  te ostatnio k a fe g o r te  ludności włościańskiej s tano ­
wi ły w łaściw y proletaryet. wiejski. Nie m ając  innych  źródeł do­
chodu i u trzym ania ,  t ru d n i l i  sie- rze m io s łe m ; najwiec-gj spotykam y 
11 p o p ie la rz a  trudniąTweli się. wyrobem popiołów drzewnych smo­

larzy, HŁuUarzy i hu tn ik /m  (hut y sz ich iW j ÓY h ie ra rch i i  społe­
cznej zajmowali oni' stanowisko najniższo. I Widacznia sie to także 

fliężaracli. Obowiązani do służfcy wojskowej s tanow ią p raw ie  Cze­
ladź wojskową.

W ogóle jakkolw iek  w  mniejszym ętopniu, niż 'gdzieindziej.  
Judoak n ie  trudno  zauważyć i tu różnicę w  uksz ta ł tow an iu  się 
Cars tw  śpó'łęczny<!h, dla których to stosunków spoRezupPm p o d j  
stawą i punk tem  w y jśc ia  byl dokum ent lo ra jy jn y .  W id g ą  tu  pe­
wną ciągłość; n iem a na tom ias t  żadnych poważniejszych katakliz­
mów n a tu ry  prawiio-epoleaznej. To też jakkolw iek  m ateryaln ie  

n jgć  tu te jszy liie m ógł itkś w parz  A s  kmieciem n. p'...z niziny, 
1° jednak prawie , że brak  n » sz c z y z u y ' . s tw a rz a ł  dla n iego położe- 
n ie wcale dugódnć. Nie było tu  również zbiegogtwa dojgąsiedm cli 
Wsi królewskich., k tóre  wykazują niższy stopień zaludnien ia  od wsi 
krelkitdi, mimo, ż£ pod względem rodzaju g leby J jy ły  w  położeniu 
' ePszerm

Pozostaw ałyby  jeszcze do omówienia stosunki ekonomiczne 
1 prawno-społftezno w ohu .miasteczkach, t. j. Muszynie i Tyliczu. 
Wiadomości źródłowe jednak, jak ie  w  tej mierze posiadamy, są 
nieliczne i ogólnikową-, 'tak, że trudno  o ulęcic eałośei nawet w naj- 
0 g° 1 ni e gszy c 11 z ary s a e h .

W ł a  d  y s ł  a  w  I h m y N fe K .



„Lechia Pseudo~Focyusza“.

feUifg 'ćtalszyj^

JV.

Post dziewięijiot^gęcliiTOwy w kościele. Wzmianki o nim u pjźjjpy za- 
rlioduioli. Zarzuty Greków przeciw jbstom łacińskim, Refutacye zaelio- 
(iBUogo duchowieństwa. Post dziew iceiotyfljd iw-y w Polsce i jego

geneza.

\ t  ieilząc, że w ym iem ona w Opusculmu jjjplhia nic. nal«ay dc 
IX. m  przyjrzyjmy' K it^w sCow i dziewiąciotygodniowemu n a  Za- 
fehgftii ,  by ła tw iej zrozumieć istnienie- tffgpż postu i w  dawnej 
PoUdfe. \\1 ten sposób odpowiom^ i iTa pytanie, jaki zachodzi zwią­
zek miedzy pogtstiin dzĄeW i ęciotygodn io wyra *  Polsce a jak  i niże po.- 
stefli w krajach zachodnich. Qąj\ i ^ l e n ie  tej sp raw y przyniesi™  utui 
i odpowFodź n a  pyt.anre, skąd ten  JBst p rzysz ljl ł  do Polski.

X i3 ł> ę d z ie m y  mówili o .poęzątkj^h i dziejach tegp Iftfiju. Za­
znaczam y  tylko, ż,e p o s te te n  d;;wp.ą m ia ł  zji sobą. w Kościele 
dycyjg. że początek jego ffifcgś. głęboko w pierw otno dzieje, koś£’M ntj .  
Spraw a ta  stoi w ścisłym związku m  I n t e r n  W ielkim . W iomy, -4e 
o i y i z # e  i zachowywani^ P o ®  W. sięgało swą tradyeyą do 
czasów poapostolskieli. Wedł ug  m n iem an ia  daw nych  Ojców Kościoła 
•taezyB B  Post W. z doba. pigjwszych biskupów' rzymskich, z cza­
sami p a p .* $ y s tu sa  I. ( 1 1 7 — I W )  i nastajpcy jego, m ęczennika Te­
le s fo ra  ( R 7 — liS9). Tylko trwahiJEi długośig jego, oraz sam rodzaj 
i spo,só& poszczenia n ie  Infe wszędzie jednoli ty .  () .Rozkładano ■  
w tein 40 dni ŚPośt.u W.  na 9, 8, 7, fi tygodni, st.ospwmie, dp t jg o .  
ile*dni w tygodn iu  p^& ezono; chodziło .tylko o to, by wwpeijnn

’ ) H e r g tyn  l t  liBjr J . ,  HandlitK* dfcr allgem. Kirchengesoli . 
w oprać. J .  $ .  l f  i B o l k a .  Pryburg w Bryzg. 1£)03, T. 3^3
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"Ayeli dni 4 0 , [m wbecpj dni w tygodniu  poszczono, k i n  m l ®  
godm trw a ła  ©zterdziestniea. 7jp Post, W. zPezynanojw n iek tó rych  

°k°li(5acli już od Sioclmdziesiątniey, m am y  dowody w w ielu  źró- 
dł.ipfa zftchódnieh, ta k  z czasu, kiedy g r e c y  w ystępowali przeciw 
1(,7-Hie.om jtós tnym  w śród  łącinn ików , ja k  i z czasu wcześniejszego.

Przejdźmy niek tóro  źródła ś redniow ieczne z epoki rozpatry-  
"aiiej [ omawianej.  A lku in  w spom ina w  liście p ifanym  do Krw 
l0la \ \ .  w r< 7 9 3  0  poście clziewiędoty^bcluiowyni w kościołach 
Wschodnich, 11 g r e k ó w  zaś w ym ien ia  post trw ający  S. tygodni,  3) 
"  "Spowiedzi h a ro la  W również spotykam y sic z tą  nazwa..,B) 
 ̂oijlolniie i list. A m alar iusa  ForSijnata, 3) Idskupa trewigsluego z B e z .

w. do H ildnina, opatą  w  St. D enis  ‘pod P aryżem . wyiAienia 
k ilkakrotnie i post dziewueciotygadni.owęy. J) Wsp.tynina, o w s t r z j - 

ywimhi sie w tym ezaS'ie od śp iew ania  A l le lu ja ; 5) w m góle jg las  
Pokuty i u m artw ien ia  od SieihfndśieSiątniey znany  nył’ n a  Z.adioT 
(l zie. Alift 011 tu  pew ne zachowanie oraz t .radycyp, dawniejszy, jftk 
" skazu ją  n a  to i ( u  zwyczaje, s tające av związku z Siedindzieeint-

D „Audiri, dum Komae essein, quosdain dicentes msigistros, qued 
''rieFilaUs popi.ili 11 o d  em lietyloniadas ot Orgei pęto et latini sept.em 
<lMn*5'P soleant; et indo consnetiidinein Eomanam sunipi&ae. IcfSH am  : 

'^ 1’t^agfesiinos. s wagesinios ot cpuimpiagesimos dies nunenpare domini- 
eo1 - Hoe qnia a talibus non audivi magistris, q no rum auctoritati nie 
hadore auderciu, ouinino continua,re non fiu ausus.“ Tafffe ,  .Hild. 
ner. Genu. t. YI. Monamenta Ueuiniaim (c i .  W a t t . e n h » c h  B,
, ll,'n in ilb<r).  “Horlin 1873, str. 399 ; oh. tamże, inne ustępy Lustr. 
g 3 j .  - l

D „oju- alii se*, alii „śeptem, alii octo, 11 o 11 n u II i v e i j  1 1 0 - 
'  f‘m a.listijfeant chjjoiuadas"... tamże str. 4.04; „Similiter, 311 i n o r o m ,  

•^p tu g ^s j^ą m . . ,  nomen iniposueruni..“ ; „ S f  p t u  a g ę s i m  a... pro- 
Pto|&if ab aliipiibus obserratur...  a s e p t u a g e s i m a  7 Qro usąne in 
PaSfdia no y em P eb d o m ad ae  sunt, s t i le  faciunt dies (iB“ , str. 404 
] 405.

8) Amalarii Fortunati, episc. trerir. .Epistula de tempore... ieinnii.
-oeues Archir d. Gesellsch. f. iilt. d|ntsr-he Gescdiiolitskunde, t. 13,
J1SP«'VW ISSSj od. Gr. AL e.i e,r, str. 1105 — 3 2 3 *

4) „Et legi in litturis Ubini... de septuagesiui, '-quod andiret in
e°'d'i Ufimanae ęeelesife fpiofdam alt illo tompore, id est sęptiiagisimi 
Hunieri, olinr orientales inehoasse ioiunium, qnod fi t r i  potest proptur 
"dectionem quintae feriae“ . Ibid. 811.
j a.) teiunanius rle Alleluia IX cdidomadas... Qnem iisnni ridetur 

ccelesia ii&st,tsi., projrter comiiiiinionem unmwsalis ęcelesiae, ut 
' \n lU0^i a haitis abstinendo mim u4»!mi'S*l coneordeniurf id eSt ab 
1 "dnia noyeiti syptimanas, coneordando cum bis, qui dieęfitur ieiunare’ 
‘"dRciunasse norom sapt.imanas . 11 Ibid. 311/12 .
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m rą ,  n. ]>. zaprzestanie- śp iew ania  \1 leluja w ty m  czas ie .?)  z a k u B  
zawierania o.tl tej pory irtalżeiistw. oraz rozpoczynanie pokuty 
i um artw ien ia  duszy w kościele  zachodnim. -)

Z dni walki za Eocynsza. k iedy ta e h n u c y  odpowiadają n a  za­
rzuty kroków 'posiadamy szereg  wzm ianek o poście dziewięcioty- 
godiiiowym. W ezwanie papieża M ik o ł a ja 8') do duchow ieństw a za- 

. ekodniego, aby odparło g reck ie  zarzuty, odniosło skutek. H in k m a r  M 
aręyb. rem eńsk i odniósł’ Si3. da  swoich su fraganów  oraz innych 
metropolitów  w t,ej sprawie. Odo, hi skup z Beauvais (B e l lo ra c n m ) 
uczynić miał zadość życzeniom swego areypasterza, podobnie 
i mnich z Coiwei (dyec. re ineńska)  Ratram m us. P isa ł  też Eneasz, 
biskup paryski.  Pisma I la i ra m m a i Eneasza,  przechowano do dziś. 
omawiają i p o s t  dziewieciofcygodniowy; tak samo i synod w onna-  I 
eki dostojników Kościoła niemieckiego z r. 868 mówi o poście od f 
SiedmdziesTątniay. E neasz  opiawia w piśmie, swem I)' zarzuty Grel 
ków*G<i do postów, zbijając je ,  a wykazując ich  bezpodstawność, 
popiera swoje wyw ody cy ta tam i z P ism a  św. i p isarzy  K ościo ła .®  
K ie w ym ien ia  im ienn ie  żadnej k ra iny  n a  Zachodzie z postem  dzie- 
więeiotygodniowym , na to m ia s t  na  Wschodzie zna taki post w P a - B  
lestynie i v Egipcie. 6) Wogóle istn iało  n a  Zachodzie p rzekonanie  B

B r )  Oprócz zarzutu o poście dzicwieciotygodnio^ym, zarzut 7 mówi, 
ż& łacunniey nie śpiewają Alleluja od Siednidziosiątuiey do 'Wielkanocy. 
Boi. też mżej oytowane pismo Katrannna, ks. IV, rozdz. 4, które broni 
tego zwyczaju, poddlmie i s« iod  iknri)iacki z r. 868  zaznacza, iż 
ptungijsinia nist symbolom 70-letiiśpj nSSwotl babilońskiej, dlatego ustaje 
wówczas śp;iow Alleluja. M i g n ę ,  lfytro'1. lat., t. .11!), sir. i3T>8. O h .B  
też H i n t e r i m ,  Denkwiirdigkeiten, t. V, c-z. T., str. 171; J l o f e l e ,  ; 
Ooftciljeffgeseh. t. III., str. 81.

-j 8vno(l w Etemps r. 1091. I l e f e l e ,  V. 202. 
s) p A d  t. 119, str. 1208.
£| Ihncinari Uc.iMusie Annales (ad 867), M. (i. U. SS. 1. 476. ■ 

poi te j® \nn. Fuldenses, ibid. k§6D. Zob. He-1'ele, Oonciliengesch. IV. 
3(52 i n., 11 e r . ^ T .  667 i n., J a f f e ,  Ttcgesta Pontifieum, nr. 217!). 
str. 2ó3, P r o l e g o m e n a  u. W i l l a  Acta et seriptai, str. 36 i n. Ob 
też dzieło P i c l i l e r a :  Gesc-li. der kirehlieh. Trennung i krytyko te- 

Jgoż H e r z e  n r . ;  Heuo Stadion ii ber die Trennung der morgjąnl. u. 
almiSlland. Kirche. iirzbnrg, 1864.

5) Liber adrersns gfaocos, w rozdz. 175 p. n.: „De vario usii , 
abstineiitiae dicersajbini fegionum* i w następnych. Ogłosz. w Spicile- 
gium sive Oollęctio veterum alirpiot scriptorum... ed. D. L. D W e h e r y ,  
t. 1. Parisifs 1723. wyd. 2, str. 112— 149. Przedr. M i g n ę ,  Patrol. ' 
Taj- t. 121, str. 6'Śb— 762.

°) ,,’De ln*e etiam twiod ąpaeritur, ąua r® sea tem  hebdomadibus 
arite Pascha ab esu casei et OYornm non abstinemus, sed tantnmnioilo



B^ w schodnie kościoły obchodzą dłuśgke posty , M iże l i  zachodnie. 
P rzekonanie  to jednak, gubiło  się*w powtarzaniu  poMyszanych i\ie- 

pęi lub w lueffokłiidlycii ogólnikach. J) Obszerniej odpowiada na 
zarzuty K a tn u m im s ^ s  y.dpow.iedź jgBo je s t  dosadniejsza i g r u n t a  
wniejsza. GUly ton ofljuwicdzi E ae a sz a  by ł s u t t o jn y ,  Ratrammrt.i 
uderza o s t r t j W p t d w  tire,kom. s ta ra jąc  się wykazać zła ich '  wplę. 
h&zpodg3?wtp$tt i k łam liw ość zarzutów, wyszydzają*’ też zarzuty 
i ich autorów. W ksw IV. omawia f i l  r ó ż ^ r o d n M ś  obyczajów za­
chowyw anych  w Kościele, post w sobotę, wreszcie P ost  W. 3) Tu 
Róż wyiBoęńia i post dziewięciotymjdniowy. przeciwstawiaj*  ęigo po­
stowi greckiem u, t :  j. ośm iu tygodAiom m ięsopustu  a s ie f in iu  bez 
nabiału . ObjaśnhJ tuż liczbę dni i tygodni różnorodnego trw ania

sex; dinnclfim l im i te r  qu.ia talia exaetio sufiaflua ex saneti|„ aoriptu- 
uis non hatęęt aw to r i ta to in : nam pa'r diyersas B r io n e s  yarius cworee- 
titr apstiiejitiac usus. A e g y p t ił s n a  in <| u ^ .  ' e t  o 11111 i s P a  1 n e- 
fe t i n a  n o v e 111 li u.b <1 o m a cl i b u s a n t  e P  a s a li a j o j u n  a n t."
i f li e r  y,' str. 140.

r ) Por. n. ]>. E atherii  episcopi veron(*n»it Sefin#n& (S. I ) ;M i-
Ź n  e, .Patrol, lat. t. 13b, str. (595, ó : .„Seiendinn saim  imali sub u na
Mo sint consuehnlines Eeelesiarnm d i l f r s a e : O r i ,a  u t a l  tJH e t  lupU 

S i  o r  e. m o t a u S U f l  o r  c jii,',(j u a m n o s, £k c i u n t  Q u a A r a-
S e s.i ni a m “. To famo zcląnie. gdy post dziowiorootygodniowy został 
na zapomnindiy,• przyczyniło sic do togo. że dawny post
dziewię.ciotygodniowy maśk Polskę uważano za wpływ kościoła g iw  
ckiego.

Contra (iraoeoruni opposita, Jtonianniu ecsc-Ujsiam infaiuantium 
Libji (piatuor. \ ■e-Ih e I  v, Spicilegium, t. I. S r .  63 — 112, 41 i s j l  i, 
t. 121. str. %4G. '

*) „ITanseamiis jam ad ilłnd... ipiod non jajmifunis a  out i] li opto 
heltdomądas ;ante Pasf&M a eariiiuni ot stjptmn liebdomadihiis' a. ijase-i 
et ppomm cjp ifto moju inon ecssnnins. Sic i i ta  dicqntes, 'tamgiiam 
hane illoruiu cpimnstiidineni oinnes (hien ta los et OccjdenraJes, praoter 
Ponialios, ifadosiao coflsowent: qiiand'oi|uidem l a m  in Ori-enfalibus 
quam in- Oęeidentalibus jEej.L&Siis multa dinersitas iśfen jlpur  aliis ser 

fcebdomadibns, praetcr Dominicaui, Eoeleśiisiaute Pa^cdm jaj.unatitilms: 
aliis ante sex septimanas; aliis antę .scptem Pasrhae septimanas jgju- 
ni|.ni incho,aiitdu|,|. id est. puidąni jdjunium Pasdiale iiiłlioiint-’ se.\ta 
liebdafnada !uit$ iuiselin, nońjiulli so'ptima, plnros oąftpM s u p o r n d -  
‘1 n n t e t i a i n  wilii nonam.“ A e h  e r  J ,  1. 100: „Tam vero cum illis,
q u i n o y e ni H ń,b jl o m a d i li u s jojunando Paschale tempus prtv |l
r jn iun t,  liullam iati ((irafeoi) liab()Ss«^ooiiunuiiiaxieiu; quandoquidem in 
nona liglmoniada noc 'fib ovi:s, w S  a ease®, norpio a oarniligs.AGyaouti-
nere pjjjiifearitui' : Tamże 100 i 101.
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P o s tu  W., tłumaW-tec, dlaczego ń i * t ó r a y  zacSfSąją f fo y W P jl  S l i n -  
dziesiątniJy, t. j. p rzez  dz iew ię ip tygodni.  r )

W spoih ina dalej o opuszczaniu A lle lu ja  przez dziewięć tygo­
dni na  oznlike pokuty  i sk ruchy , p asm  duchowego i pokory  sercii. 
Ttadość i wesele jn i l fo ą  wtedy w Kościele. N ies łuszną sar zatem za­
rzu ty  Greków, ||)o łąe inn ipy  dłużej p | f z c z a  — przez dziewięć tygo­
dni h o w l H  t rw a  u nicli czas um artw ien ia  i poku ty .  Nie widzi 

Biftriwniffls w zarzutach ©reków słusznej E isa d y ,  zwyczaj ,1)0 w iem  
poszczenia w  czffwfc P ostu  W. nie*jest jg ln a k i  We w szys tk i th  T fo ł 
ś c io ł tó i  i żaden nakaz ItoW ani p raw o  nie obowiązuje bezw zglę­
dnie  'W Jjyni k ierunku, ksćz każdem u Kościołowi wolno si§ t.if j m a ć  
z FyiłzfSu przodków. 2)

*) „ l lac łde  ca,i|Ł ©nieci non liahent <piid Eoiuanis mjfeiant su­
per geptiinauaiMuu dispariJitąte, miojiipp ipiod illi iuKmto hebdomaa;- 

'bus(fałpmit, per sjnguki$ hebdomadas cpiitf i  non am dijrs diob'us jygm- 
11ant.es. lioe tainfBomana, ęuam Ooeidontalis Ecciesia. sex liebdomadi- 
biis porficero. uoseiintur; superadditis; (platuor dielJĆb hebdoimijjis sc- 
ptihrae.“ Tauiie 101 : „*Nani si ooto hebdomadarmn ser dietms Oranej. 

Jejunarent sieut fad u u t  fto.niani vel omijgi le re  Latini.  non in, (JiftiflH- 
gesinia.iu, sęd fnulto nmpiińs anto je junaren t:  oeties en im seui Cfńadru- 

feinta octo peijjciuut“ , O ośmiu tjg^dnia.ah poffii wsglednie siodmin 
(bez. nabiału) u Greków IttiówiS Alkiihi. khijęttsz., Ratranunus. Aniala- 
riirfri i. Objaśnia też 'liatramniius cnirej : „(Jni ijjj-o liec Sabbato, noc 
Doiuinioa jejunant ot tamon an(Ł Pascha cpin lrage imam implcre go- 
stiunt, iir|ess<jftst. u f  octa,va hel.ćomada jojuniuin inoipiant. Nam ipiin- 
(pie tantum (liebus per simgulas-jseptimanas jiMina.rgj eojnpjfiba.nt.ur et. 
oeties1 cpiini. quad.vagiuta pertioinnt, qnt unadrugi-narins o Sto ąeptirnanis 

Łege praescri.pta pierfieitnr. I I w  ve.ro uumero ' id est, duobus diebirs 
liomiuieae et gdW>at6, " i i  pul non jojmf&Dtur, epii iminJŁrp Sabbati su- 
peraddere mahriit, ęuadri-igepniam ante Pascha jejnnarę iion possimt,
11 i $ l Aiio fce ńi j e j u n i u ni b o b  ćLo. m a d a e f o mraia n t u r  : tribus 
eniffv ablatis de, sepBni, B ł f l ł h i e i  videlie.et, Sahbifto ot ĄUinta sabbati, 
atipersunt cpiattuor dies per sii%iiIaćalie|domadas je iu n i i ; et TOBgrnn- 
rii jm i o s  dneti trigiuta sęx, non qu!rdrbghit» impłere noscun tn r : i?t 

wbili qna,dra,'g'inta jejunapdo dies non implomit. (pmdragesiinam tamon 
hnplere se diriunt,. “ 'tamże 101.

'* )  „... eonsuetudo jejunandi apfeł s. Pascha) eunet.is Ecglesiis non 
Rit mufonnis, ffeo lilia diviuorum manjtatojrum lege constrin£hi)tur dii 
( s t a ;  sjsd rniieuicgie lieitmu sit Ecfie$iae suprmn spejui lnajomm wuhr 
ŁiotudiŁfiHi.“ Tamżfe 102. •Ratranunus zaz.nłjdj też.: (1(0.): ...Quod'si 
jejuuiuuil ęat buitali ta tg  <*x®quntio... plpres cjuam ConstMit.inoii3jitq» 
ttfiu Bom ani .cpiam 'Oee.ideiitnles bwdoirmpas joMnpńit: sicpiidjm c a ń tM  
solemnia ridelicet alloluyal $ed Martyrum soleinnita.tes, iioyeiir aiite 
P|.SoJia septimanisfPcbMetttaUs Ecelesia, Ul&tfflteijiiii solenmi mo.re fray*. 
(|in)?it«t, sect* ab oinni celęhri j^ P a l ic a t i® ,  cjuam per totius anni spa- 
tium frecjuąntare Bnsuevit, sese continet..."
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W psowinęyacli n ium ięckieh  by ł także znany post dzicwń® 
<Totygoduiowy. jak  nas w tej m ierze poucza ijynoel z r. 868. 1) Zgro­
madzeni w 'Worraaeyi dostojnicy Kościoła n iemieckiego, odpierają 
| |  p iśm ie refutaeyjne in  zarzuty figeków, I  tu  mamy s z e r t l  u s tę ­
pów odnoszących sife do P ostu  W., trw ającego  dziewięć tygodni.  -) 
Podobnie jak E neasz  i B n t m m n u s  zbijają zarzuty! Greków cytą- 
Wmi Ojców Kościoła. Gdzie P ism o św. n ie  daje w yraźnych  n ak a ­
zów, trzym ają  .sie S tarego Zakonu lub nrządze;u i us tanow ień  przod­
ków i8) K ładą nacisk najróżnolitofić  tycfli zwycz&jów u różnych lu ­
dów7 i na  n iemożliwość ocen ian ia  jednych  w ed łu g  l i te ry  d r u g ic h .4.) 
-Argumenty swe popler§ją: i cy ta tam i powjig kościelnycJi,  zń auyd i  
1 uznaw anych na Wschodzie. O bszern ie  też odp.0wi4daj*i na za ra i ty  
a  sprawie postu  dziewieoiot.ygodniowego. O .Tłumaczą, dlaczego od 
Neptuagesinty zaczynają te n  post i jak ie  ma 011 znaS tm ie .

J e s t  też i |a a l |$  fezerog innych  jeszcze p ism  tego rodzaju, które 
ł z»jumją sio kw estyą  różnego czasu t rw a n ia  Postu  A \ u  żaditea) 
Jednak z zachodnich polemistów7 n ie  spo tykam y w apfdogiach i re- 
kutacyach im ien ia  LflSliij ani też Polski.  W  n iek tó rych  p. w i e l  
'lnem z pism przeciw*jtirckorn) °), t łum aczonym  z g reck iego1 na j e ­
żyk łaciński-  |ż y ta m y  argum enty ,  w7 imię, k tó rych  zreformowano

IłjjKtóSBOnsio Epiąaoporuiu < iermafiiae Wormatiac* condiuiatormn
1)<? Kide S. Trinitfitis contra firaecorjnn Haerasim. J l i g u e ,  S t r o i ,  
łat. |. 119, str. 1203— 1211. Awentinus pisząc w, XV. w. nazywa ów 
aynod „eoehs. sonyentus Teutomirn ot A>nydimun“.

-) M i g n e, t. 1.19, (flr. 1205.
3) „mhs ]iopuli Doi re i  instituta majorum *>ro le°’evtene]idą sihitń  

I amże sdr. 1206.
4) TątjjSta str. 1205 i  1206.
f’j  „Igittir lioe ąuaclragesimale jejunimu...  regulari t^ r , tenomus et 

eete-ra j^ juB M  i|Uae a 8ept<|agB8una .. spU/fite et limnano arlutrio ,»gi- 
mus, non &nc-Wt|gfe ewangwlioa, vel apostoloriun <loctrina...“ Tamże 
T2Q8 i u,; ,jsfnulitci' ąui 11 o v e m . ‘Septiiagesiiłiam ju s ta  polu; factanl 
rationeni uovem iinposSciimt, at i‘ion ob nunierhm hiSjMo.inndarunu vel 
diertun vel tenorom iiominis gHT&ntes liaec nom i na consueriuit, veluti 
seeuti nujic fulsseut qjm dociniam liohdomadem add&fe pro aliąiffi^u- 
sta ratione yoliussoJit, non proptSr n u m e if lB  hcbdoinaditWirti d«ćagesi- 
mam sga m iR b e t  alio .uortiine, vel proptor mniieriuu (Łcąjyjn Sep.tu-a- 
Kesimam's%d' oefcaytigęsiiuam ordine 'eonserwato YÓeabuloiiium recto tra- 
mite pergente nnneupare debar5sf<ft!“ Tamże 1210.

6) PisnioJfrp znane jnko M a 11 u  e 1 i s C a l e e a e  Libri IV" Oon- 
Ojfąglos, jjDe ieiunio. Bibl. PStr. Lugmm., t. Kffi, str. 8^0 — 466. 

Ra tłumacza uchodził Ambrosius Oainalduensis T iwęysari fo t.  J 3 8 U  —
f i l 9 )-
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w Polsc,e w r. 1Ś4S jjpst dziewigciolygfcdniowfj* gdy się na o>r 
post  koloniści n iem ieccy użalać poczęli.

Tyle w yita rczjh  by zrozumieć. <flflpoat dziewięciotygodniowy 
n i e ,b y ł  ńa  Z ac h o d z i?  obcy. Czy je d n ak  już, w t.Y. w. by? ón ję&r 
,lqm pocisków j a k i c h ,  trudu® osadzić. W każdym razie 1 1 6  by! 
011 speeye lnym  punktefli polemiki.  K,i#dy je d n ak  chodziło o post. 
sobotni, w y n ika ła  ztn/1  końieCzność1 dłuższego lub krótszego czasp 
t rw a n ia  P o s tu fW . ,  ztąd też i w p o ta n ie o  poruszam!) naw et i post 
t rwaj.fi.cy dziewięć tygodni.  N iem a zatem i mowy ani o w pływ ie 
klasztorów wschodnio,łi, an i o t,eM, by' p o «  te n  n ie  b y ł  znany 
w Npmiezgth. Juz  Pf.erg. podnosił ,  f) żc na  Zachodzie czas srmitku, 
m nartw ien ia ,  skruchy  i wstrzemięźliwości w okresie przedwioUca- 
nocnyin [feezynał , się od Siednidziesiątniey. G dyby wiedział, żfe 
Polska zna ła  ów post piei^yotnie, znalazłby w zarzucie 24-yni j e ­
den z na jw alm ejszych  dowodów późniejszego pochodzenia dziełka. 
W 'chodząc bowiem z założenia, że IjecJiia może tylko P olskę ozna­
czać i że P o l g j J  p rzyję ła  chrzest dopiero w drugiej połowie A. w . 
oraz wiedząg, że post, dziew teeio tygwhuoy y p rze trw a ł  Ui do r. 
1 2 4 8 , n ie  zaw ahałby  się przyjęć, że Qpuseiiluiu 'pow s ta f i  dopiero 
pp X. w., h wi,§c 11. p. w XI. w ieku — jak  zresztą, i s tw ierdz ił  
w zasadzie — i I,celi ii n u  uważałby  bezw arunkow o zń* w trę t  
późniejszy.

rstn,iał tedy  u nas  ongR  post dziewięciotygodnio-wy, jak  nas 
w Ibej m ierze liczne pouczają źródła. s) Tylko co do jegopgUjnezy

]) H e r  g . i II. 216 , 218.
s) Zsjźródeł wyniłęnie należy przedewszystk i ą *  postano w ic.iiiid j fc .  

nodu wbecJawskfa^o z r. I|248, i B a f c  '?&>• d z a a  returnię tego po­
stu. Ponieważ -koloniści nientieccy nie chcieli zaczynać postu od Stópii- 
imfigiątnijjy, "oeego ich pod 'grozą klątwy zniewalali biskupi polscy, 
legat pap ieS i  w po tom ny  wiin z ducho\||ęństw<un polskmm, zezwala 
mieszkańcom Polaki; tak Niemcom, jak i Pniakom. alBp zaczyrtać po |t  
od pualnUlzitsiątnicy t.. j. O tj-gBni, albo też od piopielca t. j.™ześć
i Formalnie wiec post dziecriiydotygodniowy i s ta n ie  nadal, choć 
nie obowiązuje bezwzględnie*wszystkich, zołeżąc tylfeoyod woli każdegjL 
fnktycznifi K n a k  postanowieiiisi te stają się przyczyną zanikania togo 
postu. Ob. g tatuta sfnOualia dfceces. s. eecd. WTątislaYiensis, ed. M. f e  
M cJl 11» a o h, stp. 506/7  i H e l  c e l  Z. Stśipdawne prto ia  polskbSjo 
pomjiiki. t. I. B r .  852/.S, § 2. ^Przypuszczają, że inne źródło De 8.
A.clalberto, które wspomina o'tym poście, jako istniejącym jeszcze w P B  
s«e, 'pochodzi z X.TI. joszcze wieku. Moment Ben jednak nie jest decy­
dujący, legenda bowiem i po r. 1 2 4 8 ,  mogła się wyrazić : „i t a  ttfti 
m e 11 (gplitur et tenetur) lit per duga jiobdómadas jfl-eoedefitt.s ab eau 
djmtefeM aarnium se lahstineant.1' M. P. FI. 1 \ . 217. ifest to właśuie
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i pochodź,onia różue były  przypuszczenia i s j i n w a  ta  nie została 
dotąd stanowcze rozs trzygn ię ta  i wyjaśniona. Ks. Szczęśniak om a­
wia i ów post. Z apa tryw an ia  jego n a  ten  przedm iot są odmienne, 
aniżeli ks. Czayk. Książki obie nzupełn ia ją  się je d n ak  i prostują 
wzajemnie. Ks. Szez. n ie  znał jeszcze p racy  ks. Czayk., gdy  dzieło 
swe pisał, minioto jednak m ów iąc o p ie rw otnym  czasie t rw a n ia  
'i mis Postu W., odpowiada niejako ks. Czajkow skiem u.

Gdy t e n  przypuszczał, że post dziewię.ciutygodniowy przynieśli  
do nas  m nis i  wschodni,  ks. Szez. sądzi,  że m ógł przyjść do nas  
i z Zachodu, gdzie by ł znany. A tak  o Koście W. pisze aut or :  

ólyliy p ie rw o tny  Kościół polski m ia ł  przyjm ować te rm in  rozpo­
czynania Postu Wielkiego i sposób jego zachow yw ania  od k tórego­
kolwiek z Kościołów w schodnich ,  to oczywiście p rzy ją łby  go od 
kościoła  Carogrodzkiego, przez przypuszczalne pośrednic tw o .Moraw 
kib Kusi. A to li  w epoce, kiedyśmy przyjm owali wiarę, chrześcijań­
ską i długo potem. Kościół Carogrodzki odwiecznym zwyczajem 
l'°'zpoczymił P ost W ielki w Niedzielę P ięćdziesią tn icę  i pościł przez 
siedem tygodni. ’) Poniew aż zaś Polacy, pod ług  Długoszu, rozpo-

Manowisko synodu wrocławskiego, który dopuszczał dowolność wcze- 
sKiejszego Juli późniejszego zaczynania postu. Po synodzie wrocławskim 
'•zęsto są o tym poście wzmianki, nj>. Eoczn. knpit. krak. (M. P. l i ­
ii-, 8 0 5 J; Koczu. Sędziwoja (ibid. 8 7 7 ) ;  Koczu. Franeiszk. krak. (ibid. 
i ii . ,  40) ; Eoczn. małopolski (kod. kuropatn., ibid, 108, kod. kro). 
169): Eoczn. góruośl. (ibid. TII. 7 1 5 ) ;  Eoguchwal ( kron. wielkop.) 
ibid. I | .  565 ; Koczu, wielko)). III., 14 (por. Ann. capit. Posna-n. 11. 
W U SS. 20. str. 443. Por. też M iranda S. Adalberti (M. P. II. IV., 
-■'bl ). Legenda De S. Adalborto i Mira,cula łączą powstanie tego postu 
ze św. Wojciechem, roczniki i kroniki mówią o nim przy synodzie 
wrocławskim, natomiast źródła śląskie Plironica Polouorum i Chronica 
pcinoipuin Polon. (M. P. H. UT., 620 i III., 446) łączą ten post ze 
zwolnieniem Kazimierza Mnicha od ślubów zakonnych. Późniejsze źró­
dła. począwszy od Długosza, oraz literaturę nowszą oh. w rozprawce 

[i. n. Post dziewięeiotygodnhiwy w Polsce, ogłosz. w Przegi. 
histor. w Warszawie.

M Por. powyżej  p r z y  p isk i  o poście gtec-ldm ; j>0.v. też 41 a n u c i  i s 
P a l e o a e  l)e- ie iu n io :  „ P lu r im i  i tein  s in i t ,  <pui D cciden ta les ,  fjuod non 
n t  i]isi ie im ia n t ,  in s im u la i i t . . .  E t certe  A r m e n i o s  in  ie inn i is . . .  no- 
s t ro s  (t. j. G re k ó w )  sine  u l la  c o m p ara t io n o  s u p e r a f e  so m p er ie t .  I t a  
enim  i Hi cibis,  i juando  ie iuna ii t ,  ( i e i u n a n t  n u t e m  p l u s  e e t e r i s )  
a b s t i n o u t : u t  si i juis ex n o s t r i s  em u i l l i s ,  ie iun io  c.ontonderi t,  r id ic n -  
his f u t n r n s  s i t :  non tam e n  illos ide ireo  se m e l io re s  d ie tu r i  su n t .  Om- 
nino a u te m  de ciii is e t  pot.ibus ot in d u m e u t is ,  <|(Luv^uac ipsi (ae inn t  : 
L a t in o s ,  q u ia  eonsuotuclin ibus  su is ,  <|uas ab  in i t io  aco ep o ru n t ,  utoutos, 
11011 f e e iu n t ,  h a e rą t i c o s  n o t a n i  V o lun t  e n im .  si fas s i t ,  * o m n es  t-otins
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czynali ten  pos t  w  Siedmdziesiątnieę. czyli o cale dwa tygodnie  
wcześniej, aniżeli 'Garogfód, p rzsto  nie. llfogli tego t e n r l n l  przejąć 
od Oai'Qg:i'0 (iln.“ J) Za Binterimiem pow .ada nas tępn ie ,  że n a  Zacho­
dzie B a n y  b y ł  most taki,  ,,że w epoce Karola W. pomimo ogól­
nego niem al zwyczaju w wielu k ra jach  E u ro p y  zachodniej rozpo­
czynania, P o s łn  W. w niedzie le  zwaną P ięćdziesią tn icą,  gorliwość 
•Religijna, sk łan ia ła  wiel.u chrześcijan  do wyprzedzania  tego te rm in u  
zwyczajowego i do rozpeczynajiia postu waSześćdzksiątniCę,, a n a ­
w et w  Siedmdzjesiątnioę. Miiięi zwłaszpss, *. za n im i i duchow ień­
s tw a  świeckie, n ‘a mocy praw a zwyczajowego, rozpoczynali Ppst 
IV. wcześniej; niż ogół w iernych , zazwyczaj w Sześedziąsiątnicę J u l  
S ie d iC tó e s i f i t l r ta ®  2) IV' myśl tych  w ywodów podaje i genezę tego 
])OS.t,u': „Ponieważ zwyczaj i^zpoczyimnia Poptn W ielkiego w Siedm- 
dziosiątnicę t rw a ł  w  niek tórych  p ro w in c ja ch  niem ieckich  jeszcze 
w wieku X.. przeto można przypuszczać, ŻŚ przynieśli  go do Polski 
p ie rw si misypiiarze n iemiedey." 3) Eodaie naw et au to r  domysł.  skąd 
ci m E y p ip trz eą io ? t  r u i  p r z y n i ^ l i ^ g d y  je d n ak  sąd ten  op iera  się 
na  Banycłi o Bztlm innśni mów iących, wolimy n je  jtf6. tak  dak-ko 
za autorem. ®|ość nam zresztą, gdy powiemy, że z Nieśiiee. M»e 
przytacza w prawdzie ks. Sżeaeferak pi>;y.kl'jŁdó\v na  poparcie swych 
wnlpskófw, cytiRsfo je den .  tylko p rzykład ,  k tóry zresztą odnosi się 
tylko* 4<;> stoBzn zaw ieran ia  nhiłżeństw  od S iedm dziesią tn icy , wy 
starcza mu howiem zdanie Binteriina , ale n a  w niosk i  jego w zu- 
tóWinHei się zgadzamy, ho są d u s z n e .  „ P ie r w o tw r  długość l “ Cu 
V w Polsce ■ ośwdadcza antpr — nie da się wyprow adzić z Ko­
ścioła uSeliodniego, a na tom ias t  doskonale się  przystosuwywa do 
ówdze^iej karności postnej n a  jfechodzitk A przeto rozpoczynanie

orbis gentea, sul> unam  inducere E M u te n łin e u i .. ."  l i ibl. Patr. 2(5. 
s fc  45.2.

J) S 2 c z c ś‘n igle, Obrządek slow. sir. 188.
-) Ibid. 185.
3) Ib id . 185.
*) „Ber frtumne Sinn der dauialigon Chyiatioin gieng ao weit.

dass sie zuWeilM w,om Łgontagy Septuągosima oiler TSiftagesima siołi
schon von Ph-isclifip'Mg^m enthieltfcii imd dić "Pasteli H s o  weit ampin- 
l;esi.“ B i u t ę r i r o ,  Uie Yorzuglioliskn Doiftwiirdigkeit.cn der Oiirist- 
katludisehen JureTin... Moguncja I8p8. t. U. cz. 2. str. 593 i 594.
Por. K r a u s ,  Lelirbuch der Kireliengesehiehtć, wyd. 4, r. jSf& j Tre-
wdr, str. _2$f>: „Im Abeńdlarfd lifig mail denn ancli den Osterkreis 
12 Woclien friih|® mit d a r jp  e p t n a g e s i nna nn, wftlgP Mon che nnd 
(retstlieSfc®feits mit Baśten, begingen."
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- Postu W. w  SiMmćlziesiątni <?§... jiie je s t  dowodem w pływów wscli® 
doieli n u  Kościół' polęki.. .“ r )

Z poprKecliiicli w y jaśn ień  wyifika, ż post dziewieciotygpduia- 
" 7  w  p ierw otne j  Polsce n ie  p rzyszeJI  z ©arogrodu, bo td^u był 
naw et n am ię tn ie  zwalczany i E B c z a n y  w poczet nieporządków 

Kościele łacińskim, jako ciężki zarzut.  P rzekonuje  nas  o te ra  
pusęnlmn. To eo się ą jn o s i  do Greoyi, z .m osow ać musimy i do 

Kasi, )jV| i tu pow tarza  a ę  tenże zarzut z B ju sc u Iu E ,  któyę. zostało 
Wcielone do ICormczoj Iuiigi. A  ziałem ani z C#ti*(TgTodu ani też 
z -Kusi n ie  m ógł przyjść zwyczaj ten do nas, f | b o  w łaśn ie  tu  i tam  
zwalczano w zarzutach post dziewięciolygodniowy. Przekonaliśm y 
się toż, że post ten znany je s t  dobrze w l i te ta tu rze  średniowie- 

Bczjięj i że mi ZacLódzio by ł albo obserw ow any albo też- pozostaw o 1 
Po ffliiie pąw ne ślady. .Odpowiadając zCS n a  py tąn ie , , 'skąd  przyszedł 

■£*n do nas, m oglibyśm y dać dokładną odpowiedź, z których stfen ,  
z której miejscowości a nawet" klasztoru przyszedł ów zwyczaj po- 
S5fe.0Jtia od Siedmclziesiątniey, gdybyśm y najdokładniej wiedzieli, 
sB d  przybyli do nas pie rw si misyourirze, z jak iego  jiodfcdziK oni 
^^tsztorn. *) Ponieważ kw esty*  ta  w zupełności uje je s tjoszerae  
'ózstrzygnięta , wolniiy odpowiedź naszą Ograniczyć. P u n k tem  wyj- 
‘S('ia w rozwiązaniu tego pykania będzie ów j*5|t.

Naj wcześniej sza wzmiankę, o I m  poście w Polsce przynosi 
nam lly tm ar .  bisku]) m erseburski.  zm arły  w "1018 r. K ronikarz 
teu opowiada o obyczajach paaiującycli w p a ń s tw is  Bolesława (jhro- 
* ł P .  Między innym i zaznacza, że ostre  i surowo fcsry spotykały 

1,1 tych, eo przekraczali  p raw a  boże. I  tąk, kto z łam ał g ® a  
■lfldząc mi^so po Siodmdziesiątnicy, u lega ł  ka*ze w ybicia  'a f ió w M )

|* ''Szczęśniak, str. 187.
2|.Co do Kusi, wiemy jakie tam jsyly tó&t.y. Osma niedziela 

/j'vała się f,a  ŚKrJą (ą&saoea do min i ca), od siódmej post ścisły. JJio.
'iffle n p  teaU & lić. że Ił e rb  c r s ł  ju  n w Rcnuii Moscovitavum cmil-
^ ‘•iitańi, Antyerpiso $$>7, 3 |f e  t!5, podając tłumaezasjie kanonów Mo­

no li ty  .Jana ( t  1 OS&i) pisze : ,,vol in soptuńgysiifUL oarne \g ł . . .“ , bt> 
k^arz ten zna dobrzl; stan rzeczy na Kusi (str. 82, 44 i n.) Snptua- 
sOsnnę położył tu Jlcrberstcin zamiast (jnadnigesiuią zapewne przez 
p  P łk? ,( jako  nązwę. siedmiu tygodni postu na Rusy'." '£) posttwli na 

por. też ppis Cc Wa g n i i i a  Moslepyiae desoriptio ]>. 89 ("Safeiatiiw 
llopeae dear-riptioj S p i r a l  1581, Naruszewicz w Dziejach itd 

• 3.) Por. S z c z ę ś n i a k ,  stm 185.
j , 4) iJtt '|Uiianiic[ue post soptuages^mani cnrucm mandnoassu inve-
Jiov't a^ <,‘s*s, dentibus ‘punitur.  Lex namcpio diyina iu ińis reg lo n ib S  

01 exęrta, pmeshu? tali lfiolms f|iiam ieiunio ab opiscopis instituto
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Nie wyraża przy teu i  .kronikarz najm nie j  s a g o  zdziwienia, owszem 
zadowolenie, Ko 11111 nię podobać t f lk o  m ogła ta  stanowczość w n a ­
k łam an iu  do p rzestrzegania  ustaw  kościelnych. I  choć sio zżyma 
na, surowość zwyczajów i CSrosć  kar, narzseka, że w Nb mczeełi 
roz\\'i(iJmróniajSFgię,lzłe obyczaje, B  praw o i<-li nie, karze. Że is tn ia ł  
je d n ak  i znany b y ł  post od Riedmdziesiątnicy także I i  w n iem ie­
ckich k r a i n a c h '^ ś w i a d c z y ł  tvam już o t e m l s y n o d  duchow ieństw a 
n i^ u ie H B H o  z i. p5 8 .  P rz e t rw a ł  olb zap.ew® i po czasy Dytm ara .
\  choć o poecie. dzio-WEciotygodniowyni w Niemczech w A. i XI. 

w. prawie już m e słychać, jak  nas  o tein pouczają źródła owocze.A 
sne, dekre ty  b iskupów  itp., lecz i w XI. w. n ie  In 1' on jeszcze 
zapoin.niańy. . .Dytm ar opowiada, iż cesarz H enryk  II. w- r. 1017 
w' n ie d zS le  10 . lutego p rzes ta ł  jeść nńw o, bt> u s t a w a ł a  Sieclm- 
dziesiątńicifl. r ) A  choć cjfąarz ten  znany by ł ze ścisłego w ykony­
w ania p,raktyk Bhl,ig,ijnyab, można przypuścić, że n ie  był to w N iem ­
czech w ypadek  odosobniony. S potykam y zatem ów „poatl polski" 
i w N iemczech w XI. w. Tu wiec jes t pierwowzór owego postu, 
stąd przyjść on m usiał do nas  z p ięrwszym i misypnarzailii  •ńiomfp- 
ckiiui. A S d y  oióźniej do nas przyszedł, dłużej też w fonnicr 'swej 
p ierw otne j p rze trw ał,  gdy już w Niemczech zanikał. I  koloniści 
niemieccy prayoji wająey do Polaki w XIII.  w. n ie znali tego postu 
dhigiegó, pościli już bow iem  w Niem czech ocl środy popielcowej 
dopiero. Dlatego, aby usta ły  sw ary  między Rrlakairu i Niełncami, 
synod  wrocławski v 1248 r. zezwolił na  posty  dwojakie, albo od 
Si( dmdziifsiątnicy, albo|QĆf Popielca. Wyłom ten  sprowadził w n a ­
s tępstw ie  zanikanie d łuższego-postu  w Polsce, tylko inuisi byli 
i nadal obowiązani do ścisłego p r s je ą t ia S a n im e g o ż .  Zachowały  się 
leż i 'dawne nazw H  niedziela sta rozanustua ,  zapustna, ,po której 
dopii‘i'0 nas tępu je  n iedzie la  m iesopustna ,  poprzedzająca środę po- 
pielćową, od której ZAC^nał się  post na  n o w ą  ńiorlłę.

D y tm ar  poda ł nam  pierw szą w iadom ość o poście dziewiecio- 
tygodniow ym  w Polsce, d rugą w zm iankę, późniejszą, ale z XI.

ę ó rro b o .ta tiir.M o n . ,Pel. t. L ,  str. D y t m a r  Icron. ks. A ID
roz|f. I?  M. II. RS. i « r  j ro l,  ed. in  asum s ł g j .  r .  rX., st;r. 1840.

D  „D fu ific  imperator... aiildMagarlaburg rc n it... Postea lftoe, id cst 
iluminica dio, cjuia aptiiagesiito  tuBg instabat, earuem <lepMuit.“ Mon. 
Del. I., 30 (1, k s ł B ,  r. 37 . Dytm ar Napomina jeszcze sieclmdziesiątnicw 
mówiąc o ślulije Bolesława Chrobrejm-z Ddąj który się odbył po Siodm- 
dztesiątiucy (post septuajesimam, ateęue oanouilmjaucjęritate, ks. h, 
r. 1 ), t. j. w  Sfeasic, k.icdy 'już zacząfsię  czastffekrnohy i  pokuty' ko­
ścielnej i kiedy wąsal n iS  można b«j> odprawiać.
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pSzCze wieku, marny w Opuseulnin. Późni® dopiero idą źród ła  k r a ­
jowe. W zm ianka  w Opusculum o owym poście s tw ie rdza  nam  tylko 
to, o ezein w iem y ze źródeł’ obcych i naszych, odpowiada « igc  
w zupfelgo&ei isu h n em n  stanowi rzeczy. -Tasle ted_V f e s t  pochodzg- 
nie postu wywodzenie go zaś od m nichów w schodnich,
'i udsyi carogrodzkich czy m o ra w sk ie j ,  łączem e go z obrządkiem 
słow iańskim , aposto ls tw em  św. Cyryla i „Metodego i w ysnuw anie  
z tego dah'ko idącyR-li wniosków, wojftć (lanych, ja k ie  tu i r z y w ic -  
dliśrne uwaźaii należ}! za hypoteze, dla któroj n ie zdofe(?d'/ie sic 
nigdy najmniejszej podstawy* naukowej, ani naw e t  pozoru  praw do­
podobieństwa

b » :  T .  E. M o d e l s k i .



Z p a m ię tn ik a  K o n fe d e ra tk i
księżnej T eofili z J a b ło n o w s k ic h  S ap ieżyny .

Część druga.

I.

NoWy Rok w  Strasburgu. W ieść  ocl kśjffltei wojewodziny bracław- 
Bd<jj.  Dalszy przeMeg akoyi rozLśorowoj. Nadzj-uje K o s s a k o w s k i e j  
Zapowiedziano w Warszawie Sanatiis Consilium; ostry okólnik Stani­
sława Anglifeta. Braniijki i Wielhdrski. Halik u państwa Sapiehów! 
ICftniec roboty Snłkowskieg-oŁ^ Wielkopolsee. Hołd białoruski. 1’Ę S  
żniacy strasbursey. Czem j^ t£ |  dla emigrantki pióro i kałamarz. „Pro- 
m w y j  szlaohpieą polskiego przeciwko podziałowi". Zagadkowy głos 

obywatela polskiego w  gazetach frajfii&ieli.

E ok  1773.

Nie żadna chw ały  próżnflse. lecz t r w a ją c a  też same co i roku 
przeszłego pobudki d e term inu ją  innie do k o n ty n u a c j i  codziennego 
dynryuszn.

P o in i jB i  wszelkie wstępy, ty lekroć one poprzedzenie (! ) w5|®- 
luniawszyi N ®  pisz^ tu  ani nauk i raoralfiąj,  ani f i lozofii /an i naw et 
gJĘtoryi: ąfl, tyj zdarzenia, codzielme, tak, jako do rftojej przychodzą 
wiadoj|iOKci; znalezione więc kontradykcye  nie< są winą i |o ją ,  I alffl 
skutkiem odmian, które w szystkim  św iatow ym  rE c z o in  są zwy~ 

ickiynę',
l-m a .Januarii . Dzieii to je s t  cerem onii po w,i, iszowania No­

wego Tłoku. .Jeżeliby ją.»widział k tó ry  cudzozieMieć, o zwyczaj tej 
'ćę ręn ionn  nie przestrzeżony, n ie  m 4 g ł% - . myśleć, .tylko, że c a la  
miasto skąsape K z e z  ta ran tu le .  Ód godziny ósmej pow szechny  ruch  
wszystk ich  jullc.i i ko iid jN yi; śSJMadciem, że mniszkom nie  wolim 
wychodzić z klauzury, kapucyni albowiem i wjgżyscy in n i  zakon­
nicy  należą do f igy  zawodu generał i w o .  Zdałoby sug iż wszyscy 
b M« wzajem nie dali słowo, jak iinhy  fepasobem zbogacić furm anów ,
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kare ty  do reinise do najęcia  mających. jf igo  dnia alJaowicSn aowi- 
e1 Rnlil plłu-ą. Cale wiec m iasto  iqt AWyŚeig&eh. mijają  sio i wymi- 
•b)ją sie, lsdw ie  n ic  przed każdą b ram ą  zastanaw ia jąc  me n i l  jnż 
fMa oddania  wizyty, bo wszystkie domy z a i n k n i J H  ale dla złożc-
n)P bile tów w koszyki n ą  fijSj koniec przed drzw iam i pow ystą-
ivo wane.

I-N ioe liżo  wiec wynoszą, airtorowae wiek Earaźniejszyn jako wiek 
Największej ogłady, kiedy jest tak n ćlfoAśin i os M E  ci.

Tegoż dnffi odebra łam  list od księżny b rac ław skia j J) : odpi-
Slkjo nin,ie n a  doniesien ia  i py tan ia ,  k t ó r j S j e j  dawniej posia łam.
1*1 tj u ta jen ia  oyfer przed cudzą ciekawością w liścif^otw artym  dala 
n » pozór m liy  konsu ltaey i o zdrowie moje przez doktora gdaii-  
fikiago. Styl oj n a tu ra ln y  i a\ g u ś r ie t ęwoiin jedyny  tak  do dobrze 
ukrył, że mijgJ zwieść i najwiadofiW ego. P ecy fru jącem n  przyj a- 
(aelowi kosztamcało iM  cześć zdrowia, i slyszpiam go mówiijge|jo, że 
Nnmczoście nigfly nie jest jcdnśm , ale ta  ćksklamajcya JPdojślia 
'kJ tajomuicy...

1). *J. Eóżne z różnych miejsc odebra łam  wiadomości: jako 
*°> |Je Kicki, s t a i f c m  lwowski i Deyma, pooztmistrz t,egqż miast*, 
llle chcąc żadną m iarą  przysiada A ustry i,  przymuszeni byli złożyć 
's"'°jo u r z ę d y : s ta ro i tw o  i z sweTni in tra ta jn i  inkor]iorowane wraz 
'Ib- dfcininjów, poił zarząd kutnery anstryackiój, a n ą  poeztinistrzow- 
,st'V0  iitotalowśliy nieniiee.

Aloskwa a L itw ie  na główną rek ru tu je )  a w tak  ludnym  kraju  
>Pz t rudności  ]mlniesio, do 40.000 nowego AVojjska. P odobnym  spo- 
s°kjfeni iu s t ry a  czyni w zab ranych  nowo n a  s ieb ie  jjjpstófiyacli, 1§ 
' f^K SfÓ A y formując i wkrótce spodziewając się mieć je  w kom ­
plecie.

Przez un iw ersa ły  warszawskie determ inow ane je s t  Kenaęus 
J°u;silnuii na  S-my F eb ru a r i i ,  sejm wnec m ógłby być spodziewany 
j‘a 8-iny maja. Dzień doSVć dla jpolsfeioj fa ta lny  epoka kom \o -

B-Piszh, mi także, upewniając, że n a  kongres ie  bukaresk im  wy-
przez P o r te  podana  je s t  dek laraeya:  iż jako wojna nin ie j-  

■ i " K * t  1 r ^ .y i  Polski przedsięwzięta, tak, niżeli wmjsika cinlzo- 
il jNslde z n iej u s tą p ią  i niżeli upadnie  podział, n ic Polska o p£- 
,^;IU ^yśzfflS’S§b clicc. DAI nr acya  to,, jeżeli je s t  av swnoj rzPi**3 

•'•yuiona, spodziewać się nałoży okrutnej jeszcze i dhSgiej wojny,

A Anny JaliiTońowskiej.
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(lo któRjj \vfizy,stikie po te n c je ,  lecz osobliwie (lo fiorlziatn in te reso ­
w a n y  .n iezm ierne czynią przygotowania...

L a n d g ra f  he.glci dla zakończenia wesflla swogg z k sb ż n iez k ą  
ln'kiid,ńfejirwką de Sełnfeijlt zjeżdża S o P ę e i e  do PotsUamu i już  L ipsk  
p r z e je c h a ł ; ta  uliancyu i oddane y żołd p iń sk i  wojsko j p | ' J  przy- 
musza mnie U t t  ponowienia w przeszłym dyaryuSau zawartych 
uw lg ,  czyli to nie na  skóro Poniatow skiego...

K o ssa k o w sk i  pisze miedzy iiuiemi w iad o m o śc iam i: że poseł 
li ińęuski w WDjBjun zaczął często bywpM z cfcąarzem, że, w e d ł u g  

p o dob ieńs tw a  wszelkiego ąbą knują na króla pruskiego, żo knyye- 
row codzień do Francy  i wysyłają...  Ż-e ksiądz Georgel, poselski -se­
kretarz , OpcwHK iż Anglik króla utrzymuje i żo«pa korni cyą i d i  
łączy  z Fijancyą. Iw  p o te n c je  przeciw ne partażow i chcą miey Pol- 
skę. d S zw ec ję  odtąd wzmocnioną, i .że c,hcąe odtąd w  Fffisie co 
robić, nie można, jak  tę 1 ko z królem...

■B). £. JBkspedyowałam dzisiaj n iezm ierną  poeztfei która nie 
hędąc z ga t unku  tdęli, ccLsiu. a i a W do fol\»arkowycli podstarościn .  
na tu ra ln ie  nn is ia ta  p in i e  eks trao rdęnnry jn ie  zmęczyć. P isa łam  w ięc 
prócz listów do n iek tó rych  przyjació ł i familii,  dó księżny tle Tal- 
mpnd, x)  do E lek torow ej panującej bawarskiej.  do dm.bessy ile 
Szulebaoh, f ld  E lektorow ej AisMgkS) etc...

]). 6. Wiadomość o wyszlych wai-szawskićli. listach cyrkular-  
nycli n a  Senatuis CorficPium, w których k o n fe d e ra c ja  cale nie. nie- 
l ia W w fe a  i to je s t  pita wszy i¥z jeszcze, że j \ j  dotknąć od w iżgno 

S i .  K om binując  więc wszystkie okoliczności, se jm  p rzw z ły ,  którj* 
ta k  prz.yśpiesfe W arszawa, nie, może być z żadnej m ia ry  narodowi 
pom yślny i zdaufthn mfijeni końSzyo s ię jc | iy b a ,  będzie n a  dwóch 
pun k ta ch :  k-o, abv usta lić nową .formę rządu «  djaj części królestwa, 
k tóra  zachowa rufzwę Polski,  2-flŁ aby uznać ważność p re te n s j i  
i okupa& i doSonanycli jirzez sąsiednio, mofcaiftwtf*.

D. 7. l ) l a 'd o p e łn ie n ia  m iejsca fciekawą z gazety  tu  łączę obser­
w a c ją :  w roku 1 6 f :l  w p e a n e m  d/iele Jh n a  P h ry s ty an a  Luniga

r ) Maryanna z k s /  JabłonowsJrich, księżna de la Trćmoiiille Tp.1-. 
mond, córka, autora „Skrupułu bez Skrupułu", a - s t ry j  oczna, .siostra 
Aleksandra Józefa, wojewody nowogródzkiego.

2) K ró lew na‘Mifljyft Anna,i córka A n g u s tp l I I  , a żona Jflaksyini- 
JiŁn^ Józefa.

3j Oczywiście do „Maryi Antonii, matki ILyderyką -Augifetf*, a nie 
do feao żony.
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znajduje się m e w a  króla polA'kie°l>, .iunfi Kazimierza, która W Ł 
może siauowić proroctwo. D

1).  8 . Ogelirnlain li‘5t "od księżnej braeławskiej,  gebde także ko 
linmiknje te rm inów  listów c y r k u la rn y c h : kcdifadslaei są tam t r a ­
k tow ani ze wściekłością , że ośmieli li się o g ł% ir  in te r re g f t lu n : 
jzroża im. że p i ,  k tórzy ln  roc^sować się nie" obcięli , n ie znajdą 
bezpieczeństwa ani v> Polsce atu n igdzie indziej. Boze.iąga się też 
ąiotym z kombinac.iirą podolmych wyr&zów z oświadczaniem chęci 
do z g o d y 2) i z najsroższym teraz  wigeej j m c z *  p rzra  Moskwę 
dóbr konfod(*ra(ddrdj przesludowanitpn. Donosi dalej, że nąjfiftlolB- 
niej zgo/lzonr*t?y się, na  syna kn ilk ,sa i/dynskiego, 3) ale po trzebaby  
n |  1'ipPz Anstryti kraj zajęty ustąpić dziedzictwem A lber-  
towi. 4) Dla- tak  ciężkiej więc powtórnej kóndyeyi, ani o pierwszej 
myśleć można.

D. JO. O debrałam  I k ty  o d ‘Wiolhorskiggo, k tó ry  (j-ylko pisze, że, 
dla- n iew ygjtow an jad i  l tę m o ry a ló w  dotąd się j e K s f l  iii.o ty id z a l  
z B ran ick im  formując kwest.yą, kto i p S b y ć  pierwszy. Że Saint 
Pol, r‘) dawno sekre tny  elniizgi .ęPaffairęs LPoniatlwśkiffiB bttf, upe­
w niając, że skoro się gdzi t  n a :t rz |c ie m  lui^fśku ahfjSą: odtąd Bra- 
n icki żadnych t rudności  byw ania u W iellm fskśągf n ie bjdzje- czy­
nił' że n iin is te ryum  w ersalsk ie  gmjewifytiłję oknityi-e za te rm in a  iilo 
l is tów  cyrJknlaroyóh Ijhrzeciwko kojtrcderącyi zażyte, że to wyma-

'■J 'om ijam y tekst „proractwg11, znany z mujfcfi publikaoyi, osta­
tnio z Korzona ,, 1 »ti]i i niedoli Jann  Sobi|gJ|iflg.o‘i , I. 91 sd..,, gdzie 
zresztą ni owa Jana  Kazimierza uległa bardzo oryglnahrej a surowej 
cenzurze. Piarwsży raz zosfnha ona ogłoszona po łacinie w II . Klim»> 
ktorzo Knchowskiego w r. 1688, a po jiolfeku w „SwauziS“ -I. Gk. Sa­
piehy (OstrosY^kiegfi-Dnnejkowk-za), I. str. 29. Bzeez charak tm y#\f- 
czna, że opinia pipka*” d o p i to  #  trzoęłch rąk mortróckic)) dowiedBita 
się o tycli. rzeę można, tnnj--.ślni^ ząnoiunianych przepowiedniach.

2) Stnekellmrg wyrażał gotowość carowej do przebaczenia Tfonib- 
deratom w deklaracji z-Mstopachl "r. 17 7 ^ ;  S tanishra u n g h s t— w ^w iju  
]irzez okólnik wzywający senatorów na rade senatu i w Paryżu przez ustaKs. 
Branie-kijgo; por. jjfflrcspoiidencyo St. Aug. I 'oniatowskiea^z Mauryeyip 
(ilaire, t. T. str. lOb, 112.

*) O możliwej kandydaturze księcia (Jliahiais, syna Karola Em a­
nueli, mówiono już jar r. 1755.

O Królewiczowi Albrachflwi, księciu Sasko-ćkijszyiiskienm.
5) Karol Jennroy de Saint-Jfol, SjHlził z misjrą sekretną od króla 

do Cjhfliśefila w v. 17*59.; wracąj&c, sprzeda!podobno sekret rosyjskiemu 
konsulowi w Odańsku, widocznie jednak nie stracił zaufania dworu 
w arsza « 3 B g o ,  nie wiodzącego o ziirsidzio.
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wńajo B ram ekiem u. k tó ry  sklaClal się -iylko, że rzec/, zasp |  i s ta ła  
ci gżk o od woły w a ć...

1). 14. Miałam wiełki obiad i z balom, gdy aloli przez wzgląd n i ­
niejszy fch s ta n u  naszogóf&koliezi$yśei 'Aa okazałość udo m ogłaby  iść  
miedzy zalety moje, winna m eksplikaejgą te j  ta jem nicy. Przez przy- 

[jlźii i zażyłość z pańs tw em  de Jłolard. posfcfm f rancusk im  w Mo­
nach ium  i jego żoną, chc ia łam  wJteięćzuosei mojej dać dowód dla 
dzieci i(M i jj|ig w j a m  aj rzge/zy córki icli, tu w klasztorze Św. 
B a^hm y indukujące się, dobrawszy im kom pan ią  dalszych dam b a ­
warskie®, g a fc  w sm ytko  dzieci, dla k tórych  kompanii w nadda tek  
sprow adziłam  ki lku chłopców szw am arów , n a  edukaeyi jeżyków tn 
bodącyoji, ale także dzieci. Ołuajil cały p raw ie  z mleczna, ciast 
i f ruktów  po osiądzie różne g ry  dziecinne, nśflĘSee pal, ale o je ­
dnych 'ty lko skrzypcach...'

I). lf). Koiilinńaeya zda się, 3  j użni ę  odwołana. że więźniowie 
sta tus .  senatorow ie nasi.  z srogiego \> Moskwie arósztu są m> ol- 
nieni i &  ak tualni o w  drodze do W arszawy.. .Podobnym sposobem 
.za in te resow aniem  « a i  pa na  Durafid oficerowie iyąine.uicy. w  Rząsie 
kapituła.cyi Krakowa w niewolę zabrani Sa-, uwolnieni,  po cQ e d y n ą  
tylko ko.ndycyą. alfyita p  nigdzie w PĆfKce nie zatrzym owah. J)

Krajewski, f j  in l ty g a to r  koronny, zaniósł m an ifes t  przoęjwko 
księciuSnlkowsKiemn, wojewodzie gn iezuiouskiem n, o te  par tyą ,  którą 
P o d n ió s ł  w Wielkopolscł* i przy\yl'iiszezoixĄv tamże rządy. Czego 
\yszystkiegu naw et ftgzyslŚAeya razem z m an ifes tem  ustała, lulu? 
w pcBzątkacli jej podnoszenia się zdawało się, iż książę Sułkowski 
być .nie może ly lk o  sekre tnym  dworu albo w mdeńskiego, albo b e r ­
lińskiego in s trum entem .

I). 17. Byłam n a  wieczornej kompanii u pana  de "Pontadcks, z w i­
zytą tęp tykcząd* razftitl i kom plem ent pożegnania, oddalającemu sin 
stąil dę,IParyżd jia k itka miesięcy.

O debrałam  od pl 1 )omańs.kiego. że 'familia ściętego rozkazem 
księżnej wojewodziny wilońskiejey p ana  Cżeszeyki, jako się w prze- 
ijzłoioeznyin w spomniało dyaryuszu, wydalł t pozwy, szukając sp ra ­
wiedliwości tak  okrutnego postępku...  •

*) 'Wiadomość o oliSfccli francuskich przedwczesna, 
fc •*) Jan uliryzęstom K nfewski ,'11714— 1781), p iaw otn je  f-odstoli 

ęiaohanowSki, p p a ł  na liczna- sejmy, jarej instygOTOMgzłonek trybunału 
rań o niskiego a potem konńsyi skmbowęj, kawaler orderu św. Stani­
sława i Ofla B i a ł f l *  wreszcie kasztelan ratloanslu i płocki.

3J Katarzyny- z RzewusSiiaii Karolowej R adziw iłłow i*
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]). 18. L is t  W ielborskiogo, k tó rym  donosi swoj€ n a  trzeciem 
miejscn, to jest, u posfe aardriJsKB o w d z e i f f l H g  ’) : donosi r a ­
zom, iż m in i s t e r s)  s t rac i ł  nadzieję, aby 'Moskwa, przez punk t ho ­
noru i w iadom e sobie przyczyny m ogła k iedyżkolwiek przyzn-a&Kon- 
Łdja;ii.(W|-gv k o n f e d e r a c j ą : i żo król polski, k tóry  n ic  pSs Moskwy 
pozwolenia n ie  cP jni,  m ógł tę  k o n d y c ja , : że ciągnie wiąe
tę  negooyacyą tylko, aby sio ciągnęła, m ało  jog skutków  mająę, 
nadziei.

P-. 19. Z W a p z a w y  wiadotnoss, iż M oskwa nowe, j ą k n i j  surowsze 
wydala rozkazy, aby wszyscy B j  now i wasalowie w osobach sk ła­
dali przysięgo wolności i ho łdow nic tw ą. Czartoryley , woj. ruski 
i kanclerz, z k tó rych  pierwszy fflaczne dobra dzieflziczne, d ru s i  
znaczne posyduje w  tych częściach sta ros tw a, prosili pmsła m o­
skiewskiego w  W arszawie lmęszkaiMfiS), a b y .  w  ręce jego złożyć 
mogli ja ra m en t ,  lefez przez jriegcp n ie  dyspanttfwani, w ybiera ją  sim 
w  tę podróż, .Iłl jztrząsająe thk n ag ły  rozkaz, t i  konięfeznę osobisto­
ści w ym aganie z czasem zbliżająclgo się Senatus Consihum , n ie 
fnóżna n ie  dóstrzegać jakowejś w tem  tajem nicy. A lbo Czartory­
skim M oskw a cało n ie wierzy i umyka icli z miejsęk i czasu rafly, 
albo im nadto  wierny i oszczędza! *ieh w  czasie, gdzieby się kon ie­
cznie pokazać musieli bez maski, jeżeli $S dó'śc cnotliwymi ojczy­
zny synam i.

Wolność: b iskupa kam ienieckiego ogijfniczona m a  być in s t ru k ­
c ją ,  i p rztausano m u punkta ,  co i ja k  m a mówić n a  przyszłej se- 
nfitu radzie. Jakoż w rzOczt saifiej, jeżeli każd&go senato ra  cie­
kaw ą M b  konduita  -w tak  jS rn i s t i c rn  ojczyzny razie, f j i ,  nre&feć, 
ja k  c iek ą ™  ijpS musi biskupa kam ienieckiego, podskarbiego 8) i ^  
pątorów , z czteroletniej n iewoli powracających...

J). 23. f ? o £ f l  żfe trzy  potencję. współdzioląftfe umówiły  między 
sobą plan p rzyś lłego  rządu reszty P o lsk i ;  w ątp ić  n ie  możma,#ąby 
ten  n ie  by ł  absolutny, i aby w podoBną umoWo dawno nie w cho­
dził S ta n i s ł a w .4)

P .  24 . ,£ )z ień  g p  poświęciłam n a  odbieran iw w izyt,  k tó r f  dotąd 
sk ładane m nie  by ły  tylko b iletami. Jakoż w rzeczy f i a m e j  dzień
-----------------  b

’) P rzypuszgza ln ie : z Braniekim, u  Mottaza zresztą b rak  infor- 
tgfleyi o próbach ja n i o 11 i o, między n im  i W ielhorskim.

a) .Książę dA iguillon.
3) Tęodora Wessla.
p  Domysł osikiem bezsensowny: trzy dwory właśnie projekto­

wały narzucić Polsce rząd zbliżony do pomysłów WLjiiorskmgo. do 
których wypracowania, jak  wiemy, przyczyniała, się księżna Sapiezyną.

IG
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'ea ły  i w ieczór n ie  zam knię te  drzwi iW'R z przyczjTn y  wchodzących 
i wychodzących. B a ło  mi &  poznać, |&k wie-Ie S tra sb u rg  ma w so­
bie próżniaków, k tórych  cała troskliwość, Jak dzień n iotylko som e 
przeciąguąćjjfile  s truć  go i drugim. U czyniłam  szczerą reńąkfyą ,  
czemu mnie, fej sztuki edukal&a i H t n f a  u i a d a ł y .  Bo cudzoziemka 

w a d  Maturalnie n ie  będąc tu  z niezóin zwlaźjiną, a przecież póid 
m am  pióro i ka łam arz  faija znam. B o  sig fest skarżyć n a  długość 
i tcsłitot-e, chytsWfcg krótkość czasu...

1). 36. P iszą  m nie ,  że austryaoy; lńcBifententując sio p o se s ją  
Kazimierza p ijednudfcb i,  już  i saffi Kraków objęli. ■) Którcż wijęc 
dow ody Bżpłitąj naszej służyć będą, jeżeli ciała najdaw niejszych 
królów  polskich, w grobie  {miasta tego złożone, do w ypróbow ania 
pfsfesyi n i l  są djjgtatedżńćmi V

D. 27. O debrałam  list od s ios try  mojej.  Ta, zwyczajna stylu 
swego .słodyczą w zruszywszy najwdzięczniejsze sobie sentymentii 
moje. doflajw że z przozorAośli raflv i rezojMfii rv Łańcucie  2) M  
szłycb n iczm iern io  je s t  kontcmta, że im  szczególnie sgjfczczośliw- 
raPgo żjjcźy sukcesu.

Dodaje , iż z pewnej m i 'w iadom ości ,  że król p rusk i  celem dotąd 
jeszcSsokre tuy .D i,  m im o n iezm ierne  uzbrajanie się swoje, fo fnentu je  
.jeszczę swoją w  P o lsc f  kon federaeyą, której g łow ą ,rnfi być A nguts  
Sułkowski, objcktem zaś la n d g ra f  bessofi-ka^jelski, ęerjo prowa- 
dzoror do tronu , ejpli tykko dla p re teks tu  p o e iąg m f tn a  teJn łatwiej 
flo k o n fed e ra c j i  ftarptplu.

AłnrszaJ® z» 4  litewski donosi tylko, że pak ie t od W ielhor-  
skiege do m n ie  pos łany  zginał n a  poczcie, konkludując, l & w  tą k  
n iedobrym  publicznych interesów7 obrocie in n a  M e .z o j ta n ie  drogtt 
nad  m anifest.

Wyjeżdżałam dnia tegoż* im  prom enadę, Którą kqpt.ynuować 
codziennie um yśliłam  dla rozerw ania  czarnej melancholii ,  od n ie ­
jakiego czasu mitół pmrinjfftiej.

** I)? 28. Książę wojewoda nowogrodzki, ojciec mój, p rzys ła ł  przy­
jacie lowi skrypt pod m u ł e m : „P ro tes tacya  sSacbciml polskiego 
przeciwko podziałowi". Iizscz mB.no pi:sana i w sparta ,  a lubo mimii 
autorem skryp tu  tego jm c i księcia. M dlto sk ieJo .  nadto atoli styl 
ojca mego mi znajomy, by. można było pom ieniać  autorów.

y)  Anstryacy wkroczyli istotnie do Krakowa pod wtJftzą pułko­
wnika MlitrowskSH d. 15. Juteg'ó t. r.

2) T. j. w Landshuoie, na zjeździe konfederackim.
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Przysłano  mi także kopią recesu W alewskiego, n iegdyś  m a r ­
szałka krakowskiego. Najciekawsze oświadczenia, że b ie d y  i i i # ' r a ­
dził ani chc ia ł bezkrólewia, choc iaż‘ sto lis tów jego  p o k a z a ć  m o­
żna, że aż groził  rekoirfederaeyą Goneralności,  je że l ib y  ‘bezkrólewia 
prom ulgow ać nie chciała. C h a ra k te ^  tego pzłeka w pr^eszłoręeznym 
dyarynszu obszerniej opisany znajduje się.

I). 29. Dzień te n  nic n ie r t ia  o jo t l  wego. Zdrowie m o je f lo iM  
słabsza1. Zastępuje pustko dzisiejszą, wpisując, twyśl obywatela pol­
skiego w trancusk ich  gazetach publikowana. N U™lla osobliwości 
stylu i myślenia. Mówi o n :

„H ans le desespoir  ou nous sonnnes r a ln i t s ,  les pa trio tes  
zćlJJI et in trćpidos couseil len t a Ba maje^tó et, an S in a t  i f i n r i t e r  
tons  les P o l in a is  a se rćn n ir  s iA d $ re » jM | pour  prenclfe epitin le 
senl par t i  qui reste ,  peut-e tre , 'ii dfes c&jflHifeń si b l is  s t  nlcór-os p a r  
keseśs  dg. leur  in fo rtune ,  et de leni’ dire a re c  1’e n t l io n s ia sm e :

Tiassemblons nous dans le pays ipie nds ennem is  nogs l a i f l  
sent,  rappcloijs nos conipatriot.es rpii góruissent so.pjsde jong  e tran -  
g™, cyn ils a h a n d o n n en t  lenrs foyerS donl, ils ne  sont pilus les niM- 
tre s  et k u r s  chantps qu? I ^ i r s  bras  ne  cultiyerai^nt,  que pour en- 
r b h i r  lenrs o p p re s se u rs ; parta ,geons a.va6  oux Iną, b i4P s  qui ne 
nims out pas ete ravis, defriclions ces eiunpagiieWi que  la gnerre, 
l a ' poste  et tons les 1t<*anx qui lóS ont. afHigćs Wit, idianges en
dćsw ts .  Boyons tons amis, tons freres. 11’ayons ijińnn intćjet.CAin-
nnui, qu 'uńć ptitrie, et qne les differences f«s  religilHis ue nous 
seiwMit plus de pre tex te  pour a s se r r i r  nos ógaux 011 j 10,lir les
ćgorger. Bi nos a inbitioux ro is in s  qons po j ir su m n i t  dans cetie re-
tóaite, nous com hattrons  alors  pom  la libertó  de, nos persoim ćs, 
et (juand la guerrte a u c i . moissojmó le d o r m e t  ifis Po.lęmajs, nas  
5euiii)os iuntfiiront ctffjes de Bagonto et s ’ensevcliront sous lós r e j e s  
fum an ts  de no tre  ęia tr ie  infortnnóe. Que ngs* ennem is fte rem por-  
te u t  de lńiirs iujusticcs qiuy la honte  ć ternelle  d 'a ro i r  ten tó  a n ’ 
raili (le nous assujettirW ])

J ) Zachowujemy język rękopisu, nie aheftc przeinaczać dalej myśli 
autora, które i tak zapewne uległy pewnej iFrzoróbee w jjrzSładzie 
z ńjolskiea# Ujtj francuski. Kto był tym obywatelem, trudfio zgadnąć. 
Bgjl i sposób myśleniu 'podobniejszy do Tatleuśżk Lipski(So, k a sz t*  
lana teczafckiego, niż do Bohusza. Nie r fM tlibvśii«  jednak i za to, czy­
nie napisała tego sama księżna pamiętnikarka.

16*
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II.

'Franeya opuszcza spraw ę1 polską. ńgSczc o hołdzie białoruskim. Decy­
zje Karola Eadziw ilłj t ; Bohusz do.rhdeą ptay, bpn . Pogląd na polityko 
warszawską. Przenosiny -do in iu ®  mieszkania. ^Poświęcenie Paon. Przy­
jazd Roulskbfgo. Pułaski w Ł?t«snnkac-b z Beniowskim. Wycieczka Sa­
piehy do Nancy, jo d  Uchwały rady Senatu. Echa
..najszlachetniejszych odpowiedzi" SyKtylttB Wrażenia Sapiehy przywie­

zione z Nancy. Zabiegać Pułaskiego w Wersalu.

E o h r u a r  i u s.

I). 2. L is t  W ielliorskiego donosi ciągnące sio w prawdzie. <alo 
zawsze m ałe  co do skutków nadzieje w yh ib inoe ie  w ersalskim . Że 
m in is te r  traktuje,Igo z mzięblością, a l łran ick iego  ze wzgardy. Że 
Branicki oświadczył się',, iż k o H $ W | c | |  p rzy ję ta  naw e t  hyc może 
jak konfederacya, ale. pytam sięp i»e® g w a ra n c j i  f rancuskiej co za 
pewiwjffipeo za pożyt#k if cjo za bezpieczeństw o? Dodaje, że m in i­
s te r  oświadczył się BnmtyJdjmiu, iż si$ więcej do in t e r e s ™  pol­
skich mieg& ć nie clice. 3) Znakiem to być bv powinno, że dwór 
ten  a l fo  już  s t rac i ł  na-dzieję rozmywania troistoj alianoy-i, albo pfrzfc 

feekretnę negpcyaeye w ^ a r g o w a Ł B ż  sobie jakie przyległe posesye 
i pożytki.

U. 11. Książjtw Ożartfiryścy i b ra t  mój wojewoda połpeki *), p rz y ­
na jm nie j w edług  potylicznej wiadomości z dóbr swoich przez Mo­
skwę zabrąnych  złożyć hołdu nie chcieli i woleli też dobra  oddać 
w k o n f isk ^ y ąw  Jeżeli tó jest,  b ra t  mój p ierwszą więc a k c ją  uczy­
n i ł  w ar tą  krwi, z której idzie.

i N i e  tak  dla ticiiecliy. jako raczej dla rozerw ania  m elancholii  
by łam  na redu tach  publicznych. Ale ty Iko ja k  spek ta to rka  w loży 
z kró lew ną K ras  ty na...

1). 4. Dziś z publicznych wiadomości to mam tylko, że p ro je ­
ktowane. i w krótęę  zbliżające w  S e p a t p  OonslHum weźmie ty tu ł  
walnej Rady, n a  k tó rą tn aw e t  województwa i powiaty  posłów  swoich 

p o sy ła ć  b^rlą. Ta now a "yf .Rzpltej form a na jak i  koniec je s t  s tw o­
rzoną,Dctoż n ie widzi. Będzie wiec E ad ą  Walim, radą  trWftją§ąj§L 
i nie biorąc im ien ia  konfedcPu-yi, będzie przecież jurysdykcyn, 
wszystko*, gw ałty  i bezprawia usprawiedliwiającą...

D PorHffiottaz, I. IBS. 
f  p Ł .  4ł. Sapieha, właściwie brat Anny Jabłonowskiej.
L jh )  Przepowiednio te się nie zJSBjły.
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Książe wojewoda 'wileński, t-rwały av swBeli s to ty tn in ta c h ,  
p r z e k ł a d a ł  Śh-i^g dóbr w szys tk ich  naTl s tra to  cnoty, chcąc S o l i  
jakolmlwńeklgino uchronić  od osta tecznego  n ie  już zniszczenia, lecz 
z ziemią zrównani*,, w zią ł podobać  rezoluoyą zrzec sic dóbr na 
księcia .Hieronima, b ra ta  swego, a że te n  jaszcze m ało le tn i ,  wigc 
opieki na  ksiecfo.^Mikołaja, kraj czy ca litewskiego- T Y anzakćy# 'te ,  
liotrzebująe fońek plafctyki w  '.tecinnacłr opisu, p j-zyślieW fcaM J, 
zaklinając przyjaciela mego, a w  do zakończenia tego ważnego in te ­
resu zjechać raczył. Gdy go więc na  tg usługę b ra tu  pożyczani, 
przyjąć muszę zdłmie pióra dyaryuszowego.

1). 5. Lubo się przypnie-] zdać, pióro oświadczył, kontynuuje siy, 
je d n ak  r.dbota z pow rotem  jego, czwniąc go mojej pracy i zbioru 
próżnym  kopiatą.

Tego dnia w samej rzeczy przyjaciel w y j ^ j i a ł  do M annheim u.. .
I). 17. 1’owrócił przyjaciel z M annheim u, n ic  nie lis tano- 

wiwszy w in te res ie  domowym księcia wojewody. Lubo albowiem 
projekt by ł  już ze wszystkiem um ówiony i od ak tora  z w ielką sa- 
tysfa.kcjja,'przyjoty, z w a ł  atoli w nocy p rz e ro b io n y  znać przez 

tcloipiwych, którzy w  trw ającym  n ieporządku  'swoje znajdują po­
żytki,  trosk liw si «< to, n iżeli o is to tne  dobfi) pana, ktÓŁetun służą...

1 ). 18. Odebrałam  z k raju  wiadomości, że Moskwhi opuściła 
Częstochowę, na  k tórych lh igsco  weszli zaraz pi^Lsayy, Ta wiiktlo- 
mość by łaby  ze wszech m ia r  a rcypodobuą, gdyby i f iE  zachw ia ł 
wiary, dodatek, ż m w  tejże fotteey ma być garnizon złożony z 600 
prusaków7 i ty lnż aus tryaków , a razem  gofteff lna  kw ate ra  jbąpiera- 
łc w :  Lossowa |)ruskiego ! ) i H adik  au s try a c l t ie g o .. . -)

Tegoż dnia A ż  mój w yjechał do M annhe im  p re teks tem  po­
dziękowania za order,  b ra tu  swemu dany, w r z e p y  zaś samej dla 
widzenia i zażycia ucięcli karnaw ałow ych.

I). 1 !). Odebrałam list od Sif&tn7, ;!j  w k tó rym  donosi mi nie- 
iy lk o  ogólne i gdnsrakne kraju  cafegj) prześladowania, ale naw et 
swoje osobiste, gilzie ją  pozywają różni, wskrzeszając rozm aite  pre- 
tenSye, k tóre  zemsta uspraw iedliw ia ,  z uchotą. Opisuje także bifcaj 
h l l i ty k i  warszawskiej, zawsze z dw oram i dzielącemi zgodnej.i jodno- 
■Tyślnej...

*) Ihmiel Fryderyk vou Lossow7, generał major, ocl kwietnia 17>& 
r "ku dowódzea wojsk pruskich w7 Polsite.

s) Andrzej lir. Hadik, generał kawnleryi, wódz wojsk nustrya- 
f'kich w7 Polsce.

3) Anny Jabłonowskiej.
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I>. 2,1. P ro m en ad a .  Wizyty p rzy jm ow ane i oddawane. L is t  od 
męża majja, że przyję ty  łaskaw ie od E l f k S h i ,  r) k tórem u w m a­
skach preizerdował się.

Insi także od fcsiocia wojewody, k tórym  donosi, że rezydent 
s p k i  w M annheim ie p rezen tow ał przysljmy sofcie (jgrzkaz, aby s'ię 
widział z księciem 'i  upewnił ,  i o  ehykWr saski kierze a a  siekie 
ksiażęeia b ą z p i iE e ń s tw o  i indem nizacya, bylefcj się z królem 
i Moskwą. 2)|CbetyHp<%odzić. K tórem u książę wojewoda odpowie­
dział, iż s trapiwszy dla ojczyzny wszystko, nie zostało 11111 n ic  nad 
sławę. Tej tern więe/ąj s trzedz musi, że go do rów nyrhże ,pow inno ­
ści so,lennie w ykonano  obowiązują przysięgi,  G dyby jutoli elektora 
jnici saskiego względy n ie  były próżno, poleca im młodszego brata  
swego. ksie«-.ia Hieronima. O podobny wspanialszej rezo lucji  p rzy­
k ła d  ja  r o z u m ie m . 'a #  i w rzymskiej trudno  liistoryi.. .

1). 2i>. Piszą z Polskie j,  żo Pa kon trak tach  lwowskich, na  któ- 
ryc li joydynary jn ie  k ilkanaście milionów cyrkułu jacy  cli znajdowało 
się, w tym roku tylko 2 P 0 0 T) złotych polskich złożono w  fcsnce- 
laryi. S o  p ierwsze 'Skutki nowego gospodarstwa i rządu...

P .K v .  Odmieniliśmy mieszkanie nasze, najwięcej z przyczyny, 
że w  pierwszym pokój sypia lny  m ia łam  nadto  sm u tny  i gniły , któ- 
rtsso skutki czułam 5ż  flii zdrowiu majom. Obraliśm y s t a n c j ą  nad 
•rzeką, w  pr^gpokeio p ięknym  i powietrzu liardzo zdrowem. A p a r ­
ta nient wspanialszy , porządniej daleko m eblowany; jB aifcJ i  dla do­
mowych liczniejifza, wygodniejsza. Ceiia, zaś taż sama, So p ie rw ­
sze™. .Maż mój te™ ż dnia  s ta n ą ł  z M annheim .

11. ?» .  Mąż mój oddawał wizytę panu  de Yoguć, od którego 
I ł g o l  dnia n a  ol^iad zaproszony. ^  wieczór z racyi p rzenosin  do 
nowej s ta n c j i  licz p a n i n e  r  mieliśmy kompanią...

M a r  t i u s.

1). 7. O debrałam list od m arszałka genera lnego  litewskiego, k tóry  
w mężnej stale patqpotyznm  rezo luc j i  B a w i l i  kuje mi in te n c j i  swo­
jej,  że od#ażony  m  na  <^jb*tnią ofiarę, chce się p ro testow ać równie

L Karola Tjftbdnra,, palatyna Ęenu.
sj  Kapirawdę dyplomacji saskiej 'zależało wówozgs aia pogodzeniu 

k«nterler|row z l-jesyą;' riio ze Stanisławem Augustem; chciano solne 
z t e *  zrotłić zasługę przed Katarzyną i utorować sdlłic powrót dó 
Polski.
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przeciwko po te n c jo m  dzielącym, ja k a  wszystkim  aktom, które! >y 
zm ierzały  n a  nprobaeya postępku tego.

D. 8 . G epórał Z b o il i sk i ,J) powraca jący  z Paryża, s taną ł  w SUas- 
bnraoi. U stną wilfe najchfuflłeez . .ej uczyaił  ralacyą, jakd mini.ste- 
rynm  wersalski ! 1 bez najm nie jszego żyje projektu, B a ty  n a ró d  o woj­
n ie  gada, n iu iis te ryum  atoli m i lc z y ; zda się, że dalekie n a d e r  do 
tęgo p o d o b ie ń s tw a ; cfiyba gdyby  Szw.ec.ya m ia ła  być a takow aną ,  
natenczas  w ojna g j |)ó ra lna  ąj*eviobronna. Dodał także, że intauesa 
k o n fed e ra c j i  tam najmniejszej n ie  m ają  konsyderacyi. . .

D. 9. Z Zboiliskim r a n n a  p t f tn e h a d a .  obiad i dzień»eały. J^ózffl 
przytaczając an fcdo ty ,  k tórych  n a tu ra ln ie  z P aryża  pow raca ją® ' 
jes t pel%i. Czynił r e l a c ją  i o Pułask im , że | | s t  w Paryżu, <alJ 
jako żywo n ie  od m in is tra  sprowadzony, tylko ód BienitwrsKiego, Ją 
niegdyś w kofncndzió P u ła sk i fg o  lę d ącego ,  teraz w ggłużbe. m or­
ską francuską  przyjętego, i iM ja k ą ś  .^ękretpą ekspądyc^ą przezna- 
czonogo, aw an tu rą  ujścia z K a m ę z ą m  i w ynalezien iem  nowej na 
Cziirnejn Jilorzu drogi wsławionego.

1). 10. P ro m e n ad a  do kanału, gdzie je s t  m a ch in a  do polowania 
dzikich, kaczek zrobiona. List pow tórny  od marszałka, generalnego , 
komunikując kopię p isanego lis tu  od siebie W ieiliorskiem n sŁoljii- 
ifacyą, ab.y przez podany rnemoryał osta tn ie j u m in is tra  weWnl- 
skiego na wszystko dopom inał się odpowiedzi.

D. 11. Po w iedziewyjee j-ia łprzy jacie l d o M a n n h o in iu ,u m ó w iw ­
szy sidna Zboińskini genera łem , jadącym ólo "Łańcuta,. *) że zjedzic 
fi.ę z nim w Baustal.. .

D. 18. Mąż mój popołudniu  odjechał do N ancy ; u s t n y m  celem 
Jffio podróży je s t  zoliaczyć się, z panem  de Yioniónil i n ie spędzać 
d a #  św .lózeia u S tra sbu rgu  ; wziiił z sobą h rab iego  Baumgdrton...

D. 2 ']. Odebrałam tego dnia list od Banm gartena, k tó ry m i  p i­
sze, że Y lon iln i la  mąż mój n ie  zasta ł u siebie, ale w Nahcy, że 
u księcia Im bonuryfcięgo4) s tanęli,  k tóry  go upoił 'za  moje zdrowie.
1 ż^ p o w ró f ta 1 we w torek  do S trassbnrga.

D. 23. O debrałam  list od s ios try  mojej zrana, k tóra  mi piszę, 
ze trzech  S a n g u sz k ó w 8?) razem s ta ra  się o wojewodziankg podia

D Michał Zboiliski.
2) Maurycego Augusta Dornowskiego.
3) T. j. dą Landslmtu w Hawaryi.
4) Aleksaigm] "Lubomirskiego.
°) Józef, Jlierouiui i J a n .
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Aką, J)  p ierw szeństwo j^ ś  odniesie  nad  b raćm i sia jm B dszy  z ni cii. 
W cyfrach* donegi mi ona, co n&atępuje :

Na, tiosyi piątkowej g d y  m in is trom  mówić przypadały ,  dwóch 
wielkich, kauclerzów 3) i m arsza łek  w. koronny  3) nalegali w rno- 
w-aćh swoich o zajjtozwafue konfedera tów , mianowicie tych, którzy 
podpisali in te rregnum . N a te  głowa podskarb i  wielki k o r o l m  tak 
się uląkł,  że główny zupe łn ie  stracił,  gęę: wiec na. niego k o ®  przy­
szła, mówić, n ic b y ł  zdolny, wyjął. wię(; arkuszowy pap ie r  z kie­
sz en i ,  ezyffte go p o cz ą ł , ' a le gjly i tggo, drżąc, psSed sobą n ie  wi­
d z i ® '  k ilka słów więc1 przeczytawszy, k tórych  n ik t  n ie  zrozumiał, 
zakończył mowę, po której gdy^posW dł do StackelbąygA, te n  o łmm 
powiadał,  że go csp f lo  drżącego widział.  Ta sm utna  scerfii mogła 
sie nazw ać „Lbi Comiąue la*tinoyańt“ .

W Ł A D Y S Ł A W  K O N O PC Z Y Ń SK I.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

J) Karoliną Ołozdzką, eórlcą ^ an i^ ła w a  Befienrcła Cr., zupnego 
iurgkdinika Moskwy. Ślub z Janem Sanguszką doszedł do skutku, ale
i uż wr r. 1778 pani Karolina rozeszła się z mężom, aby w y jH t w r. 
,17^0 za lisięcia Denasów.

2) Ksiądz AiKli'zoj#Iłód'?ń'joWski i ksitiże Michał dfflrtoryski.
3) Stanisław ks. Lubomirski.



Kilka slow o Byteniu i Bazylianach.

(Ciąg dalszy.)

Byteń w X I X .  w i e k u .

W  XTX. stuleciu k lasztor  by teńsk i zasługuje na uwagę pod 
^ Ł m a  w zględam i:  był on, jak  i w daw nych wiekfttfh, mifljsjSm 
Uowicyatu, a także, Stpdyów zakonnych, tak  do roku, mniej wlęsej 
J&3C); .następnie po roku IB a *  in tf tn o w a n o H a m  Bazylianów k świe­
ckich lfcplaiiow, którzy s% w iern ie  I M i  -trzymali, s ta ł  się w ię l  
t«n ' th ęn a s te r  S H z | £ m  k%reerfsu -dla tych , k tdfey  n ie chcieli p J  
lnerać i podtrzym yw ać rozporządzeń Siemaszki, ku  obaleniu 0 m i  
g ż ą c y c h .

Że n o w ic ja t  w  XłV. w ieku jeszcze tam  istniał ,  to w iem y 
ztąd i) w 1804 r. mieszkało w  B yten iu  i 3 zakonników i 15 
l0 '^ l* tóE2 ')w ; w  r. i<3f7 a) znam y m ag is tra  no im uE ńin  |P. Be,nu- 

(brH a  H om olick ingo ; posiadam y też. wiadomości, że w tedy  w yk ła ­
dano tam klęi-ykotn gram atyko , retorykę- 'i  wymowę jbrzypTajmniei 

pierwszej XIX. s tulecia ćw ierci;  potem to w i a t k o  usta ło  
w Byteniu przeważnie „pokutnicy" mieszkali.

Bardzo mało znam y przełożonych byteńskie li w XIX. wieku. 
t 4  S ° c z | t . k J H B  stu lecia superyprow ał tam  0 .  .Td&chim Doliński. 
;̂ m? 0  tóm już w y ż | j  w sp o m in k i .  O nim \\3sm y t y l e t j l k o ,  że

t j. B D- TdĘtoj be Cątliolicismc romain en Bussie, Paris i 803, 
i ‘ *vniiexe 25; liola-owskj. .Bussfcaia unijats. cerkow pri Aleksandr? I.,
1 " te^burg  18,90, j>. 252.

)  Curriculf  vitad*9łazyl. pro w. litew. z .1827 r., kopia współ- 
na w ręku piszącassa3 |



P I j / U W O M m K  N A 1T K O W Y  l 1JTE .R A .C K 1

w 1797 roku J) był spowiednikiem w W ięrzbiłowie i w tedy  liczył 
sobie lat 44. a życia zakon iregH 24. -Jak długo aost.awał w Byte- 
pi'u —  niewiadomo. Bezpośrednich  jego nMfcfteów tjfcż nie znafliy, 
wi.erf.iy tylko, że * a i R h e m  iniejfflypyni między roiuenj 1 7 9 8 — L805 
wymieniają. O. 11i laiy^ggj^Zn.błoekicgft, a w  1800 r. guperyorem 
O. Jozafat K.Jfpiot.owski. -) W  połowie, '1819 m ianow any snperyorem
0 ). K lem ens < 'zapliriski, 3). który, zapewne, rządził tym  klaąztąrem 
do r.‘ * 2 1 .

tókrdzo krotko superyorow ął J a n u a ry  S tn lg ji .sk i:  od 1821 do 
1822. P rzyszed ł on na  śwj&t w 1 77<S roku, pochodził ze szlachty 

w itebskie j,  nauki świeckie pobiera ł w  szkołach te łoczyńskich .
wstąpiwszy do Bazy lianów 1802 roku, kontynuow ał Ji|#w zako­

nie, a, o śtm tP^nie  w U niw ersytecie  wileńskim  (1 8 0 4 — 1 SOS), gdzie 
o trzym ał s topień  ćtoktora teologii. Nauczał w  różnych szkołach Wi­
zy Hańskich ; 'wykładał teologię k lerykom zakonu sw ego ; z Bytenia 
pow ołano go n a  superyorą  do Bawryszowa, po|etn *  a rek to ra  ™  
minAryum iJrzeskie.go; u  ® 2tj  r. " b r a n y  na 3 konsu ltora  p ro w in ­
cji-  Siemaszko wcześnie zw ińc ił  uw agę  na niego i zdołał go osta­
tecznie zjednać dla swoięb ]irojektów i celów, chociaż m e  o d ra z u : 
w  1834 r.. po skasow aniu  k lasztoru  w Bawryszow ie przeniesiono 
go do Bytenia, potem, e iągańa  p i  różnych, m ohańierach, nakoniec  
l $ 4 fl i'., b^dąC jw  Lulitrzo, tęż n a  ...pokucie11, poddał,  się, Się- 
maszce.

P o  ętnigiriskini by ł  przełożonym, po' raz pierwszy, O. Beon- 
cyuszjO kołów. Pochodził  I n  ze s z la c h t^  litewskiej,  nr. e. J 703 r.. 
a m ając la t  6 p;. w s tąp ił  do z%konu. w kt.ójym się ksz ta łc ił  av n au ­
kach w M f f iw jc #  swemu powołaniu , a po tem  — w Szkolą głównej 
litewskiej,  późniejszym l'n iwm-sytefiie.w ifeńskim . 1 Czył nas tępn ie  
w sz||>łaeh l»|Jy1iań§kich i wykładał'  też rozm aite  na,liki młodzieży 
zakonnej z wielkiem powodzeniem. Od roku J_8t)4— 1800 prafekto- 
w a ł  w szkole-. bórezweekiej, nas tępn ie  do roku l i l 8 j j \ v ł  r ek to r fm  
seiniiiarymu brzeskiego, ojl 1822—%Ś&4 sjiperyorem w Byteniu, 
zkąd go powołano n a  takież s tanowisko do Żyrowic. Vt t j | j | i  cza­
sach został pierwszym konsuli,orem prow incyi litewskiej i wizytijB

1) Wizyta kanoniczna- tego klasztoru z r. 179m manuskrypt 
w rąkfi piszącego.

s)  K a lc fid a rz jtk  w ile ń sk i 18 '^7 .
^ O p isa n ie  dokumentów eto- t. II . p. 71{5.
I) Ijiiryic-.nla ritae-, ut supm ; pimietniki Siemaszki t. ITT. p. 58, 

-531 55%. 557, -5^7, (609, 1*5.
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w al n iek tó re  k lasztory  z rozporządzenia wyższej w ładzy ducho­
wnej, x)

N astępca jego został w B yten in  0. P i f t t r  Szpakowski od roku 
1834. •-)

U jrza ł  św iatło  dzienne e. 1781 roku. pochodził  ze sz lachty 
b ia ło rusk ie j ;  do zakonu w stąp i ł  1798: nauk i jftibierał w zakonie 
i Uniw ersytecie  w ileńsk im , % izio  otrzym ał stopieni m ag is tra  • filo­
zofii; uczył w  szkołach, bazyliańskich świeckich i d u c h o w n y c h ; 
jak d ługo zostawał ha  tein s tanow isku — nie  wiemy, to je s t  tylko 
wiadome, że po rokn ISpff  O. L. Okolił w pow tórn ie  na presłożem- 
Stwo do Bytenia zjochał.

Siemaszko, jak  się. zdaje, n ie  m usia ł  byś bardzo z niftgp za­
dowolony i przez Żarskiego s ta ra ł  Ęfa ftkłońić go do d y m i l i ,  ale 
on tego podania  nie uczynił i ńo. początku IfipS rokn za Baj o my 
go jeszcze w Ilyteniu w charak terze  p rze łożonego ,3) co nas, po­
niekąd, upoważnia do m niem ania ,  że do osta tn ich  czSśów klasztoru 
b y te ń s k ie g ł  spraw ow ał ten  urząd, chociaż defonuaeya tej siedziby 
bfizyliaiiskiej już sic zaczęła.

•Tak w idmy zkąd inąd, to O. Ę|,k®ów nie by ł  n a  s tron ie  no­
watorów k l ts z to r  h y t f lB s i  (Ifzen i  z JfcsM zyńs thnJ  nie chcia ł od­
dać i i ions tranw j ; by ła  w n im  kaplica, bez wrót darslrieh, g f ż i J  
nisze odprawin.no i c z y t a j  m iew ano ; snj^gryor i 0 . Korówicki tam 
'hajczę.ściąj czfifc i byli. Na początku ISPoĘguhernator’ grodzioński 
donosił kon f idenc jona ln ie  Siemaszce, *') ż«  Bhzylń&ifr byteiifjcj^bar- 
d?o niezadowoleni z nowych obrządków. a piiroC.li miejscowy, U. 
n iew iarow icz ,  najg łośnie j to wypowiada. Tftkie stosunki n ie  zinie- 
Iji-ly się znacznie jeszcze i w latacJi nas tępnych .  chociaż Żarski, m ii -  
szkający tartt, czynili nnyżliwe s t a n n i a ,  aby iść w .lad Siemaszce, 
1 to, może, było geneza, rzułożenia w Ilyteniu E c z e lp  dla $y$kon 
1 'o.dłuo- wzorów danych przez S iem a sz k o . ł ) A le m u s im y  si^  'bliżej 
zapdznać z Ż ijsk i łn  i o m m  trochę  obszerniej pomówić.

Jozafat Ż a r s k i5) pochodził  ze szlachty, urodził  się w  1 7 ®  
roku; uczył się w Nowogródku i Llpmnaeb od r. J7S7 — 1801. gdzie 
loż n jydr ukończył i zaraz w stąp ił  do Bazylianów* w łhiteniu od-

3) (Jur|huilrt y.itaęi siipuryorów prow. litw., manuskrypt, ut snp.ra.
I  “  Cńrrioiila, 1. o...

*) 1’aniiętniki Siemaszki, t. I1L 144. 350.
4) 1’wmietiiiki Sicmąszki, t. 111. 139, 331..

kun, P amiętuiki Siemaszki, ęu m d u la  \itae, Jut s A r a  W p a ja n y '  do-
,U|. nrelny. mitrp. t. H. p. 916 i iwm: Litewskie Iparcli. wiadomn-
1 z r - 1895 Nr. 3 7 - -3 8 ,  2 - 9 -3 0 ,  31. 34.
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bywając now ic ja t ,  protofsyo t.amżo sk łada ł  w J.-8U5 r. w ręce O. 
Jokctiima Doi .A s tó ^ o ,  i S  nauk i duchowne w ys iany  do Żyrowię, 
na filozofię. i m atem atykę ,  rai ukończsł  nv 1804 r., święcenia ka- 
MWiskie w tym że roku otrzymawszy. Od j .  18 0 4 — ISOG^tudy iwaT 
w U niw ersy tecie  wileńskim  lizyk.g *> m a te m a ty k ą  a od 1800- -181,42 
teologię,'  m ia ł  stopień naprzód m agistra ,  a pcitem doktora filozo:,'. 
N auczał w y m ó w  i języka francusk iego  w Szkołach żyro w. (‘ki d i ,  
1800 — 18()$, a potem, 1 8 1 1— 1814, w tyejiżń Żyro\vicmjh w y k ład a ł  
młodzieży zakonnej wymowni i f i lozofię; nas tępn ie  pary  la t  hyl 
p rzy  bjSknpre brz t^k im  teologiem nadw ornym , a pomiędzy rokiem 
1816 — 1818 prefek tem  szkól żyrewickich;

Na kap i tu le  w Byflbrm w 181 8  r. o b rany  na  sekre tarza  pro- 
wimiyi litewski,ij i spraw ow ał ten  urząd do r. 18122, kiedy go 
znowu powołano nę, kośsu l to ra  trzeciego i superyora  do W iln a  
w s ław nym  kkfsztotze św . T rp j c y ; przy  końmi zaś listiipadk l,S4og I  
roku aw ansow ał n a  p r o w in c ja ła :  we dwa laJa pbtom z((stał człęu- I 
kiein konsygtorza l i tew sk iego ; na  początku 18813 roku archi mau- 
dry tą  leszczyńskim -a pętom b y te ń s k im ; w p ierw szych d n ia /h  roku 
'■"4§j8l zastjiji my go już w Byteńin . a 1*2. lutego 1832 roku m iano ­
w a n y  członkiem t. zw. ko,legium II. .depar tam entu  (unickiego) w  Pe- 
ie t& n rg u .  za co o trzym ywał rocznie 1 . 2 0 0  ruldi asygnacyjnych. 
liię^tilńżnie od lag)) dochody* z Leszcza i Ip te n ia .  W  r. 183.2 pole­
cono mu odbyć wizytti/eye wszystkn-li is tn iejących w tedy  jeszcze 
mhndSterów .bftzyliańSkicli i zdŁć o tom sp raw ę ;  ale jeszcze p rzed­
tem, w m aju  1 8 3 |  r., kazano mu się udać do s tolicy Bossy i. b a r ­
ski chorow ał, zwlekął, nie spodziewając się tum niczego dohJfego ; 
ł r e s f f i e  w  jesieni tego roku wyjechać Lun musiał'.

O. sfgnacy Prouiewicz, sekre tarz  w tedy  prowiiiry i litewskiej, 
a mieszkający w Ily tenin L  p isy w a ł  do Żarskiego do P e te rsb u rg a ,  
dćnaszkc, co się w B yteniu  natenćzas dzia ło : kom unikow ał mu. 
że wyższe .gfery 'unitrężą bardzo z udzielaniem pozwollafca ha. pro- 

HLsyo zakonna; że liczba n iezadowolonych z nowych porządków

kl 0. Proniewiez hyl potem supcryorcin w Antopolu (1833), a p o f l  
sltasowaniu tego klasztogu, wikarym w Torokauiaeh. zkąd go powołał 
Siemaszko do zarządu, opactwem kobry liskiem, po usunięciu ztamtąd
O. Słobodzkiogo. Pronrowicz liiu był w guście Siemaszki, wiec go 
z Kob.rynia 1838 r. zab rano : Prouiewicz prosił, aby mu pozwolonęB 
(trzyjąć obaządek lao.iński: Siemaszko na to się nie zgodził i zesłał 8 '° 
do ę u r s k a ,  uczyniwszy tam wikarym klasztoru hazyliańskiego. W y trw a ł 
i nie poddał sie Siemaszce. <ftf. Pamt. Siemaszki t. UL 4 :1, 79, 378, 
OTg, 434, .6 6 6 /
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coraz to w iR e j  ro śn ie ;  owi m alkontenci p ra g n ą  j ,  danyln razie 
powrócić do obrządku l'aekifki!>§|<; n iek tó rym  Ęie to już u d a ł o ; 
a pewna liczba tak ich  czeka jeszcze? ii* Ifplp.Dzwoleiiie. N iewespłę 
ta  by ły  wieści ćlla Żarskiego, ale, i \v stoljyy n iebardzo był
l ,l’7'3'.ioitiny dla niego, zwłaszcza z ifoczątku. Ot-,, go powiada S iem a­
szko Ł) o, przobj ,vaniu Żarskiego w P e te rsbu rgu .  Rzeczywistym Ło- 
"'ode.m w ezwania  Żarskiego iloystoliey by ła  ta  okoliczności iż ge- 
uera ł-gubć rną to r  O hrapowicki podejrzywał p ro w in c ja ła  \  ijosyin- 
kaeli z powstańcami, że jeździł  d l  W arszaw y jesaezę przed p o w i ta ­
niem, za co (Arzyinał niigjitie. Kpiemaszko nie m ia ł  pewności, czy 
ża ifŁ i  m ia ł  J tyczność  z pow stańcam i;  jei-nu sie wydawało.prfłfrdo- 
Poclobniejśzeifi, że p ro w in c ja ł  jeździł tam  do Nowosiksowa. aby go 
z jedna j  'd l ' |  sp raw y Bazylianów. O Żarskim m niem ał Sieniawko* 
że on wtfjjg nie b y ł  „,Cahat,ykjem“. s łyną ł  raczej z „wolnodnmstwa'"
1 rządził sr|atb ar dziej w łasnem i k o ^ y ^ f ia m i ,  odznaczając się polo- 
n iz m B i wyęeej, aniżeli religijnością.

Ł & a w o s i lc o w  m ia ł w tedy  wielkie w  stolicy znaczenie;  S iem a­
szko podejrzywał, że Żarski, w ypłynąwszy z tej kabały, dzjałaódjię- 
ózie niezawsze z n im  zgodnie i z trw ogą  widział, że Nowosilcmw 
Popiera Żarskiego i jcjlo p lany  względem g izy l iauów , k tórych  Sit - 
niagzko postanow ił  zgubić i zniszczyć zupełnie. Żarski, znalazłszy 
"•mi. nadspodziew anie  p rofcek to iw , odżył;  może czynił im jak ie  ze 
s 'v°jej ai£efty ob ie tr fce ,  w j | c  sprawa? jego wzięła  inny  k ie runek :  
Wytłumaczył się, z zarzutów, zo_st,jił’ członkiem w  kolegium i w izy­
tatorom monast,ar,ówr, ja k eśm y  to już wyżej zaznaczyli; to bardzo 
Zaniepokoiło Sianiaszke. Wszystko te raz  zależało od t0 g*), jak  bę- 
dzie przyjęty rap o r t  żarsk iego  o k lasztorach  i ja k  -daleko zajdą* 
p e r t rak tac je  z Żarskim, ó których nie mówiono Siemaszee i u k ry ­
wano to naw ot przed n im  czaś jakiś.

Żarski w swojem o momisterach spraw ozdaniu  przyznaw ał 
icli 3) różno braki,  n iedokładności.  w skazyw ał sposoby zrąformo-

] ) Ramiętniki t. I. p. 7 J — 72 et sipy
-) Siemaszko tak się tein niecierpliwił, że postanowił, aby eaią 

spraw'e sparaliżowani lub na inne sprowadzić tory, 15d niaja 1J.8 EP r. 
1lc® l łó  podania, że sam osobiście pragiaŁ przyjąć, panujące w Kossyi 
Wyznanie,< alt- to ni.6 zostało przyjęte. Óf. Pamt. t. I. p. 74.

H  K ,  Żarski zgodził się na rozmaite „piirylikae,ye“ obrządków nni- 
żo ’ Wrzucenie zakonnikom języka rossyjskiego i kultury, myjśjąc?, 
dói^c* sP0S0^ ein nohroni ioh od zuptfnej zagłady'. O tyeb j^rn astmach 

onosił; w J-Jóżannie z,u pełny jest upadek, w byteńskim dyscyplina 
w- fe zwyczajów i obrządków greckich jeszcze nie w prow adzony

‘ opraśhi ■— ani ^dyscypliny, ani obrządków naszych — ani śladu :
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wania. <aj«*zai\vszc, k ła d ł  nacisk  n a  En>, ! c  p la rz e l i i  jo  zostawić, fcp 
korzyść przynoszą dla Cerkwi i pai is tw a>  krzewiąc oświatę prznz 
szkoły i w łasną wiedze. Na szczęście* Siemaszki, a może za jego 
s ta ran iem , wyższym, decydującym sferom rozum owania 0. Jozafata  
nte traf i ły  do przekonania  i aFicbiaż już przedtem Siemaszko zmiótł 
dużo klasztorów, postanów igjiO; m ie j  po Bj* drodzy kroczyć i naw.ót, 
skasować prowLacyalów ( w 18^3 r.). Żarski wiec t ra c i ł  swoją go­
dność zwierzchnika, zakonników. Siemaszko u s t a w ic z n i^ tw ie r d z i ,  
ią  żargfti odznaczał "się ogrom ną chciw ością: rabow ał kosz tow no­
ś c i  cerki \vne, obdzierał kinsztoryjSWyciskaj ą< z nieli t ó i ą g l o ł g r o -  
mfie sumy, postąjiowił więc uderzyć w | |  je g tP ś ła b ą  strono ł a ­
kom stw a — a po stracie, prowinc.ystsj.wa dochody się jogo zm niej­
szyły  — i u c z y n ić łg t  biskupem  su lraganem  swoim z ogrom ncin  
uposażeniem i tein jego dla siobio i swoich zjednać cctiów, oddzie­
lić- od B&z|Jianó\v, włąsriy in te res  jego odłączyć od k M z , t® * \ r.

. ł Sakrę. Żarski o trzym ał w P e te rsb u rg u  w styczniu LSo4 r.: 
konsekrow ał go Bułhak przy w spółudzia le  Hiemaśzki i biskupa, J’u- 
cińskiegji k s . J p iw ło  wski ego. r) bo trzeciegb biskupa, unickiego nie 
było wfjedy; Żarski ^ . t a ł  sufręg-aąein litewskim Siemaszki z ty tu ­
łem  b iskupa  p iń sk iego ; n a  u trzym anie  jego wyznaczono, oprócz 
klasztoru by teusk iego  i l e s z c z y ń s k i e j ,  jtfezczgi antopolski i sumy 
byłro ji  jirowincwałów koron n^gp i litewskiego, które w ynlf ii ły  c. 
4tf00fl rs.  Na ifezydencyę y>, 'zaznaczono mu mon as te r  byteńsk i,  
cH jt iaż  Żarski p rzenosił  paljyt n a  Leszczu, lecz S icm aszkoedom a- 
g a ł  się t l g r l ą l j y  on mieszkał w Kyteniu i kiurował, ztamtąd w pro ­
wadzaniem (feórgaliizacyi. zakreślonej po(lhij®mdtuiów Sieiftaszki, bo. 
przed konąókrjcyą ,  ja k  tw ierdzi S iM itszko , i i»  p iśm ie oświadczył 
Żarski, gę w  danym  razie, połączy s ięśłz  Kościołem panflj^ctm  
w sW Ie p jąk ż e  n ie  m usiał si^syraiszyć biskup pińsk i z w pro-
waylzę-niem reform  i Siemaszko ' ustawicznie n ag l i ł  o to .^ 0 |p lk o w u  
drażniło  jago sufregana,  ale apratota reform  nie posuw ała  s ię  szybko ;

w (łiBW il ofM-wa ( to ® ,  a rjrtunł niezmieniony.: samp^ w Berez-j
ważu, w Torokaniagli, na Leszczu i j j f e iB e B ę k i i ; olir-zątlki greckie wpro­
wadzone: w Taćlalinie, Borysolikbsku, Wierzbołowie, Trybóraoli, Ba­
rze, Humaniu Mitopolu, Oiiiifreju; reszta tych m onas& ów  znajdowała 
się w jafoynś przejściowem s*tadyum...

J) Tw icy  Ludwik Korwin Pawłowski ur. 1 r.; kapłanem
zijstał w 1801 r., biskupem magareńskim i. p. i. i ęnfraganeun kn- 
iLkje^ourkim motenł,' mieszkał w Petor^iungu, otl r. 1S41 metropolitą: 
t  1843 r. w czerwcu.

2y|Siemaszko pojłąje dosłownie treść- cyrografu, wydanego w taj 
mierze przez Łuży-ńskiego i juówi, że Zarsld podpisał t-akiż sam.



Siemaszko był nielaćlowolony i poiry tow any, iT ia ra toe rys tyozp ,  
0 f a e W  piew aszk i z r. 1835 w liśiSjfci f i W  proponował mi Żar­
skiemu, aby  p isyw a ł  do n iego po polsku, ponieważ „.jego eek S t a r z  
nie umie dobrze po rygsyjskn (aTuytem biakup piński jus zew, mniej)  
i wskutek tego  fizaseirr gm atw a t r l ś ó  samą lR ó w  i ® p ® u ' ń “ . lJ 

W  c iąSI p k u  1837 u ąg l i ł  episkop litewski Łęzustankn i zap.he- 
j jt ł  swego su f  rugana do pośpiech u w działalności reorganizacyjnej ,  
l h ,  jak  sio zdaje, postępowało  tam  p j j tó l i .

Kakoniec, d i jf i  25. v. s., stycznia I$fi8  roku pożjfgńał 1< l̂ 
s'viat Żarski w B y ten iu  i w ' jog®  pokoju, n e d l n g  św iadectw a feie- 
® s z k i ,  2) na stole znaleziono dokmiient, w  ‘któgfru t ó  żazjiaczył, 
2<ł- i . i i  m ia ł  udziału we wszystkich reorgauizacyajl i  w hogflrBe un i­
ckim. Toby może wskazywało, żo wr biskupie p ińsk im  je sz tzo  t la ła  
TMaś isk ierka uczuć unickich...  P rzy  jego uśmierci by ł w B yten iu  
.jeszcze snperyor O. L. Okołów.

Za. następcę, na  miejsce. Żarskiego upatrzy ł  Siemaszko czło­
wieka sofcie ■ swoim p lanom  zupełnie oddanego i w y p r ó b o w a n e j #  
■-a tym był M ichał I jo łu b o w ie z ,8) w ^ i^ r c z y d e n t  w k o n s H o i iz d  li­
tewskim, soborny protojerej etc., m iaupw any a rc h im an d ry tą  )>yt«|ń- 
Kkiki w jfcĄĘP r. p r p  końcu czerwca i w tyfiiżo sam ym  je sH z e  
l0k l  wyświęcony na  epi,skopa wikarego tęż z ty tu łem  pińskiego, 
P R a n  p i a s t u j ą c e ^  irure goBiości,  alts j |s(o działaln.pśó n ie  je s t  
,v Zakresie niniejszego opowiadania.

..Mówiliśmy wyżej, że w B yteniu  umieszczano czasowo, potem 
pędzono, różnych „epitym jstó tv“ , i. j. ta ldcb  un itów , co sio 

Sienuk$Z(̂  poddać nie chcieli i szli za głosem sumienia.
ż  tych b y ł  tu O. W iktor  Basiaeki, gor l iw y unifcfc, serdecznie 

koch;fąc.y swój zakon, .fakiś czas piastow , ł  on mfiM snpepB H , 
Av ^  ilnife u Sw. T ró jcy ;  potom sio, n araz ił  Siemaszce, k t ó r e g o  
(oągflil p |  ióżnycli  m onaste rach ,  myśląc, że go tym  sposobem „na- 
'" roc i“ . by ł  więc czas jak iś  i w Byteniu  około r. LŁ&8 ; w roku 
u*st.ę]inyin spotykam y go w Kuęsku, w klasztorze bazyliańskim 
czasowym, dla wyznawców urządzonym ; w ytrw ał do końca.*).  Ró-

*
1.) Pamiętniki, t. BI. p. 2315.

IMm.iot.niki Siemaszki, t Ul. p. 1.13.
) Michał Ilołubowicz uczył się w sławnych szkołach w Swislo- 

\ r/‘) celującym bywał tam uozniem; sspMy tam ukończył w 1883  r. 
j ustąpił  do seitiinarynm główu ego w Wilnie, gdzie lat 5 przebywał, 
Zf doktora ^ i l a g i i  studya ukończył.

,*} P » lt- Siemaszki, t. U l.  p. 44, 51, 64. 142, J 7 8 - 1 7 9 .  226, 
— J, 4:1,3, 487, ó i l .

  K I L K A  SŁÓ W  O L U T E A T !1 J B A Z y L IA N A f a l  W,



35B rS i/ K 'w O D N IK  N A U K O W Y  I L IT E R A C K I

wnioź w  jego ślady posil i  O. Onufry Jfłilkowski T')r w 1841 r. 
w Z ę l lo iW ife ,na  W ołyn ia  M o b i l n y ,  alb, d j f H c w i e ,  zw7yciezT-a; 
jp . 1 Gerwazy l l r y n c e a  “") w 1840 r. z Bytcn ia  zesrany w g łąb  
.Rosśyi; O. Tytus T l i r U j i f e i d r o g ą  p B ą z j t ;  (5. A rsonm sz 
W okulski ^  też wjteffiwca. In n y  los spotka! BTOzyńskiego, urclii-  
m andry te  g ro d z ie ń sk ie g o  jak iś  czas, opierającego się i w  B yteńiu  
też p o k u tu ją ce g o ,5) ale nie wytrzymał o s ta te czn ie : po,ddał się.Sio­
nią azc® i  wziął f f in O ra ry u © : F u l  gen ty De-wOjna, «) „ n a w ra c a n y 1 

Hyteniu, Tnrokaiuack, w  Lubarze, równH ż nie w y trw a ł  i w 1841 
roku 60 r, łnjgoraryiun odebrał.  B)

l |S  liczby wyznawców należy O. Samuel Czarnonieki.  k tóry  
ntnaijł we Lwowie, i wyszły  tam jego w spom nien ia  7) bardzo eo n ie .  

W  t y  d i wspomnienlrijcli taki znajdujemy o Byteniu us tęp :
„ . . W  kilka dni p rzybyłem  do k lasztoru liytuńskiggo r. 

J.S29 (1. 5. now om bra,  do )iienvszoj klasy  k lasztoru  p o k u t e g o  4) 
według Tłaanaezenia Siemaszki. Znalazłem  tam wsp.ółkolęgów cier- 
pieniM podobnymfcę, dekretom skazanych ja k  i ja  — na  d l  lob 
i wojjf. Było noś jodem,atu Bazylianów i je d en  &e świeckich księży, 
•takie opat grodzieński Buczyński, k tórem u dozwolono chodzić do. 
stołu, nam  zaś pokutn ikom  k$c ' w ikary  codziennie posy ła ł  chleli 
i wodę k tf j lem n  do s tancy i . . .“ S ław ny  wyznawca 0 .  E liasz  A n d ru ­

szk iew icz  *  czas jaki" w Byteniu  pokutował.
Isfflronjec Siemaszko referow ał w  październiku 1889 roku. że 

w Byten iu  we mszy Odłuszczają już „łilioftuo“ i zaczęto sig  modlić 
I i  s y n f p  Lnia  więc tain  zniszczoną została. °)

S m o k a .

BKjjiąg dalszy nastąpi.)

J) Bamt. S., t. III. 50, 40&. 474, 533. 553.
2) 1 ’an^t. S., t. III. p. 454, 481, 48I3, 498?,
3) Pamt. I  t. ST. }i. 454. 481. 494.
4) Ptuniętniki .Siemaszki, t. Ul. 481. 4ffe, 492, 59'2. .
8) Parfit. Siemaszki, t. III. 40. 43, 44, 51, JliO, 171 — 178, 

404, 533, 557.
6) Paiut. Siemaszki, t. III. "138, 469, 479, 533, 557.
7) Z notatek cfcpidzi&ięoioletniego starca Litwina-unity . „P rze l

gląd » o w l i “ 1875, 1,00, 148, 283, 4SS, 577, 089, 6 8 *  76!5.«
8) W Torokanineli był —  drugiej klasy fpo tem  następowały nu i i  

nas t j ry  w 'Lubarze, TrylióraaŁ, ÓYłodzimiemi i Zahoawie.
a) Pamiętniki Siemaszki, t. JJI. p. 477.



Afryka rzymska.

R ys d ziejów  k u ltu r y  rzym sk iej w  A fry ce  p ółnocno-zachod niej.

(Giag jłfed|bijP

A m fiteatr  w t b y s d r u s  .jest największą t n in ą  .rzymską w p&ł- 
ubuno-zaeljodnioj Afryce. bardzo charak te rys tyczną  dla zrozumienia 
1'iWffi ku ltu ra lnej start>żytncgo Rzymu. W zniesiony  za czasów Sa­
wki tninsa Sew era w  epoce najświetn iejszego stanu m ateryalnej knl- 
hiry w A fr td ę ; rzymskiej,  je s t  jakby  jej symbolem.

Kolonizncya rzym ska wśród tych  s ty ló w  południa  je s t  je&nyiu 
2  najw spania lszych  objawów potęgi światowej Rzymu. Nie była 
biktean. mającym tylko geograficzne znaczenie, a le^jeduem  zo zja­
wisk dziejowych najważniejszych, jednam  z tytiM które wywymy 
1 dziś jeszcze w yw ierają  w pływ  znaczny n a  postęp erniliza.eyjnv 
1 h5i'losy ludzkości całej. r )

Rzut oka na  mapę kolejową dzisiejszej Bejgii , A ngli i  luli n ie ­
k tórych  okolii .  cesarstwii niemieckiego w  porów naniu  z takąż mapą 
Kossyi lub krajów skandynaw skich ,  nasunąć  musi .jasny wniospk, 

sieć d róg  żelaznych W, dzisiejszym święcie cywllizowanym pu- 
'■'łs.taje w pros tym  stosunku do cyfry za ludnien ia  i intofizywności 
kojyiunikacyi. Podobny rzut oka my mapę, dróg  rzymskich w Algą- 
hn  i T unisie  2) podobny wniosek n asu n ąć  musi w odniesieniu  do

M R o S & i n ,  Oitćs dc, la Tunisie, str. 1,1. Bardzo trafne uwagi 
" znaczeniu kolonj/Aicyi rzymskiej wypowiada także S p l i u l t e n ,  Ras 
dnu. pfrikąg str. 3 6 — ^8. „...Tdic Spaniel- hahen ohristianisiart, A  

^wizosen zirilisiert, dagegen dic Bóiina- kolonisićrt,. wie Bń Kn- 
gHinde i'.“

2) Np. na -doskonałą mapę, dołączona do V I I I .  tomu C. I. L .
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g p s Jtosci za ludnienia i żywości k o m u n ik u c n  w A fryce  rzymsKiej. 
p i e c  tam te j sayijb dróg  ^ t 9. r | a y t i i | e h  znamy w cale, d idola ilnie’ ) tak 
z g S ś i ie j  wit ® n i |k l ł  j „'tablicy P eu l in g e ra"  .i z „ I te r ina r ium  A u to -  
u if ti“, ja k  z kam ien i milowyeł) (często z lm r i lz o  zajmującymi napi- 
R .m i)  i rnsztek dróg sam ych, gdzieniegdzie bardzo obfitych. Od 
Tripollsu aż poza dzisiejsza, g ran icę  Marokka wszystkie m iasta  ruuf- 
byźdżiie były związane b itym fpściiiCalu. *) Dolłte " d f | J |  łączyły też 
wszystkie'ważniej,sjzę m •jsęowhści \v,i‘iyti;z;i kraju  R&sobą,,  tndzńSż 
z portam i nad morzem Sródziem nem. Tam ku  wybrzeżu zdążały 
w szystk ie ; morze by ło  dla ni cli tom, T zem  Rzym dla dróg I ta l i i  
lub Lugdun djawdrÓg gallic jneh. Morze ję. wiązało z I ta l ią  i św ia tem  
p i ły m .  Szczególnie obfitowała w drogi prowim-ya prokonSSlaiTia, 
zwlfcśzcza dorzecze rzeki B agradas  (dziś M e d ż e rd a ) ; ,uie lltSik icli 
było jetlmik i w od leg łych  stepach  jtołućliiia; n iek tó re  wiodły do 
oaz w Sali arze, jak  bp. do B iskry  lub nad sjfoną, jeziora ("szottyj 
w potrulniowyiu Tunisie.

W komunikanyi z ^a h a rą - i jn e rw sz o rz ę d i ią  musiało odegra 
ro lę  w prow adzenie wielbłąda, jako" środka kom unikacyjnego. IV da- 
wniej-Łzycli czaSącli w ie lb łąd  znanffl by ł  w świeeie s tarożytnym 
tylko w Azyi po Arabio, podczas g<Sy w  Egipcie i wog&c w ta łe j  
A fryce znano tylko konia. Zamiana, nas tąp i ła  w c™gP?rzecfr p ie rw - 
[zy ć l i  w ieków ńąs„zcj e r y : z jej początkiem dopiero wchodzi, i tu *  
ż-fta powiedzieć, do liistoryi w ielbłąd „libijski" i koń „arabsk i" .  
B iarwąza wzitikjfika 0  wielbłądzie w Ifryoc znajduje się dopiero 
wr dziejach wojny dyk ta to ra  Gezaigk w  A fryce ; jeże li  jakę.łłup  wo­

j e n n y  w ym ieniają  historycy obok pojnianyali oficerów n ieprzy ja­
cielskich także wielhłądói króla duby, „to by ła  to inezawodniej 
w owych ezasaćh w A fryce rzadkość liielada. Tymczasem w U  ■ 
wieku w d z o w ie  rzym scy powszecłiiSih domagają, sio od m iast Iry- 
politafiskich tysięcy w ielb łądów  dla przewozu wody i żywności.  
"Widocznie w międzyczasie znacznie się w tym  k ie runku  zmieniły 
s tosunki komun ikafłrjne w Afryce. 3)

M apa. A fryk i s tM iźy tne j  z inn^j jeszcze o b se rw a c j i  podobne, 
jak poprzeanio , wniosek o zaludnien ia  tSgfi k ra ju  w  dla-

B pRMcn. zwłaszcza cały II. tom pomnikowego dzieła T i s t S o t J  
„tłóogrftpliie coinparćc...“ tudzież T o t u t a i i d a , .Gites de la Tunisie 
wT ustępie p. t. I i i  i w a n  routier, sir. 183 -g S p j j  

W Bdiówn. wyżej str. 54.
s ) Szezcgólw  o wdwlKIądzie jako śro d k u  k ę jn iu n k an T jn y m  p o d a li '1 

Ł o d łu g  M o i n m s e n a ,  I l o m . ' Cfescli. I". str. 6 5 4  i . T i s s o t a ,  -B H g r-  
•ffomparće I. str. SńtLl nn .
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r ró f tn o śe i  w ysnuć p ^ w a l* .  W dzisiejszych nazw ach  n ń ć j l c W o ś d  
A lgeryi i Tunisu  sf-jpii rą sy  p o w ta rz a  sio w-yraz „l iąnszir" .  ^  <jFTen- 
sz ir  znaćzy tyle  co „ru ina" ,  B  a także tyle co „fa rm a" ,  „m aty  fol­
w ark" .  Wspólność tej sjkmąj nazwy ria oznaczenie dwóch różnych 
pójigć .tłumaczy się tom, że ArafeowifcJ | daw ien  daw na się przeko­
nali, iż w sąsiedztwie m in  rzym skich znajduje s ięjzwyezajnie woda. 
a z nia g ru n t  dobry pod uprawę. Powtarzaiiie się tej nazwy*, h e n - 
szjr  3 ) je s t  z jednej s t rony  dowodem obfitości ru in  w f f l iy ce  
rzym skiej,  z drugiej s t ropy  pośredn im  dowodem gfs tośc i  jej zalu­
dnien ia .  *) A fryka  rzym ska była, bardzo s ilnie  zaludniona 11 i o tylko 
w porów naniu  ze s tanem  dzisiejszym, le%ż tfikże w porów nan iu  
z za ludnieniem  pierwszego lepszego pańs tw a zachodniej jSuropy. 
W środkowym Tunisie  n ie  brak okolic, w k tó rych  m ias ta  i osądy 
był)  tak  J§pt?) rozmieszczone w starożytności,  jak  fieiś w ; sąsiedz­
twie K tórejkolwiek-stolicy europejsisiej. r) R ó w n i e  J j p ®  sieć miast 
je d n ak  nie pokryw ała  A fryk i całej.

S tosownie do wyższego s topnia rozwoju kulturnlnego, by ło  ich 
znacznie więtsaj na terytoi-ymn dzisiejszego Tunisu, niż w Nnmidyi 
i nad S y r tn m i ; jeszcze mniej w Mam etam i.  RozSnieszezenie ich 
jest nićrównom ierfie  ; zależy w znacznej mierze od warunków" fizy- 
cznylii okolicy i ,ctd klimatu. W nięktóryc-Ji ozęśtśae.h k raju  su 
miasto i drobne naw e t  osady stosunkowo rzadko rozm ieszczonej 
w inny%U spotyka się miasto jedno  obok d r u g ie a B  K ieina miasi 
11 ą  górach  i wśród le śnych  objszHrów; n iewiele  ich w okolicach, 
poświęconych wyjŁHfaie upraw ie oliwki, bo w yłączna produkeya 
oliwy możliwa t r lk o ^w  wielkich latyfurrdyaCli, a w ielka własnBTf, 
Ąia sprzyja rozwojowi m ia s t , ; w pustyni ąp.otyka się je  tylko tam. 
gdzie jest wroda. to jfflt pod cieniem palm oazy ; na tom ias t  w oko­
licach. sprzyjających uprawie zlóóża. powstają, rozwijają S t  i rosną 
miasta , bo pola upraw na  mają wielu właścicieli i nrogą wyżywić 
^na-cziią cyfi-e ludności. 6|

V) W  .skróceniu Br.
B £ $  Tęga saiucgo wyrazu użvwTija Arabowie na oznaczeni# starci 

' loiliiety. p f  ‘ "
3) Ugrówn; S c .hu  l t  en, Dur fipn. Afrika, str. 3 7 — 38.
4J W  , 1  _ej części YILI. tjumi (J. 1. L. powtarz# się 

ido  razy jako początek nazwy iniojsftowttŁj, wr k tó rM i znaleziono na- 
Jfisy rp jusk ie .

’.) 5’orówn.: T o u t . a i n .  fdtćs dc Um Tunis®-, .zwłaszcza ustęp p. t. 
” t4JPŁl« y ‘B só B a i]) 11 i([i 1 o des eitćs africaiues ; rad Sons de oetk re- 
partition", st 3 Q - 4 f).

'0 1- c. str. 4-5.
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Ryły m ias ta  w Afryóe już przed przu&ycieB Rzymian, lecz 
było ich n iewiele . Chcąc zastać t rw ałym i p an a m i tej ziemi, w w ła ­
snym in tgfesie  sH&ąti się, R 7.y111ia.ni11 o pom nożenie  ich liczby. Tu­
bylcy, miesakająe na wsi — dMKiaż p rzyw iązani de roli, chociaż 
fitawszy lyę  z nomadów osiadłymi gospodarzami, •— mieli przecież 
zbyt częsjy kontak t z barbarzyiiAwfifu i ła tw o mogli dmi powróej^L 
Dla m ieszkańca m iasta  było to |rzoczą trudnie jszą .  Żyjąc w kóle 

Tywilizowanejh, doznawał ddbjódziejstw cywilizacji,  coraz, żywiej 
sio z n ią  zespalał i£o*wiel.e ryclilej ulegał całkowicie jej w p ły ­
wowi.

•Te.sł przeto rzeczą zupełnie nąturaliijfc że Rzymianie, s ta ra ­
n iam i tr.oskliwemi otaczali miastfe w  Afryce. Wiemy ta k  z nap isów  
jak  z d o M p ie ń  s ta roży tnych  autorów, że1 pod  ich rzą d am i n iek tó re  
z dawnych miast, urtfjsh w zn&Uzeuie. Tak np. T liysdrus (El DżeinJ 
hyło w połowic I .  w. przed O lir. m ałe©  m iasteczkiem (1M1. Afric. 
c?£l71; mnSiało być nóźniej miastem rozległem i gęsto zalndnio- 
nefn, skoro zb u d o w a ł^  tam  aTuiiteatr o rozm iarach  olbrzymich. 
A le zaJłożyli też cały szereg miast nowych. Powstały  wielkie m ia ­
sta. n a  miejscu daw nych wiosek lub naw et w okolicftB poprzeimio 
zupełnie pustych.

Si,fi s ta ło  się to naglić uderzaniem  różdżki czarnoksięskiej. 
Miasta nowe pow staw ały  ay i ta re  rosły powoli, w wolniojszem te m ­
pie niż to, k tóre  towarzyszy pow staw aniu  i "wzrostowi m i |e t  »  dzi- 
•siejszdj francuskiej A lgeryi,  a które czgsto wyrzutiają rządowi f ra n ­
cuskiemu n ń B a ip l i w i  krytycy je»j^Jkilkudziesięcioletniej gospodarki 
"W tym  kraju. 7

K artag ina,  wskrzeszoną przez U rakcliów, bardzo powoli s ic  
dźwigała. Pom ponius M ela -J — w epors  Khiudyjalzfiw — j i o w i a M  
żd.'j«gt „głypiiiejsza przez swój nieszczęsny 'upadek, niż stan oberf 
c n y “ ; i trzeba  było dopiero la tK zcregu ,  by sie s ta ła  „cudem ś'gda- 
t a “, jak  B P  nazywa Ynrchus V iB j r .  3j

j U i i i n p  s t a p z y  wspomina, że za jego eząsów były  w A fryce  — 
z bardzo nie l iezii l in i  wyjątkam i — wyłącznie „cas te l lu“, to zn. 
forty  wojskowi^. (Hist. 'N7t. ' 1 s4q.T  Dopiero za A n to n in o w i

*) T ff lw n . :  Roiśsier, L' A f jw b |  romaine, str. 170.
2j I. 7, 154 “'(GąitŁagoj in i |£  popali Eornani colonia. olim im- 

pca-ii (jius p(*r|iiiax Ł if tu la ,  iąmijuidiun, itemin opimnta, e t iam  m m 1’ 
tanieli prionun cxc,idio rennfi 'iMffl ope praesentimn clarior.

3) ' Iw  Jjf*esai?ibusr 4 0  ; (Al«xand,roj xitito Ma.cąptins (JarthagincW . 
tr r ra r w n  decits, s inm l A frieac pulcJirio ra  ra e ta r i ,  d ir ip i m ceM M pr 
iu ssera t.
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w tym  kw itnącym  okfesie  rzyntakmgp cesarstwu, w zrosła  liczba 
miast, ich ro z i jm r t  i Im in W T  N apisy  pozwalają Śledzić s topnie 
rozwoju miast a f rykańsk ich .  Zraza są: maJieinr osądami (r-id). po­
wstałem! zo związku, okolicznych goęppdarzy ro ln jg h .  Rosnąc, prze- 
kSzWicają sio w m ias ta  ( e m t a tg s l  ' )  k tóre  w  m iarę  Rozwoju |dr-zy- 
lnnją z k o l i i  prawo mtinicypimn a potem kolonii. Cesarza,udzie­
lają im w miarę znsjji* różnych przywile jów  ; aby .okazać za nie 
swm».wdzięęzno'£ć dla wladc-y. imię m ia ąh y  atrzymuie częstokroć 
•dodatek,pprzypjuilinająey i m i ę , cesarza np .  Aurelia ,  A n ton in ianą ,  
Alexandrianii . Za dynastyi Sewerów m iasta  .-afrykańskie ' dochodzą 
do szczytu swego gozwoju.

M iasta rzymękia, gdziekolwie.kbądż je  się spotyka, są ,tak do 
sicb ią (pndohne , jak  gdyby  jeden  i tiensam Imdowuiczy plan  ich 
układał.  J a k  ustrój saoleozfty i M i t y c z n y  ltiiast rzym skich ma 
wszsdzie to samą podsjawę, t R  sam o m ias ta  wszędzie m a j l  , ten- 
suiii plan wk zasad zje. — o ile n a tu ra ln ie  n ie pozostaw ał pod topo­

g ra f icz n y m  wpływem dawnej osady, — affltolwiek n ie  tak pjzesar*- 
dnie Schematyczny jak p lany  now oczesnych jni&st. zakładanych 
vt XIX. wieku w  A lgery i  przez Francuzów. -) Dwie proste u lk e  
p rze c in a j i iM a  pod kątem prostym . W  punkcie przee.ięsfa znajdują, 
sie ognisko życia w mieticie-j forum. otoftz«re 'k o lu m n a d ą ; przy 
niein ra tusz  i g łów ne świątynie . Jeżeli  miasto jegt „k 6 lo n ią “. znaj­
duje się w niem i „kap i to l“ za w zorem stolicy. N iek tóre  — szczY 
gólnie njirzywilejowane — kolonie mają na forum posąg  sa ty ta  
t. z w. MaWyasa. P o są g R a k i  s ta ł  n a  forum  w R z y m ie ; iK i*anie  
posągu VI a r s \ l fa |  w mieście p row incyonalnem  dowodziło — przy­
najmniej v, tym  k ierunku — jego rówm ouprawnienia ze RtpUcn. 
Obie <główne ulice, cardines,  tworzą krzyż. N a kombi każdego z czte­
rech  ram ion  tak pow sta łego krzyża stoi Imama m onum enta lna .  Nie 
są to — ściśle rzecz biorąc — bram;, miasta, btT leżą (teagtokmć 
w obrębili murów, czasem poza muraini miasta .  W z n o i t iB o  je  na 
wzór łuków t ry u m fa ln y 'h  s to l icy :  ztąd fen nazwa, „g r lns  tr im n-  
]»liales“, choć w łaściw ie łukaini ^ tryum falnym i “ nie są, b trć t ry u m f  
mógł sie fc/lbywae tylko w Bzymie. W m io t a c h  afry kańskich  są

M Powstają one z kwzcnnfLsię kilku małych sąsiedmuh „Yici*1 

w u,owy organizm, któjyby można porównać z c o tó m m rs  m kytrs  dzi­
siejszej Algeiyi.

Gbszoifly traktat w T ojńjfe i n a, Oitćs, str. 3 2 J — 34,2 p. t. 
••kęs ćl'ivers typ w  de, citćs romaioes : eolonnae? mmiieipia, cuvitaf$“ .

3j Jak  np. typftwe miasto Sidi bel Abbcs, na południe od Oranu, 
łuz |  linii kolei żelaznej, wiodącej ćlo Tlemsenu.
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'główną, nliat* juiasta o.zęstokrop dalszym -eiągięm w ielk ich  diijg 
wojsk o wyciu

Nieraz podróżny | |  d ług im  niarsmi w śr iB  skwaru .a f ry k ań ­
skiego. s ło ik a  s p o s i ® g H |  w oddali owe strzela jące w K r ę  budowle 
jako • pożiffdajny kres  podróży.

Najs-lynniejtae, ru iny '  r z y m s k i ® "  m iasta  w A fryce znajdują- 
się w> południowej A lg ę r j i  w Tiingadzie, skiroż. , , l jw -m n $ 'l | i“. 
Obfitsze pbsiadają cbyińi P om pei;  zresztą żadne.'inne pod względem 
(>Siit<«s8 i i s tanu  zBcfiowanip mierzyć się z n iem i n ie  mogą n a  ca­
łym 'obszarze rzymskiej!!? państwa.- W ca,tej pędni zasługuje Tim- 
%rd na miano afrykańsk ich  Pompei. Jak  P om pę 1 p rzy s łan ia ł  przez 
17 wńiyków popiół Wezuwiusza, tak T im gad  przykryw ał przez k il­
kanaście wiekówpfcałun piasku pustynnego . ffli ru inach rl niigadii 
m a się przed oczy.rnił obraz c a ł f śo  m iasta  rzymskiego z trzśeiego 
wieku po Chrystusie, 'ma się jprze'd oczyma świat starożytth* uąły, 
żywy, jak  W1 ‘Pompej.  T rzeba tylko szczypty wyobraźni, by ożywić 
ulice i ] |prtyki, t e a t r  i śt iąt-yuie. O złudzi!,nie rnożo naw e t  łatwiej 
niż w Polnpei,  Setki tu ry s tó w , uzbrojonych w liieodłffcżhą Czerwoną 
książko i w b in o k h g ^ g a n ia ją c y c h  po ru inach  w towarzystw ie n a ­
ta rczyw ych aż do uprzykrzenia „au to ryzow anych“ i nieautouyzowa- 
n y ch  prząwndników i 'ezyhająeyeb na nap iw ek  fyms%)di“, psuja 
lmstrój w Pompei., m e  przyczyniają się (fot pog łęb ien ia  wrażenia. 
W Timgadzie n k  'spotyka siu po największej części ani żywej du­
szy na ru in ach .  Kam ienie  śpią sfiem w iekow ym ; rulet im snu n ie  
p rzerywa. Cłiylut wyjątkowvo przesyćmy się A rab  lub nieruchomo, 
jak  j iosąg ,  siądzie ml- kamieniu. 'Możnaby gt> wziąć za Bzynria- 
n in a  : biały burnus przypom ina  do złudzenia rzym ską  togę. : |

Nieco dokładniejsze p rzy jrzep ie  się m inom  Tinigadu uła tw i 
zdanie  solno sp ra l iy ,  jak  w ygląda ły  inne miasta A f n  ki r zy m sk ie j . 
N asuw ałoby  się pytanie,  dlaczegy wybiefem właśnie T im gad  dla 
przeas^fw ien ia  typu  miasta^, (ifly m ow a o mfaggie A fryki rzymskiej,  
przychodzi na  myśl przedefwszystkiom K artag ina ,  n | |  ta  pnniókę., 
k tórą  zwyeięsk Sćypio kazał zburzyć, tak doszczętnie, b y  w mej 
kamiiui nie pozostał na kamieniu, ale potfiżne półmilionyw a * i a p o  
z 'epoki W^arst-w^f współzawodniczące ze stolicą rozmiarami, p rze­
pycham  i zhytkiein obok A leksaudi yj najbogatsze, największe i — 
dodajmy —  11 aj bardziej zepsuto miasto prowincyonalno.  po Rzymie 
największe 'i najludnie jsze w łacińsk ie j połowie pańs tw a.  K ar ta g in a  
by ła  is to tn ie  dn jg im  Rzymem, życie jej mieszkańców —  kopią ży-

1) Porówn. I s c T iu l t a n ,  I)as rójft. A f r i f l  str. 61.



<-i;i mieszkańców stolicy. Zflra nię“ .m ożna  uw alać  K a r t a g r E  "za! typ 
m iasta  prgwmeyonalne-go, a jej obraz r ) nie m ógłby słY 'odnosić 
bo całego szeregu innych  m iast pro  w inc jcm »111 yc li. Takie rmtp- 
miast, ja k  Tlmgga, <i3ziś P u g g a )  lub fcufflnla (dziś Sbeitla) .  3) T m ^  
y este  3)  (dziś Tebessa)  lub Lainbaesis ,  l)  a zwłaszcza Tham ugań i 
do skreślen ia  obrazu życia* a f rykańskiego  ńiijista n a d a ją  się zn|4' 
czuje lepiej, gdyż, n ic  odgrywając  wybitniejszoj PLji w dzinjach, 
p rzm lstaw .ąją się Bardziej typowo. Zresztą i s tan  zachow ania  ruiii 
w i mgadzię, bez fpiiówiianfti lepszy, niż w l \a r tą g in ie !ii z której

________  A jTS Yj;K . \  l i Z Y M S K A ______________________________ j z m

P 5 a -S§ić go lftefriitlno (na podstawie wyozrrptrjącogo dzieła 
A i lig'. A u d o 11 eji4fa p. t. „Carthage romairre “, P aris  ĄO ł , str. 
XXXTJ •+• 834  (wyszło jako S i- ty  tom wydawnictwa BfijPio |k«iue 
des óeolos franoaises cLAtlienes et de Bome“). ł ł a  tytule piękne, do­
skonale zastosowane motto z Tassa „Jerozolimy wyzwolonej“ (XT. SO): 

G i n n  l 'a l ta  Oartluego ; Appęna .i spgni 
Jad ł’ alte sue ruinę il lido sorfoa.
Muuiono le e.itta, ni dojono i regni ;
Copre i iasti e le poriipe arena ed.erbłij^n

Polecenia też iidodija instruktywna ilustrował® książka K. P. 
D a l a R t r e  p. t.: Un pelerinagę ;v | l  ruines thfflParthagc et au Musie
I a a Ł i d a  p a r  ...I)e ja Socief^. des Peres Tllanes, mrjSponćląfli de 
1'Iustitut. Sfleme śditLom Lycfn, Impr. Ponęes 1900. 4-o, str. 1 <8 8 . Na 
kuńęn książki, dołączono spis Wydawnictw „Ujejł* .Białych" (Pores 
lilańcs). którzy na wzgórzu Hte-śl siarcz. Kartaginy mają -s\yój kia*- 
sztor, i seminaryum duchowne, obok katedry śt0. L u d ,, ikn, ,dominującej 
uacflrcadą okolicą. T$iHataiu i eh pm<T (w r. 1896-5* dań o 149 tytułów) 
są wyjcopaliska, dokonywane n a  gm m cie  Kartaginy. Obok konwentu 
"jców jPfrafcaM ^MaidjrK sęę NuęćJmaiffjgcrie, zawi orając* jodyny wisęvo- 
im rodżajti Bogaty zKiór starożytności pnnickicl* .Muzeum ma nazwę 
.głośnlgo kardynała Tjavigci'ie (zm. w r. 1 8 * ) ,  zasłnżojieggiprotektorft 
badań hi statycznych i  andieologicznyoli. "Wykopaliskami kieruje od lat 
trzydziestu ojciec I)elati(i'e, który wyniki swyąh sludyów ogłasza w ę S  
lym szersgn czasopism i o|obnjcji publikacyj.

.Bardzo poważimm uzupełnieniem zbiorów puńiokicli, lnifizaflcyJSj 
sję w Musik Lavigerie. jest muzeum w La Yalette na MoMfeftgcMp— 
w S ta tn id i  zwłaszcza jatach — zgromadzono wiele zabytków puiu- 
kicdi, pochodzących z Malty. Porządkuje je wzorowo. kustosz muzeum 
dr. Tomasz Zanunith, nie szczędzący ram i wskazówek zwiedzający na.

* *) Znajdują się oba w środkowym T u n iśę  ; tm  'miejscu j'ld'ne^o 
1 drugt^g0 iminy ba.iłtzo obfite.

3) Z doskonale zachowaną, nietkniętą niemal zębem czasu świąłj 
>iuą Minerwy, jakby kopia głośnej „Maison Oaure“ w Ximes. i lu- 

k# n  Karńkalii. ‘
4) Zob. niżej.
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kaiułem  budowano miasto Tunis,  x) zar.lUlfoai do skreś len ia  obrazu 
a frykaij sk i eh P om pei .

NTiasto T liamugadi [dawniej nazywano je  Tham ngas .  ale na- 
p f e  s tw ierdziły  nazwo ponad  wszelką wątpliwość] znajduj# się 

południowej części starożytnej N in n i l f i ,  sto kilotfnetr.ów (w linii 
powietrznej)  -wprost U,a po łudnie  I d  Cyrty (dłijś G oąstan tine ,  -) 
stolica jeflnąge z t r z e c h  (itepartamąaitów, z jak ich  sfflj sk łada dzi- 
s h j s z a , A lgerya),  u stópwtAurtJsu (staroż. nnras Anrasiij^) p ła ­
skowyżu wzuoszajcyin .sin na, J 1 0 0  m e trów  nad  powierzchnię  m orza . 
,0d S ahary  o ckhz,ię!l a w y ż y ię  w spom niane  pasm o A ure l i i  (wysoko 
ści uaSzyćli Tatr) .  'Płaskowyż, n a  wsze zresztą, s trony otwarty, od­
znacza się, pskiwm k l im a te m : przykrą zimą!.?) i skw aruem  latem.

’ ) T&ki sam był los całego ara-ogu innych miJR nadm orskich; 
dole? przytoczyli, przykłady takich miast, jak Saldae (dziś Bougi.ę), Ru- 
skadc (dziś PIiilip|>eville), Hjppo Ttegjns (dziś BSyę). Uippo P iarrhy-  
tus (dziś BizMrteJj, lladninintiuii (dziś Sousse) et™, kWJre '.swym mate- 
ryałem budowlanym zasiliły miasta pa ich gruncie lub " b o k  nich 
powstałe.

-) DżaSiojsza Poiiffaiiitne żadnych pomników arnliitekto 11 icznvoli 
M j-ożAbci Cyrty nic postula Niektóro napiSy i |irzoami.ot.y — prze­
ważnie do codziennego użytku służące — H a lS io n a  w mieście i oko­
licy, umieszczono w miejecowem mufoUm. lllaWnłJośnika starożytności 
miafeto budzi asteres prz^e.wszylfkidm przez swe. położenie obronne. 
tesynii||i' z Cyrty twieifttzę iście nie do zdobycia. Przypomina położe­
niem do pewnego sfhpuia Kamienice PodnMki. Wznosi stfe na skale
0 nierównej powierzchni i rozmiaraaj| ninwięklzych, jak dwa kilometry 
f i \v # ra to \v 3 B p l 'y B i  ją  (w dwóch trzecich) wartki strumień Khummel 
Prostopadle spadają ku niemu ściany (prziiszly 100-metrowej wygęko- 
ś c i ) Ifsfly, na której inifHB spoczywa. Nie trudno zrozumieć, że. .Tu- 
ianrta zdobyć go Jtin mdgł pomaao wiejjfirh wysiłków (Porówn. Sali. 
Bell. lug. £|>% ..,.nec|iie p r o p t e r  l u i  i n t w a A |  Oirtaui annis  ex- 
IOignare potost, yallo atjpie B ssa  moonia oiręunida.t, tuifre extmit, .) 
Było to imiitliwn tylko od strony połudn.-zachodniej, z innoj dostóp 
wpr.ost wAklucpony, chyba po stumetrowej dfłtgBci linach, Jtt<h'eby 
ktoś w olilężonom mieście na s ta le  umpcował. Poddaje je Adhcrbal 
dopiero pod JŁoźbą jjyygłodzenift jęta,niże 23. .2 %) i za nainówą 
Italików, bo b iBS j uż wtedy „mnltitiido toga.toruiu'* (tamże 2 1 . *?■) 
iv Cyreie. ()d ckFsów ńiLinidyjskioli królów i kartagimskich rządów 
'w krąju 2 0  razy Cyrtę oblegali o. Ostatnie stflBzno oblężenie przebyła 
w r. 1&30 i 1837. Po bohatersĘtćj śmierci j^ney f t łów  Dańiremort
1 Perregaux i wielu tysięcy wojska francuskiego pod myj minami zo­
stała' zdnbyfetiprzez ggnąralsj Yalee LS.‘ ppfflsimflfka 18.37. Ktj> ją po­
siać®, ma' w swgai r§Ęu klucz do cahej Nmnidyi.

®). iW pierwszej połowie lutego roku 1900 polo, min miejscami 
by.ło śniegjteni: przyprószone; rankiem szion można {tyło zauważyć.
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bliń&c Bp, dziś z lionsts&ritjuy dostać do Timgadu, trzeba kilkaii-a- 
®cie mii ojlbyć koMją w k ie runku  południow ym  do m iasta  B a tuy  
n i f  km. dalej n a  po łudnic  znajduje sic oaza " s k r a ,  rzyms. Ve- 
secra), nas tępn ie  za!  końmi 38 = km. w k ie runku  w schodnim  Igo- 
»eińoc*jn, k tóry  przez Larybezo (tw ierdza rzym ska LanihaĄsis) w ie­
dzie, do Klionel&li (.w stsroż. wielkie miasto  iffascnla), a w dal­
szym eiifcgu do Tebessy (staroż. rriievestei)i,j Sjsttftmą ćzęćejpodruży 

2 km) przebyw a się nędzna  kam ien is ty  rlfi&ynH). P raebyw szy 
uial'y po..tpk — z wodą w7 zimiy tylko lub w czesną w iosną — s ta ­
jem y p rze#  m in a m i,  k tórych widok powicie Wynagradza t rud  po­
dróży. L as kolumn, wysoki luk. w oddali widniejący, każą  zapo­
mnieć, żeśpiy wśród piąsjrów pustyni.  B p  ęliwili dosta jem y s i | | n a  
sta roży tJS  ilrpgę rzym ską :  po obu jej s tfonaeh  mnożą sio i rosną 
]'n i ny. 3t)

3) Siu, zapomnę póki życia owego koflfeastn. j a te  się pSjattfciświł 
u’vm oczoim na ich widok, w po.rówuimin z nędzą i zaniHbanjgin kil- 
minastu namiotów i uwijających się, riffędzy nimi brudnyeli. dygon*- 
c.Hdi od zimna Arabów, którzy właśnie przybyli n i  tygodniowy targ 
czwartkowy na wielbłądy, koniu, muły i baraW z wJEórz sąsiedip<łg!o 
óutesu. Na przestrzału niomal 40d kiłónittlrów kwadratowych wokoło 
mcm? dziś ani wioski nędzniej : przed wiekami wrzało tu życie w ca- 
k ‘j pchli. Obok miajś-Ła jn tb ł  3siś domok kierownika wykopalisk, rtę- 
dzne szałasy rohat.ników araljsldeli, ząfęliych odkopywaniem starożytnego 
miasta, i litsln hotel. w któiwii podróżny znajduje przybytek: przed 
diakami .rozbrzmiewał w t^fn iftfejseii gwar rtrolft-tniej kolonii. Dziś 
nawet |HU't-ow\ dyliżans nie zawadza o Timgad ; przed wiekami ł ą ­
czyła go sżywionm uczęszczana — jak  ślady kół ji;r płytach str.rozy.- 
Hyoli dowodzą — droga wojskowa z Febessą z . jednej, a sąsiedmą 
mkynbezft z druęfVj strouy. ;

Kierownikiem wykopalisk jejta p. Jerzy Irany, byle kontrolna cy­
wilny Tunisu [jest to ijfcfrowLko urzędowe admńfistraeyjne., odjBwia- 
'lającje mniej więopj naszemu „staroście11, tylko z szerszym zakresem 
"'•lildzy . jekt 2 (1' takich kontrolerów cęswilnyjsli w dzisiejszym '1 unisi('|. 
sześćdziesięcioletni, dobrze zakonserwowany mężeiyzna. wybitnej inte- 
ligtuifiyi j głeiiiiŁB® wykształcenia ,—  z pierwszego wejrzgnia, czy- 
b.uąey raczej wra,żonie hreezkosieja, niż fifljzpnego. Dziwnym zbiegiem 
'>koTi(;zni|ścd łączą gto z naszym krajem żywe i serdeczne 'wspomnienia 
% tot młodzieńczych : ojciec pana Harry był właściltilem wielkich ob­
szarów* lasowyeh w Nadwórniańskiem przed czterdziestu. Z ty cli 
czasów pamtęja p. Harry Nadworne, winisfS,wów, Lwów i iime miasttr 
Ądaliuyi, dokąd młodzi eftcąm trzykrotnie przybtfPlt w ciągu wakacyj. 
tolslciąwo jb-zyka, który prż*i laty trochę* rozumiał, nie pamięta prócz 
'Hku wyrazów. Lteazi życie iście pustelnicze (jest wdowę,om —  ma 
>'ie eorki ztunężne). W Timgfcjlzie, bowiem oprócz niogo mieszka,. jo ­

lki nie kustosz muzeum i wykopalisk p . Bettier. właściciel hotelu z ro-
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G dybyśm y znal,i Tliamugadi ty lko  ze wzmianek u autorów  
S tarożytnych , dzieje jego dałoby®s.ię ująć" w 'k i l k a  w i e i ^ y  druku. 
N id  byl ' 0 to miasto bynajmniej w y b i tn e : n a  dzieje A tryk i  rzym ­
skiej w epd,oe cesarytwa wpływn l^z-pośredniego nio wywarłp  w ża­
dnym kierunku. P isarze  ray ro i ły  bardzo rzadko w ym ienia ją  jog  A  
imię: wyjątkowi) sp o tk a ® s ię  z n iem  można i w c f f l f e f ó w  i u p isa­
rzy kościelnych ) i rzj^fepospbnośpi opisu prześladiju oai sp o r t  w re l i­
g ijnych  b p  sólrĄrów. Z fegz tw  milczą o .niem zupełn ie  p isane źró­
dła s ta ro żH n e  pierwszych czlerćch wieków naszej ery. Dopiero hi­
s to ryk  wojny z W andalami, Brokopius, ’J poświęca mu krótką 
wzmiankę, k tó ra  rzuca światło  na  sposób, w jaki zniszczało i po­
wód. dla któnego ru iny są tak  dobrze zachowane.: za zbliżeniom 
sio wojsk b izan ty jsk ich  górale  z Aurosu zniszczyli doszczętnie Tlia,- 
n p łjg ad i, nie chcąc?, by je  zajęli n ieprzyjacie le. 2) .Mimo to przybyły  
wojska Belizara, zajęły m m io jB i m iasto i jak iś  ezas 1u mieszkały 
a ntiwet zigidowaly kościół i fo rtico .  P raw dopodobn ie  jednak  nu* 
odbudowano m iasta  zuiŁ s H z « e r a j  WlfisjLaielc spalonych domów 
nie powrócili, -a kiedy garn izon  b izan ty jsk i  wymiesi si® ,z Tlianin- 
gadi,  n ie  było w okolicy iiflkvęh mieszkańców, jak  Berberowie*) 
ukryci w swych górach. Kraj opustoszał. N ikt n ip  odczuwał po­
trzeby budowania, nowe osady z m a te ry a łu  daw |tW o miasta . Nie 
tknę li  ich  nowi panowie kraju. .Arabowie. 'Resztki daw nych  budo­
wli, letnim ucierp ia ły  zapewne tafite od trzęsień  ziemi, jak ie  do p e ł­
n iły  dzieła zniszdzema, p rzysypał piasek, n i ls io n y  przez sirojęeo 
z pustyn i.  T m śb ą  . tylko podnieść piasek i ziemię, k tó ra  przykrywa 
ruiny, by jo odsłonić. Kmdisya „ J-fmliiIdów h i s t o r y c z n y c h ( E > 0.s 
Ałonuments. h istorii jnes) uczyniła bardzo rozumnie, poświęcając 
przfz  szereg lat znaczną czaśo swych funduszpw nu odkopywanie

(Iz iB  i kilkó^gieiii służby i .,zawiailowczyij.i ipoczty. \Y ,.sezonie “ t. j. 
wr marcu i kwietniu, tudzież w josieni wpadnie czasem tmysta, zdą­
żający do Biskry,fiak po ©iefi j ą  .chwile na pole .ruin. (fcwwtiłMka 
przybywa kilkudziesięciu Arabów na, ta lk  tygodniowy. Q|o Łam uroz- 
Tnaicenie, żyelte jjinsmktorapomników starożytnych Tiinaauu i Laftibezy* 
(tek brzmi Rgo tytuł urzędowy), którego milftim sposobność poznać 
jako g iB łn n i jU  mispoiłar/a i wytrdwnego przewodnika wśród n i m  
iniagta, Starożytnego. f

V  Historyk grecki, kt/>¥iy .towarzyszył Belizarowi w jogo wyprą-, 
wach f>;37 —  -747): 1 1 1 1 1 . r .  578.

*) Pfcflop., de bldl. l and,  i 1. 1 8 :  ’A Xa« •/.». ttśaw ®;j .3Óy3 S!v,
y  t H c ę  t m  ev  « B " r ( t c ó  ~ p c ę  'i: iT tW ~ 'J . 'd ż c .iv  T tc / . i r t .m jM ^O E r& zy .

(l)'/.'6 t o , : ś'p 'ą;j.c ,v  a v p p d ) ~ w v  A  Y k a c ł ó g i s t  ‘r s t y i s B E j s 1. s c  

JTTior {jĄ bnxjZv. rt c i / m i  i'/,:-py-zT.ios.(j':y.^[)'y.’. xo'.c t : c a e | j . m i ę .
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1'iingfWln. P row adzono prace  bardzo zręcznie $a. końca roku  ISBO. 
kierowali iiia przez la t  U & i  are liitekt i archeolog JlchunyobDutlioit, 
nas tępn ie  — m$ przerw ie  kilkuletn iej — od r. 1892 A lb e r t  jBalln, *) 
T>d l a t  kilku wroszęie JBowadzi j ą  Je rzy  ..'Barry. W ykopaliska op i­
sano wzorowo w hom nikow em  dziele p. t. T imgad, B g H c i tó  afri- 
9 |m «  sojis l ’em pire  ro m a in  par  E. Bneswillw.ald, B. Oiłgnat Bit 
Alb. Ballu, o u r ra g e  puhlió par  les spins de la coinniissioii du noilr  
de 1’ Afrifjuńi -et aceompaginb de plansz et. idossiiwifbceciitós p a r ł a  
łsg‘iwic« das Monumojits h i s to r ig E B  de 1’ U górie ."  Paris, Leroux 
■1905. — gr.  4-q. — (str .  XXII - | t  B$2, oprócz m n ó s tw a *  ryci»
1 p lanów  w tekście dodano di&hno d w t u l a n y  i 43 tablic).  3) Otlsło- 
niętoklotyehczflj ru in y  najważniejszych budynków  m iasta  i znaleziono 
przeszło 150 napisów ; uiorflal każfly z ni,ch przyryj^i jakiśjfżefcegól, 
rzucający światło  n a  dzieje w ew nętrzne  miasta, jego rozwoju i m S  
budowli.

P rzybyw ając  do T liamngadi z Lambezy, wjeżdżało sjg do 
n>iąsta przez Ink t ryum falny .  Ją s tfo  najlepiej z a c h o w a n y ' zabytek  
*tarożyteiy w Timgadzie, a nanfey do najbardzie j zajmujących tegb 
l'odzajn budowli, jakigh znijęzn^ liczba p rzechow ała  się w  \ f r y c e .3) 
Obudowany z białego wapiąuia, m ia ł qkol'o 1 2  m e trów  wysokośc i.D

J&k l'nk 8 dpt. S ew era  w Bzymift. m a  trzy«przejśc'ia: śijCąikowe 
dla wozów i jezdnych , dwa bocznie dla pięszyeli. "Fasada y r f o z d u -  
Giona je s t  czterefna kolm nnam i lnarinurowemi o korynckicb  g ło ­
wicach. N ad przejściami dla pieszy cli, znacsąpie niższfemi on ś rod­
kowego, znajdują się it n iż jae ,  u ję ta  w 2  ko lum ny mniejsze. Były

r) On toż H i t  autorem doskonalej puldikaeyi p |  t. f l o s  m im  s 
de T in ig M “ , w Paryżu 18117, k tó ra  w  r. 1003 o tr zv m |la  Hom uzu- 
y ł | t f l h c y  p. t. ,E ls  ru ines  de Timgad. iWhvelles d i te eó j tó o s ' ' ,  tudzież 
z" ’igt 'ego „G uide de T im g ad“ , P aris ,  Leroux 18ł i7. — I b ®  książki 
8$ opatrzone w  dflbrft i lustracye.

H® ) ICorzyktaiu poniżej z tej bogatej w treść puUikaayi ljpdobnb' 
® k  z barwnego opisu Boi selera (AfriijTie rofn. str. 17 5 — 3Ź0).

:l) Po.rywn. in s truk tyw uy  a r ty k u ł  I’. Oraefa w Baumeiatra D eak- 
W w  l i p  str.  1805— 18Ó9. s. y. T riun ipb- imd Elirffljbogen. W  Afryce 
zae]iowal'o się 54 ig łamików tego rdfifSK, więcej, .niż gdziekolwiek i n ­
dziej na  obszarze pańs tw a  rzymskiego (w  Bzymiy 10, w ę s z c i e  rtąljj
i ■*» we F rangy i 14. w  M im c z J ^ b  1, w  Hiszpanii 0 . w Azy i i im n c h  
bwjfich 20 ; razem 7J1 w o l ie C 54 a frykańskich. Do najciekawszych nn- 

Ą Luk tryumfalny Karakalli w  Tebessic).
*) Dzisiejszy tegę za lo tk u  'śtaii nie pozwala jej zupełnie ściśle 

"kreślić.
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w iii eh jio.wj.gi. zafewn® ośób, należących do rodziny cesarskiej. 
Posągi! takie spotyka sio wielofl-rptnie w Tittigadzie.

LT stóp laku znaleziono ułamki ni&rmnrowoj tablicy, ninie- 
szczołiąj na i ^ s J i t r a l n i ; napis jej w niewielu lapiĆBjy^ch wyrą- 
?ach głosi, że jjOosarz^Korya Trająn Augpstąg. ( ierm anieasy syn 
boskiego Sfor wy, arcykapłan, po raz czwarty wyposażony władza, 
ta , bunskąf po raz trzeci będąc konshiem, ojciec ojczyznę, załozył 
kolonię. Tlianmgadi za staraniem 3-go leg ionu ; Lucius Iffunatins 
iiallns piastował właśnie godność legata i jftesarskiegij namiest­
nika. “ ’) Ze słów przytoiizóftych wynika jasno, że- w 10Q-nvin rokn 
naszej ery cesarz Traja-n. który l ^ ł  nim od Ź lat dopiero, zdecy­
dował się, m  założenie- miasta między LiTmbczą a Masknhw afti 
miejscu, w którom po\, stało* nowe miasto, prawdopodobnie is tn i»  
już- poprzednio warownia rzymska z oddziałem wojskowym. l |Ł e -  
b i z j  w Auresie strzegły pilnia. rzyinslitg ■ .wcjglto. W  sąsiedztwu* 
Timgiwlu znajduje sic taki przesmyk S-kiloiuefnow&j długifcsi; strze­

gła. go, podobnie jak innych, rzymska, załoga. Ale widocznie z po­
czątkiem rządów 'krajana sadzonll że tnbwlcy-rabusie otrzymali już 
odpowiednią naukę i że- niojpa obawy napadu z tej sfroftyć że w ię i  
można tu założyć miasto otwarte. Zbudował je trzeci pułk cesar 
skifcjjpioehEy. który od ))Oczątku naszej ery utrzymywał ład w Afryce 
i miał jej bronić kż do epoki Dyo4docyaii§. Żołnierz rzymski był 
nietylko dzioljiyin -szeregowcem w b o ju : budował imsty, zakładał 
gościńce, Imilował domy, pałace, swią-tynie bogów, u g ią ł  się ró­
wnie dobrze obchodzić z motyką, i B e l  nią, jak z pilum. Niezawo­
dnie w sąsiedniej twierdzy Lambaesis nie brak było inżynierów, 
ę b o iń e t iw ,  rzemieślników wszelkiego rodzaju, 2#zfcpewne i a rchi­
tektura. r r r f ę  w liowem mipśeie prowadzono bardzo szybko i ener­
gicznie. Ala,my dowod, ż6 w r. 1JL& w |? śmierci T w m a  główne 
budowle, wokół forum się zOajdnja.ce, były już skończone; pomimo 
togo pośpiechu nie były przecież niedbale i nietrwale, wzniesione, 
.skoro po 18 fetjpjfcJŁcb pozostały po nich tak obfite, resztki.

.VIin'I*5wv łnk tryumfalny, znajdujemy się na, głównej ulicy 
miasta, Ducumaiiy§ maximus, którą odsłonięto na długości kilkuset 
meWow. Je s t  to itetdrya szeroka., szarsza, od głównych u l f iw  Poin 
pńi. Tłumaczy się to łatwo tom. że, miasto j i o wstało wedle j i o w e jg o  

planu, na wolnej przestrzeni, że mu w rozwoju zupełnie nisgnrze- 
szkadzały dawne budowle.

gj 0. I.  L .  T i n  tMhif).
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l lica, która >w tej chwili idziemy, jest równpćzesśnie częścią 
gbseińca, wwrjjUftgo i Lambęzy do Tlnwesfee. .Ponieważ droga ta. 
łączyła z n a c ą e n n ia s ta ,  prowadziła przez Ikolicę uprawną i ludną, 
ruch na niej panował niezawodnie ożywiony. Na płytach kruku 
widać silnie, wyżłobione ślady kół. Po obu stronfieh ulic-y był 
cho.jnik zarezerwowany dla przoeliodniów, k tó i ty  się, zapewne z za­
jęciom przyglądali ruchowi, panującemu na u l ic y ; tego rodzaju 
dystrakeya jest również dzisiaj jednym z oftjtiwów życia w niałem 
mieście. Portyk, ktćwjfo kolumny znllćziono i ustawiono na da­
wno m miejkfeu, chronił przoeliodniów oćl żarn fdiyiecznfcgi?'znji&luio 
podobnie, jak to dziś czynią, arkady w Mant ni luli kremonie, dzi­
siejszej B ilow i czy Padnie . Odsłonięto i ustawiono na m.iejsgu 
Cały szereg kolumn, ualożąeyeh do wspomnianego portyku. Znale­
ziono toż resztki •studni przy tej ulicy. Badróżny poił przy bjiw 
jHMiie. spragnione k o n ie ; kobiety przychodziły z dzbanami psiwodf: 
Na zewnetrznem kamiennem obramowaniu studzien widać ślady 
silnęg-3 zużyłem. Z;a3rłała je woda, sprówadzana z gór sąsiednich 
'Modotóągiom, którego resztki można śleldzić na przestrzeni kilku 
kilomefrÓY Dziś wodociągu niema, to też w ł^sie, kiedy zupełnie 
wysycha S.ą.siedni pqtok, kwepffii z a o s t rz e n ia  się w wodę, dla gar­

s tk i  tamtejszych mieszkańców przedstawia trudność •niclada.
Zbliżając się. tą ulicą, ku foiium, po lewej strojflie ulicy wi­

dzimy wcale obszerną, salę kwadratową, której przeznaczenie łatwo 
zrozumieć: były tu publiczne wylkodki. Przy jednej ze śeiriąBEi 
znajdowały się umywalnie. Wzdłuż trzech iiinyćh było 2j5 siedzeń 
z otworaliii. .Jedno od drugiego oddzielone rzeźbionym delfinem j 
nlóżna się było oń oprzeć. Były przepłukiwano wodą, kióra 
wraz z jiióczystościami zachowaną ry nna spływała do kań atu.

D r . S t a n i s ł a w  H o j i m e .

(jt) j> k o li cv. en i e aąii t ąp i.)



O ryginalny zsi|jatry wai i i»- n a  k w e s t® .  cagru sa i m  pffltlafly 
g lin iane ,  wypćrwibUział arehooftlg W p i s k i  E . ‘ v. S ten i .  k tó ry  do­
k ładnie  zbadał zabytek taki w miejscowości P e t  r e n y ,  kolo m ia­
sta  Uiftlod w  H e s s  a r  a b  i i §  Biorąc pod uw agę  masowo zgrom a­
dzony n a  j.udne.m miejscy naózynia urny  i ślady ognia z jednej,  
jak  b rak  ogniska i bezsprzecznych odpadków kuchennych  z drugiej 
s trony, utwierdza stanowczo, iż o d l ry ty  w P e treby  p |j t tar l  nie 
w ożę uważany za pozostałość po psndzie. lecz stanowczo jes t  
miejscem grobowcu i i ofiarnicaem. IJównocześire nie wyklucza 
jśt.ifienia obok i rfejizt.ek sięęTzib m ieszkalnych. I)q  celów zaś p rasze-  
bowycli kopano w  ziemi d ó ł  p ros tokątny  1 dr <0 m. głębokości, 

g l in i a s t e  dno jego ubijano l tó c a o  i gjw«lz<Bo, a n iek iedy  rwarwmin 
ocljrą ma] o wam Dla nadab ia  większej mocy śd a n o iu  bocznym, 
wynalalip je  nieco ogniom. P ro s to k ą tn ą  t f  bi^dovś6 .g l in iana ,  wzma­
cniana, częstokroć palam i i .plecionka] z chrustu,- nsdtrywano z góry 
p ok f łc ie in  z ferule p rzylegających do siebie pniaków, dźwigających 
od zewnątrz ' pokład  g liny  ubitej. Z jednej  s t rony  M d o w łi  całej 
zostawiano oczywiście otwór, zaw alany 1 płytę- kam ienna . podobny 
„dorn zm ar łych"  składano u rn y  z popiołami członków jednej ro ­
dziny, jednego  związku r o d o w e j !  lub klanu. Zwłoki spalano n a j ­
praw dopodobniej na  zewnątrz b udow li , (p łżeb ran ę  kośdi niedopalone 
i popiojiy zbiegano do urlife, która, s taw iano w „domu z m a r ły c h 11, 
gdzie odbyw ały  się t i ż  stypy i libacye, a także i ofiary na ogni­
sku. Po dokonaniu obrzędu pogrzebowego zamykano budynek p ły t a

r ) S t e r n  E. -v. S ic  ’,,pramykeiu«c‘]ie“ Kultur in S iid- Pmislaiid. 
Trudy jX Jll .  arch. Sjazda' w .TekatemioslTiwię. MoskWa 1907. Toin I ,  
str. 53 — 95.



am ienną  clo chwili, k ilf ly  śm if jć  n ie  zabrała  nas tępnego  c z ło n k a  
Ppflziny.

Przypuszczenia pow yższe E . S ta n ia  p n d a l is i i i ł  um yśln ie ,  eeleni. 
wykazania, jak  najrozm aitsze zdania is tn ie ją  ę o ,do zagadkowej kwe­
sty. g rohowisk z epoki ceramiki m a lo w m ej .  B adania przyszłe w y­
każą. zapew ne, iż owe pokłady  glin iane ., is to tn ie  ,aą resz tkam i luido- 
>v li ale najpew nie j,  edgryw njąeych role grobów pewnego rodzaj u. 
chociaż równie praw dopodobne jest,  iż n i f ik ta p  z n ich  służyły 
.jako domostwa mieszkalne , lub osady przem ysłow e. A 'ten sposób 
okazałoby sio, iż wszystkie domysły, wyrażone n a  te n d jem a t ,  za­
wiera ją  p ew ną  p raw dę, chociaż autorowie ich stanowczo u trzym y­
wali, iż pokłady glinian,e są tylko albo resztkam i domj|s tw. albo 

,grofeowisk. P ra w d a  zaś tkwi zapewnię po środku.
Kiedy -V. Sznajder  po raz p ierw szy  natra fi ł  w n iek tó rych  

miejscowościami P odo ła  n a  f ragm en ty  'ceram iki malowanej, tudzież 
na  współczesne im figurki g l in iane  — uważał w t a  w yroby  -rzym­
skie. Osadę w K o s z y l o  w c  a c h  (pow . Zaleszczyki) uważał za 
obóz rzymski, a znalezioną tam figurkę za podobiznę rzymskiej 
Klory.

A. Kirknr, k tó ry  po raz  p ierwszy zaznajomił się z ceramiką 
m alow aną w w sp om nianych  powyżej W  a s y  1 k o  w e  a c h  i B o -  
r y  a l k o w ę  a c h ,  w idział w niej w pływ y etruskie — następn ie  
zm ienił przekonanie ,  uważając ja  za^jiwytwór poęliodzenia gre- 
"k ągo.

k  łukow sk i  po badan iach  swych i po rozglądnięciu się w cha­
rakterze ceram iki i jej zdobnictwa, pow iada:  „W szystk ie  |cechy 
szt,md garncarsk ie j  właściwej Igro bom cegtov> yin, a szczególnie 
te rrakotow e naczyń w ypalen ie  i tembardziej jeszcze przyozdobienie 
onyifii o rn am e n ty k ą  m alarską  z mbływatfii rysunkow ym i p c u ih o -  
d z e n  i a g r e c k i e g o ,  służą za n icm ałoważną wsfcazówkę, £e ludy 
grznłn'a|o swych zm arły  cli w tego rodzaju grobach, już w  neo l i ty ­
cznym okresie sWej ku ltu ry  s tykać się m usia ły  z wspólózósiią ifs  
wyższą ku l in ią  grpc/cą, od której przywłaszczyły sobie tę, wyjnt- 
kową mjLędzy lud/mii wieku k am im p eg n ,  postępow ą um ieję tność 
Ceramiczną. Zetknięcie, ■  s i a t  się m ogło  za- cz|feów najdawniejszej 
koŁoniz&cyi greckiej,  co w ed ług  wszelkiego praw dopodobieństw a 
przypadać może .na czasy, poprzedzające w iek YH. przed erą ( l iny  ■ 
stnsową “. ĵ

JiC U L T U B A  L P Z lfn ilT S T O IlY G Z N A  P ‘ 'V v l.A  G A LIG  Y .J SISTBgu 871

’ ) Zbiór wiad. do ag.tr. kraj. 189ń. XA>l1l. sti'. 28.
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Epokówijgo znaczenia odkrycia, Tl. S c ld ie m a h n a  w Troi, M y­
kenach, T irynsie  i O rjporigS os  pozwoliły jaśn ie jsze  w y ro b i% to b 'e  
zdanie o W t a i B  naczyń ifralowunye.li dorzecza D n ies tru  i dlatego 
it{ż| w y jaśn ien ia  odnośne n a s t ę p c y '6 . O so w sk ie g o  — prof. Derne- 
trykiewiezfr,. całkiem jnż stanowczo określa ją  kulturę tę  jako ściśle, 
związana, z m ykońską w starszej jej fazie Rozwojowej. Prof. 1 )o- 
metrykiewicz zaznacza, iż w dykenacl i  o d b y to  dwa typy cam m iki ■ 
starszy  z o rn am e n tam i malowanymi rnatowO1 i młodszy z m a lo w a­
niami, dokonanem i rodzajem ciejnniąjśzegb pofeofctu lśniącego. Otóż 
galicyjskie nąe^ynia pow inow actw o wskazYiją tylko .z ową cenun.iką 
mykeu.slfa starszego! typu  z m alow aniam i,  rlokominemi farhąmi nia- 
.towemi. T) Dlatego też ceramikę tg rm liM p s k ą  .nazwano a y C h a i -  
c z n  o - m y k o ii s k ą, t. z.n. wyprzętlzaj^cą, w łaściw ą kulturze n n  - 
keiłslrioj, conamikg. z m alow aniem  lśninfcein. Takie też przekonanie  
wypowiedział o nf e j j  i dr. K. Hadnczek, k tóry z badań kultury  
arcbaiczi 10-my koński ej na  ziemiach naszych uczynił’ najnlnbiuńsfte 
swe sliidynm. deszcze przed  w tasnem i badania,mi wykopaliskowemi 
mówi, iż ę M tra  tej ku ltu ry  obejmowały dorzecza D nies tru ,  Dniepru , 
dzisiejszą Eukopunę. i Ttomunię. C harakteryzując zaś analogio, zsjss 
c l iodftce między jej zabytkami- a mykeusldnii ,  (zwłaszcza w-jstarszej 
i,Ch fazie rozwojowej) uważa j e fz ą  clowSkl is tn ien ia  jednej,  ™Cr<>ko 
rozprzestrzenionej wschodnio-europejskie j,  p r ^ w a ż n ie  neolitycznej 
k u l tu ry ® k ie ra  około trzeciego tysiąclecia  przed ( 'lir. m ia ła  swe 
ogniska nad Dnie-płein, w MaIŁi Azyi, w ( irecyi i jej arcliip. lągir. 
k u l tu ra  ta  znalazła  w drugiein tysiącleciu najdoskonalszy  wyraz 
wj bujnej. przeważni%obronzowoj 'fazie niykmiskicj. k tórej w la tach  
1*34)0— 1100 położyły k res  wędrówki Dorów i innych  plemion 

g r e c k ic h .8)
A a ważne kwestye, zwii&ape z ku ltu rą  archaicziio-mykeńską 

na  te ry tory jun  Podola, rzuciły t ó p r o  Światło osta tn ie  |§ k r y c ia  i po 
raz n ie rw sz jgum ie ję tno  i system atyczne badan ia  na miejscu neoli­
tycznej osady we wsi K o  s z y ł o  wc a o j h  (pow. Zaleszczyki). J e a m #  
około 1878 r. Haft-aUł tu  A n to n i  Sznajder  n a  czerepy g lin iane,  
które uważał za resz tk i wyrobów rzym skich, n ie znajgfc właściwego 
ich  pochodzenia. W iadomość podana przez niego pozpstała  nietyy- 
koray^tana do czaśii, k iedy  dzięki przypadkowi zabytki koizyłowie-

’) 'ID e ni a.iaiy k  i e w i e,j ÓYł. d r .  Afateryały aHrop.-areh .191)0, 
:rv., str. l f f i E - n ś .

A -) "D a (I a e z e k K. d r .  Siady epoki t. z w. ardiaiczno-mykońskiej 
w Galowi wsch. WŁądomośą nuiiiizm.-areji. 1901 nr 2— 3.
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•'kie zwróciły uwagę prof. Ił.  Kain dla z Gzerniowiec. prof.  Kaindl 
°gi'aiiiczył sio je d n ak  do pobieżnego tylko przeglądu zabytków i na 
podstawie wiadom ości w i t a n y c h  osobiście lub przez właścicieli 
wsi, ogłosił sprawozdanie o d ^ o u a n y c h  odkryciach  ciekawych, 
zilustrowanych, rysunkam i przedmiotów n iek tó rych ,  zwłaszcza w y­
robów’ g lin ianych . Poniew aż je d n ak  zabytki tej miojscowotci by- 
nfcJmkij nie zostały  wyczerpane, a owszem • okazało sio, iż są one 
wprost n ieprzebraną ,  wiec. zbadanifttfi ich  naukow em  zajął sie dr. 
!'• Padaczek .  J#go to badaniem zawdzięczamy bliższe pognanie 
Wspaniałych wykopalisk koszyłowieekich, mogących śmiało l ^ w n a r  
się z bif e f t ckiemi, a przewyższająceuń je  naw et Bardziej d-ófikonu- 
lenii formami,, tudzież wyżej stojącą te c h n ik ą  §R 7ąmiczrią. Badan i 
iTzeprówadził dr. K. P adaczek  w  latacli od 19118 począwszy do 
roku 1912. w k tórym  ogłosił tyflncf§sowe sprawozTl^ftid^z l ja B, 
uwieńczonych w span ia łym  rezu lta tem  naukow ym . OtŁ(|cipi.g zn a jd u ją  

g ię już w druku obszerna publikacya, ozdobiona lieznemi tablicam i, 
ibistrującemi typowe znaleziska koszyłowieekio, o»aco iw ana  n a d “ 
zwyczaj sum iennie  i rzeczyw iści#’ leyr. arti-s przez d ra  Badaczka, 
który w B j f t aci jej ofiaruje, nauce, nie tylko naszej, rzjtia is to tm e 

k  e nji ą n a d z w y oz a j .
, P ięc io le tn ie  badan ia  prof. P adaczka  na łan ie  dworskim, zwa­

nym p O b ó z “, w y k a z a ły  iż ósada odkry ta  m ia ła  ch a rak te r  czysta  
Przcitysłowy. D o k ła j a B  przekopy dwu pasów długich, oków  2 0  m. 
szerokicfl, niw odsłoniły  żadnych Sadów7 zrębów7 cliat, ani też nie 
pozw oliły  odszukać ubitych podług, lecz ukazały pod cienką w a r ­
stwą bunm su s i luą*w ars tw ę złoto ów g l in y  palonej rozmaitej g ru ­
bośc i,  c ią g ń ą c |  sal szerokim pasem po ca łym  terenie, pod którą 
występowały  pa  jaw7 cJfarakt.crystyćzne p iecyki o k rą g ły  a miejsca- 
nd w ybrane w g lin ie  doły. Ziemia, u s łana  gruzami, by ła  mzwycza] 
■na głębokości 2 0 — 80 cm. doś*e' miękka, p rzem ieszana b u ł k a m i  
w ęg]a, popiołu, g l iny  palOĄąj i rozm aitym i przedm iotam i z epoki 
neolitycznej, a więc skorupam i naczy.fi m a low anych  lub p o k u ty c h  
r.ytą ornam entyką,  narzędziam i z kam ienia  i Rości, to rrakotow em i 
figiukami, Ciężarkami od kros ien  i wrzecion, p ły tam i żarnowemi, 
muszlami s l ipek ,  ślimaków, ludzież pokłute in i kośćmi zwierząt roz­
m aity  cli.

Na s ta rann ie  przeszukanym  jednym  pasie te renu , 2 0 — 2f|3m. 
szerokim, a 6 8  m. długim, w ystąpiło  n a  jaw  18 piecyków w  tak  
gęstwin i n ie i^g u la rn em  zgrupowaniu , że wykluczają z g |h ’P  myśl, 
jakoby były zw ykłym i piecykam i domowymi. Najczęściej J f j j j t r a -  
fiiiły się w głębokości f - 8 - J f f t . ,  a dwa z n ich  były  głębiej
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W ry te .  Z piecyków zachowało sie ty 1 k o jo  k r  ąg ł  J . I  u o płaskie, 8 — ó 
c d i .  grube, przeszło .1 nr . szerokią, ulepione z g l i n y  i s ilnię  wy- 
pahfce. mafo  oiwa zazwyczaj najjptttio n a  trw ałe j  poHKlzce, z robio­
nej zę, suoritp kilku naczyń rozbitych luli p ły tek  b am ieM ^e h .  
a u g łębszych  pieców m ieściło  się bezpośrednio  na  zeskrobanej 
twardej g linie te renu, i jednego, zachowanego lepiej p iecyka, 
brzegi dna  podnoszą s i ę  do góry  i przechodzą w rodzaj sklepienia.

, które można kopułkowato u z u p e łn i ' K onstrukcyjne podobieństwo 
piHyków koszyłowieekich do pieców osady garncarsk ie j  koło N i e -  
s ł u c h o w a  (powiat Kamionka strum.),  tudzież okoliczność, że 
w o jednym  pigc\ ku, odkrytym  dalej na. zachód od pasa badaSego, 1  

pkazał się. zbiór kilkudziesięciu cieżaików g lin ianych  od krosien, 
wypalonych,M ecz z pieca jeszcze n ie  wyjętych, pouczają nas, że 
miejfękahc.y tej osady inudniliffjnj n a  w ielką skalę fabrykaoyą n a ­
czyń g lin ianych , ciężarków <±d krosien i wrzecion, a także- te rraku-jB  
t o y c l i  figurek, o czerń iftpwn świadczy setki ich fragmentów', roz- 
f e t o i n j  a\ rozm aitych  warstwa,oh po całym te ren ie .  P rzem ysłow a 
ta  óśada is tn ieć  m usia ła  co najwięcej m e z  kilka wieków', lecz 
cha rak te r  jej je s t  jednolity .

W świetle  wykopalisk  kopzyłowioc.kieh i bilczeckich nab ie ra  I  
wyrazistości ofejpre ku ltu ry  neolitycznej w dorzeczu Dniestru. Ściśle j 
rzpCz biolrqfc, j e ^ t o  już epoka bronzowo-kainienna, gdyż obok ho- 
wszeclinie planujących w yfcbów  z kamienia, g ładzonego znalazły się | 
w' osadzie koszyhrwtloćkioj i w jask in i b Potockiej n ią liezae przed­
mioty z miedzi, bronzu i srebra ,  a n a  n iek tórych  narzędziach ka­
m iennych , kościanych i naczyniach widać wyraźny  zam iar  mito- 
wajlia przedhiiotów m etalowych, kt.ęrę. drogą hand lu  m usiano już 

Kr/yścięj sprowadzać z po łudn ia  w  obszary północni'.
W osadzi? koszyłowieckiej znaleziono liczne buły k rzem ienne 

i kamieni'-  rzeczne-, z 'natury podobno.,do .narzędzi, ktiŁfc tw orzyły I  
m a te r y r 1' zapasowy, p ó d a tn y n lo  wyrobów". Na jednaj  M fW ni ifla- 

■ pzngi i na  n iewykończonym  toporze widać dziury wiiwćpn.e, n i o J  
doprowadzone do końca. Noże krzem ienne  m ają  kształt, d lągwli 
w iórów albo liścia wierzbowego, u dołu p łasko obciętego, albo są  I  
ziropatrzomr w jrfetarannie obrobioną rączkę. ,9krobacze są k r ó t k i *  
i dwnsifeznc, u dpilu łukowo obcięte. Iłzadziei znajdowały  się w  osa­
dzie ,1ffmox« g ładzone lyJ> ob tłnk iw ane, sporządzone z krzemienia, 
g ran i tu  lub miękkich i lekk ich  kan'ni'fmi, cha rak te rys tycznych  dla. 
Podola. jMają one zafyBc.iSi kształt  k lina podłużnego z wąską, 
.f i; i w k u . lecz jeden  f i i igm eat topora g ładzonego z g ran i tu  jjg s-t 'zgra­
bn ie  uformowany w edług lanych  wzorów branżowych. Osobna, gjupgj
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tworzą n isk ie  lijofory k linow ate  z g łów kam i s z e r o k im i .  H 2  mra^ję 
zągluguie g ładzik kam ienny ' i tłuczki krzemienne.

CharaKter.ysfyczne są również w yioby  ko-śćiane z rogu je le ­
niej® luli koźlego, ktfóre obejmują topo ry  z w ierconą dziurą, s ta ­
r ann ie  obrobione ijLożejj sztylety, szydła, rylce, g ładziki i s k r o i ł*  
cze. Z p ły tek  kościanych w yrabiano  w icjpadełka, z - f tó ry c i i  jed.no 
ma kształ t  przodu łba  wolegnl t tgn iw m ni naszyjników7 były  kols|teL 
czki podłużne, zaopatrzone w rowki poprzhczi*e j |

Z m etalu znaleziono w oswlzie koszyłówieckiej dwa szydła 
bnmzowe, naci orek w B n a ł a i e  o tw artego  skraw ka blaszki bronzo- 
wej, s reb rn ą  a i i r a lk e  z łam ana, w bilazeckiej zaś jaskini,. LW erteby" 
dłuższy p rę t  m ied z ia iy ,  ezw orogranny  f ronzow y  brzeszczot szty­
letu w kształcie liścia wierzbowego, sierpowo w ygiętą  brzytw ę 
1 dwa p ic iork i.

Najobfitszych Pipterya-łÓM arclieoifjgicznycli dostąfSizsSa osada 
koszyłowieęka w7 zakresie garncarstwa,, w k tórem  pielęgnowano 
w spó |ez ts ipe  kilka techn ik  różnych.

łr ierw szą gmjnę tw orzą n ia liczne naczynia szare, ręcznej ro ­
boty, w ykonane z g liny  prjflmieszanej piusktiem, pokry te  ulmgą 
o rnam entyką  rytą. Najczęściej pojawiają się tu misy o p łask ich  
•denkach lub g łębokie p i s y  osadzone n a  czterech nóżkaclE rzadko 
dzbanki i kuliki z uchami, tudzież amfory.

Druga, g rupę  ogólnie panującą, s tanow ią  naczynia bladopo- 
uiarun$R>we, Szlachetnego wyrobu, ozdobione bog£M ornarhentyką 
jedno- i w ielobarw ną, w ykonaną ,w trzpeh kolorach z tealn ięz<iali: 
czarnym, czerwonym i b ia łym  z licznymi odćięjnami. ł o m  n a ­
czyń dadzą siŁ sprowadzić do kilku tyjiów g ł  wuyćh, rozpadają­
cych na liczn§, odm iany  z dalszemi •ur^zmaiceniańii Swych 
kształtów. \\ zbiorzKkoszyłow-.ięckim występują  W licznych odmia- 
l i p f i .  w yw ołanych  rozmaitością protilów ścian misy, zewnątrz  
i we-wnątrz malowane, o ryg inalne nakryw ki,  kuliki Effiz uch, m ię ­
dzy k tó rem i jeden  ozdobiony je s t  wypukłymi guziczkami, inny  zaS 
pod łużnem i w ypukłośdllfhi,  rozmjoszezofcemi w pośrodku brzuśe.ą, 
małe garnuszki z uszkami, flasze. & k tó rych  je d n a  m a  ucho w kształ­
cie głowy byka, d rugw  zaś p iść  okrągłych w ypukleń  na brzuścji, 
wi%lisze g a rn k i  beznszTle, przysadkowaie , I  'krótką szyjką do środka 
w gniecioną luli b rzuchate ,  opatrzone w7 szyję smukłą,’  dalej am fory  
z uszkami, gsadzononu przj7 sz j jee  lub na  środku brzuśosą naczy- 

podstawkowe ji.ojed.yncze lub zdwojone, z k tórych  jedno ma 
miseczki M idzone  na  nogach  ludzkich w lnibjseu słupków okrą- 
1 'b'c-lł) naczynia — jedno w kształciejfifigtirki ptaka, osadzonego na

18*
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R u n k u .  drugie <aaś w kształcie  ^tojątrego wołu z dwiem a głowam i, 
w k o ź l i  duże naczynia  rezerwoarowe.

Bogactwo kształtów podnosiły  także rozmaicie u form owane 
nclfa, ktpre im itu ją  bądź sutki kobiece, kmdź tworzą motyw pół­
księżyca, bądź 'Zastąpione są g'łou[5 wołu, Barana lul^ koziorożca, 

l  P iękność  jeflfeak tych  naczyń  polęga g łow nio  na  obficie uży­
te j  dekoracyi lmrwnej, k tó ra  najczęściej tw orzy na 4aczyniao,h lio- 
ryzoiftulńe fryzy, podziem ne na  mniejsze pola lim am i lub pasami. 
/azwyezJaj używane b j r o  pod o rh am e n t  kolorowy n a tu ra ln e  tło  pk- 
ezynia, ntfśtępaie  b ia łe  lub czerwone, rzadziej wreszcie e j a r t o H  

fj N iezbyt obfity je s t  w zasadzi*' zbiór zastosow yw anyeh o rna­
m entów  l in i jay c b ;  b u re  proste , równolegle biegnące, pęki krótkich  
kresek rów noleg łych ,  l in ia  filisfea i z y g z a k i ®  h iegnntó ,  kolo, 
luki — • czeg o  półksiężycowe, sp ira le  i krzyżyki rów noram ienne  — 
oto g łów ne lłtobywy zdobnicze. Z motywów ro ś l innych  znalazło 
w ornam entyce  pełne  zastosowanie tylko drzewko w szematyezmmi 
r y s u a k u ; n a  jedneiik naczyniu  z jaskini bilczeckiej pojawia się 
także pęd powoju falisto wijfcjP z lopa trzony  w krótki** pędy. 
boczne z lis teczkami na  końcach. Częściej na tom ias t  w yb ie ra ł  g a r n ­
carz -neolityczny najhardzie j powszednie typy  ze świata zwierzę­
cego. W  eeramieif  koszył&wiećlliej występują sylwetki w™u, p taka 
i małegó zwierzątka, w ceramice bilczjeckioj wołu, konia, i p i e s k i ; 
trą l ia ją  s ię  i figurki ludzkie, szkicowani? im ńftTforze z Koszyłowie'c 
i n a  p ły t™  kościanej z ]>ileza.‘

Trzecią# g rupę  ceramiczną tworzą n ie liczne f ragm en ty  naczyń 
wyrobu szhichetiijfgo, o rnam en tow ane  bujnymi motywam i row ko­
w anym i.

Większe n iem al znaczenie dla obrazu ku ltu ry  neolitycznej niż 
ceramika, posiada ją  f igurki te r r a k o to ^ e ,  ppzedsfcawiające ludzi i zwie­
rzęta, odkojwńe w KoszyloWcaoii w takiej ilości, w jakiej n ie p rzy­
trafiał} gię dotychczas w  żądnej z osAd znanych! P o w ierzchn ia  ich 
jc|sfficzbsto malowana, przy^zem barwnie onjBHtentj S i ż ą  przeważnie 
5I0  R iznacaania  ozdp,|j pew nych lub stroju, a rzadko posffldąją cha­
rak te r  Czysto dekoracyjny.

Najczęściej pojawiają sio figurki żeńskie w  pozo sto jąeg 
z torsem , osadzonym n a  jediWj nóżce jfełupkn), lub im dwu wy­
prostow anych , ze^ n i ie tych  jM p a m i do siebie. Do rzadkości nałożą 
figurki żeńskie, siedzące. 'Na w ielu okazach oznaczone są barw ąl 
lub ry lcem  naszyjniki krótkie i dłuższe, tudzież w stążki spa iJa jącJ  
n a  plecy . - 1  n iek tó rych  tigfffek p rzedstaw ione stj n a  nogach  w *  
sokio trzewiki i podwiązKi, u jędnejj włosy rozpuszpztme. Na dwóch
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fi ■igfne.utaryeznYch f igurkach widać na przodach  oddane fartuszki 
Iskórzane. Na szczególniejszą uw agę zasługują dwie figurki, k tóre 
pLjjjgdagfl głowy dokładnie w szczegółach nlodelownne. tudzież je.- 
d i »  -figurka siedząca z rękam i s ta rann ie  wy rzeźbionemu

Rzadko traf ia ły  sie w  osadzie koszyłowieokiej figurki męskie, 
hia kilku zachow anych  egzem plarzach  przeb iega '  skofn ie  przez pła- 
ską ] lierś — ry ta  na oznaczenie rzem ienia,  na  którym zawieszony je s t  
jakiś  prządmiot na. lewym fcołŁ. Z większej f igurki męskiej p o g o ­
dzi s ta rann ie  rzeźbiony f rag m en t  główki w  hełm ie ,  z innej noga 
z m odelowanym, półw ysokim  bucikiem.

W  licznych egzem plarzach zachowniłyBsię też figurki zwie­
rzęcą., malowane. P rzeds taw ia ją  one najczęściej w olu  z rogam i roW  
lużystyini lnb k ió tk im i,  a rzadką zwierzęta inne, jak  bonia, harapa,  
owcę, świnie, p&i i kozła,

W ym ienione znaleziska, analogiczne zresztą do innymi pocho- 
B lg e jS h  z osąd ku ltu ry  naczyń m alow anych, wskazują, iż m ie­
szkańcy KOszyłowiee z końca opoki kam iennej osiągnęli wjtanki 
s topień  kultury, trudn iąc  się ro ln ic tw em , hodowlą zwierząt domo­
wych (figurki ich z gliny),  upraw ia jąc  z mistrzowstwym  różrfljf-ga- 
łęzie g a r n c a r s tw a , , mieszkając w chatach  w ygoB iycu  i posiadając 
już rozwinihtb w id z e n ia  re l ig i jne  (figurki bóstw  żeńskicdi). J e d n em  
slowgin, ku ltu ra  licznych na Podolu osad z ceram iką malowaną; 
wskazuje, p a  ludnoBć hardzo in te l ig e n tn ą  i o wiele przewyższającą 
pod tym względom ludność krajów7 innych w  E uropie .  [Świadczy 
ona. o bujnej cywilizucyi związanej z kulturą  gjrecką epoki przed- 
nfy.keńskiej t ^ # 0 0  przed Chr.). Na. toj kulturze wvi osła ńaś lgpn ie  
kultura  królewska Grbeyi, a także ca |»  środkowa E u r o p a . ulegała 
wpływ om  ztąil p łynącym . Dokładniejsze przeprowadzeniu analogii 
i- innlkui sfcagyami emr.opejśłdeiiii, rozwiązać będzie jmrafco ogromnej 
wagi pytanie, czy osady ,tego typu, rozrzucone gęsto n a  wielkim 
obszarze po łudn.-w schoduicj Europy ,  przypisać należy protoplastom 
Greków, <?z,y też innymydo* sztuki uzdolnionym  p lem ionom  z G e *  
kam i doby kioleWSkiej s p o k re w n io n y m .1)
- __________________ K

,f) H a d a c z e k  Ić. dr .  Osada przemysłowa w Koszyłowmacii z epoki 
eneolitu. Studya do początków e.ywjEizaeyi w7 ])oł'udn.-wseli. Knropii) 
(ąeferat). Siirawozdania Akademii umiej. Kraków7 10.12, nr. 9, str. 
2  — 7

J a n u s z  B. Stanowisko Koszyłowioe wobec, kultury neolitycznej 
Dalioyj wsoli „Na ziemi naszoj". Lwów IżLIÓ, nr. 18 — 19;

S p r a w o z d a n i a :  ‘G.v,ona c. k. konserw. Galicyi wsch. Lwów 1909, 
Ł \  3 — 4
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Oo sig tyczy p fchodzom a wjraHPS malowanej i wpływ u da­
wniej rgzw in ię ty 6 flP®Jit,rów kultura lnych  na współczesną je;i kul­
turę, tu iak t  je j  odkrycia w epoce kam iennej ^ p r o w a d z i ł  zrazu 
iha domysł', iż p rzyp isać - ją  należy wpływom obcym. P oniew aż zaś 
'g jfcew ieńs tw o  je;j*z m ykeńską  fóylo niezaprzeczalne, zatem wypro­
wadzano pochodzenie jej z wpływów7 myk emskich, lub Brzw ł i a i  
n ano przyłiyszon™ którzjr prZynidŚli ze solfe styl i technikę .  Zdo­
bnictwo to barw ne uważano toż z |  zbarbaryzow sne  naś ladow nic tw o 
sztuki mykeiiskićj. k tóra juz w7 epoce neolitycznej sięgała w p ły l  
wami  swymi okolic D m eś tra  i Dniepru.

JmWgo zdania są, o tem znakomici uczeni, zajmujący się tą 
k w e s ty ą : M- Much, Hub. Hclimidt i E .  v. S tern . W skazują oni na 
■fakt, zaprzeczający istniftuiu jak ichś  s tosunków hand low ych  p o ś i^ j  
dnieli lub bezpośrednich  z M ykenami, a mianowicie , iż w żadnej 
z -tak licznych stacyi z ceram iką m alow aną nie natra fiano  choćby 
na c ig rsp  naczynia prawdziwie lhykeńskiego, n a  wyrób ku ltury  
lnykejiM ilj .  Tfieprawdojłtwlobne je s t  również przypuszczenie o p rzy­
byszach u p r a w i a n y c h  wyrób naczyń  m alow anych , k tórym  znauyhy 
b y ł  styl i te chn ika-m ykoiiska .  M e W P m i i a ł o  byłoby bawiernmdla- 
caego, wtąjpnmieaajfic barbarzyńców  północnych  w sekre ta  „myKon- 
skięgo systemu dekorac ji  sp ira lnej"  i w iclubarw nego m alow id ła  
ina tow 0 g ą  nie m ieliby  nauczyć ich rów iocM Ś nie  i tem bandzięj 
wyrobu łmczyń g lin ianych  z pomocą krążka, garncnflftkfego, widząc, 
jak  ci ba rba rzyńcy  żm udnie Tefili swe w y ro b y  g l in iane  w ręku. 
"jasne. j e s t  przecież, iż w ynalazek  ten  ku ltu ry  mykeńskiej o w i« e  
pręnznj i chętnie j byłby przyjęty, jako udoskonalenie w s p a n ia łą  
niż system dekoracyjny, na  który mniej wrażliw i by liby  zapewne 
ci bałjńi-rzyńey prości.

F a k t  udoskonalenia, w yrobów , ceram icznych  z pomocą, w p ły ­
wów obcych, świadezyóby. m usia ł  o jak ichś  żywszych | . to p in k a c h  
handlow ych, oźw przem ysłow ych. I  gdyby okazały/e w yroby malo­
w ane  m ia ły  być im p o r to w a ł#  z południa, to zapewne jeszcze prę-

K a i n <11 H.-Pruf. N(»ltjhif ,he Fundę mit bemaltfcr K warnik in 
Koszyłowcf. Jąlirbuoh fur AitcMffiBkun*. Wiedeń I B S ,  nr. & — 8  

(z i lu s tr . ) :
S p r a w o z d a n i a  ffrminf c. k. koiiśerw. Lalicyi wsah. 1906, str. 

20  (z i lu s t r .) :
S t r z e c h a  o j c S y s t a .  Lwów, lSjjlJ, HI. str. 6  — 7;
K i r k o r  A. Zbiór wiąd. do antrop. kraj. 1879, III. str. (3— 7; 
" D w u t y g o d n i k  n a u k o w y .  Kraków 1878, 1. str. 828.
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łlżej m usia łyby  okazać-s ię  ztanitąd. znano uż" tam  wyroby bron- 
zov , na  k tóryęh  feeż' kwesty  i bardziejby zależało ludijp'śei, używa- 
jąoej tylko narzędzi kam iennych . Tymczasem w  osadach z ceram iką 
malowaną iffonzy tak  jak b y  i liiezUfianę by iv eałkowdoio, albowiAgt 
wyjątkowo tylko 1 Jti.fi;i sio n s  dćobnfcokazy  tego redzejn.

' Szczegóły  te  n ie przemawiają, byńnjipuiej z Ł j f o r r ą  wpływów 
mykeńskicU, wyziKiwann leż  obecnie p f » P  bardzo nielieznycb tylko 
iirzou cli. OgćhiiC 'przyznaje  ®ię, iż ceramika, m alow ana .poprtódni- 
czką jest mylfrmskiej i ż ł  w niój,  ja lM  prototyp, zawailt.fi są wszygt- 
kie m om enty  tejże, od linii falistej i sp iral i  M a z | 8v f * ł  na  p ierw- 
szych próbach  w yobrażenia  po*taci ludzkiej i zwńgrzęćęj skończyw ­
szy .  Zdaniom Jjjtcrna,  ceramiko tę przypisać należy ludom neo l i ty ­
cznym, k t ó r a  w  wędrów kach  swych z półflocy Da południe  osie­
dliły  tlrocy.ę Biiźniejsz* i talu przez zetkniecie sie. ze W schodem 
szybko dosięgły w ysok iego 's topn ia  rozwoju. Terytoryum*zajęto przez 
n ie  jednolicie ro zc iąg a ł®  sic od I ^ s n y  i Dniepru  przez Po,dole 
i Biss-Wabię do D nies tru  do G a l ic j i  wschodniej,  przez cześć W ę­
g ie r  ku Dunajowi do S iedmiogrodu i Bukowiny, przez Barn unię 
i Kuinelię aż do Tgssalii.

F a k t ,  iż na girograijezil e^ g ra i i ic z p h y fu  obszarze znajduj eiita 
w tąj samej epoce taką sauną kulturę  sk łan ia  do przypuszczenia, iż 
i ludność tego obszaru była jednolitą. J .  Much i l lub.  S chm id t 
przypisują ku l tu rg  te  Trakom, opierając ,sie na  badaBSac.li poró­
wnawcze eh. tucjzięż na  t r a d y c je  w  tym  względzie, 'ząifiknietę w dzie­
łach Bom<pa. S tern , ni& wdając sie w  usta łąm e fak lów  etno logi­
cznych, p rzedstaw ia  rzecz tę  bardzo jasno  i p rzystępuje . Z masy 
imlo-europejskii h lu jó w  (zA którycJi ojczyznę, nie uważti^Sfrern o c M  
wiście Vzvi) yyodfębniły sie z biegiem czasów phm ipnfi  i grupy, 
któPOiiilKbi.te osiadły w po łudn .-w schodnim i Europie, nad  D nie­
strem  i Dnieprem. Ti* s tw orzyły  sobie w łasną  kulturę, a pen  {te 
z.lolnv#ę« aińpstycznę, m f^e  po& ątkow o po&zezcgólnych tylko oso­
bników  lub grup, stworzyły  w rezultacie wysoko rozwiniętą e$fa- 
nrikę malowaną, wskazującą zd tj i icn ia  barw ne naw et n a  z w y k ły  li 
u jdzyniacli g lin ianych . J Onieważ obszaru osjedlonego nie ruzdziet 
la ły  żadne góry  ni'ć do przebycia, a system  rzek rućzej łącząco 
niż dzieląco działał, zatem* stosunki w z ą je R fe  sąsiadów7 pokrew nych 
staw ały  si$ tak ścisłymi, iż mimo l i a j z ą o i k l p g ®  t lia-
r a k te n i ' lo k a ln e g o ,  tcrytoTyuni , # ł e  s tanow iło  jednostkę, kulturalną. 
Zapewnie pod w pływ em  nacisku ludów7 z północy w o u s z o n e  /.<>- 
stuły z siedzib sw ych  ludy, związane ze sobą ku l tu rą  jednakow ą —
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opuściły  ziemio, za jm owaną wieki, . w \ \ p h w e e  swej z północy 
na południe  osiedliły wybrzeża M ałej Azyi, w vspy  MoifZa E g e j­
skiego i s ta ły  ląd gj-oSki. Tu w nowej ojczyźnie nas tąp i ło  w skutek  
właściwości k ra ju  większe zróżnicowanie p lem ion  i grup, jednak  
bez zafrańeniu się fiąż śladu wspólnej po 8 st.awy ku ltu ry  daw ni ej - 
sz.ąj. Tradyefei Greków  zachow ała w pam ięci w ędrów kę tę  w  po­
daniach h is to rycznych , a odkryy.ia, idokona-iie na!'zjemiaęh irreckicih 
zyskują n a  doskonaleni wyjaśn ien iu ,  kiody przyjm iem y podobny 
b ieg  rzecay. Tylko w .len sposób zi!bf.nrnieó można należycie ana- 
logieF"za,chodzące między ku ltu rą  pęłndn.wYfihpdn. E u ropy  a na j ­
dawniejszych w ars tw  Troi. Za wędrów ką ludów, używająeycln ce­
ram ik i  m&lowatiąj, przkm aw ia jeszcze bardzo do b itn ie  fakt, iż ko­
niec ęęramiki tej nad .Dniestrem i D nieprem  Scliodzi. się z począt­
kami ceramiki -analogicznej na  kgrnncio greckim, a drogę, którą 
szedł t a i  Isjrumieii ku l tu ra lny ,  śledzić można n a  lądzie sta łym  aż 
do Tessali i,  na  w yspach  pifcSś IjEJpję i Cykl Bety aż do Krety.

EpRka, arohiikwno-mykańaka, której k ry te ryum  Slre lmośffi  na  
obszarze Podola  (i wogóle) stanowi charak te rys tyczna  ceram ika 
malowana,, p rzedstaw ia  'z pomiędzy wszystkich p rze( Ib i sto ry ęznjje 11 
typ, ną jw ybitn ie j odzuaozający się i najwyraźnie j występujący. Po­
jaw ien ie  fńfig tej kultui 'y  z jej s tą ram iie  zabudowanem i osadami, 
cha tam i plocionemi z ch rus tu  i w ylep ianem i g lina , z jej obfitemi 
form am i p ięknie  flialowaiKfjh i zdbbion^eh wyrobów  g lin ianych . 
lic.zux.Miii figurkami postaci ludzkich i  zwierzęcych — wszystkp to 
w yras ta  niespodziewanie, całkiem na t le  neolitu  naszego. Niepo­
strzeżenie zjawia się, odrębnie  w własnych rafii ach rozwija się, 
alt', też i nag le  g in ie — panując  u końca neo l i tu  'n iep o d z ie ln ie ,  
k o i  czy sie, w r J l  z n im  i przefywa. bezpow ro tn ie  tak  daBjjCf, że 
w nas tęp n y ch  epokach nie pozostawia żadnego śladu pcgio.bie. NŁ- 
wjej, teclinika, owo n a f e r  silno i doskonałe wypalan ie  tych  naczyń  
— stwierdza cli. jDemetryk^owicz — tak  wyjątkowe w p ie rw otnym  
okresie', znika, z Jjpńcem okręgu kam iennego  zndefeiO. Y. następnej 
epoce metali w Cralicy* wsrfi.  naćz.vnia g lin iane  sa s t a n o w c z o ^ y -  
rzej w y ra b ia n e , . oraz słabo i n iedosta tecznie wyjaliiife. W o g Ł  
z końcem doby kam iennej kultura  i za ludnienie Boclola radyka l­
n ie  się s p i e n i ły  przez wy w ędrow anie  ludnofci n a  połudffie. Prz^il 

(Saj„.ńastaniSfn, ja k  również po jej usunięciu &ię, n ie  is tn ia ła  żadna 
inna kultura , inggącn fiffl ^  n ią  rów nać lub przedstawiać tylko jc-i 
początkową lub późn ie js |ą  fazę rozwojową. M e  zapowiadając się 
niezsni, ókazała się n nas  ja k  clms o:r machina i podobnie bez
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śladu usnngłay iio  n a  .zawsze, • przedłużając żywot swój zdała ćB 
sieęllusk początkowych. r )

IV .  K u l tu r a ,  e p o k i  m e t a l i .

Ludność, używająca cpramiki malowanej,  w yparła  za sweiu 
przyliyciem dawniejszych m ieszkańców Podola, po .których pozo­
s t a ły  owe potężne groby skrzynkowe — m j l o w i ą c  się w ich sie­
dzibach, zkąd też nierzadko trafia  sio w tej samej miejscowości n a  
groby skrzynkowe., i n a  późniejsze od nich osady z ceramiką, i ni- 
lowaną. Po usunie* iu«lpf jej, obszary opustoszałe, zajęła z pow ro­
tem  daw na ludność tubylcza, czasowo w ypchn ię ta  ku półnoay, lub 
nrngóle gdzieś niedaleko teryjporyiun podolskiego. w raca jnS  po k i l ­
kuset la tach w odwieczne swe pielesze. Dowodom na fakt, iż 
współcześnie, z ludnością osad archaiezno-m ykeńślneh , te rę to ry u m  
(jalieyi |§ isiojszej (dorzecze E m u  i Bugu) zajmowała l u d n i e j  od­
rębna ,  z inną kulturą ,  służyć może znalezienie n a  jej obszarach 
charak te rys tycznych  uifczj® m alow anych. im portow anych  w 'S£jzn ie  
z nad Dnies tru  i to oczywiście wtedy1, k iedy na Podolu kwitła

U S t e r n  |&. v. "Die M]>rauijji|iiisclieu kul t ur  in SiLl-Pussland. 
Trttdy XIIL. Srozda arcii. w Jefcatoiwnosławje. Moskwa 1907. Ton* I. 
nr. ó d — 95:

l i u t z  u r e  ąn o. Congros intenfjtlional dHritliropoffigie 1889. Pa­
r k  1891 : str. 399 u.;

W o s i u  a k r  M. »  I)as p riih iśtip sc lie  Bha usw e rk  vej Longyel 
1888. zasz. I.

O s s o w s k i  G. Zbiór wiad. cło antr. 1891, XV.
J ’ a 11 i a ,r cl i J. LMnieolitliisclieu fn.siedluiigeii mit beuialter Ko­

ra mik in A R J f n  umi Niederocsterreich. Mitteił. der prShist. Koin- 
mission. Wian 1897, L 4, str. S p i j  li.;

Z a b o r o w s k i  T. Ilullet. do la Societó d'anthro]i. Paris 19(1®. 
str. 451

Wo s v k  T. Goiigres intern, (1'antlirop. et arcli. próliiet. Pariś 
1900. str. 401:

MrtjBfli M. Die llcimat der ludegerm m m . .1904, str. 73 n . : 1

S c h m i d t  II. Troja-l\Ivkeiiae-Dngarn. Zełtsrlir. fur Kjłnol. 1904, 
str 608, 636, 649;

J o  e r  n es  M. Drgeseliielite der Kunst. str. o t g  i
Ą e i ^ e t r y k i c w i c z  Wł. dr.  Matasyały antr.-arcli. 1900, IV. 

str. n p ;
J a n u s z  3>. B.yJP etniazirt1 i kulturalne w prebistoryi Galiayi 

wseli. t r jó w  1911, sir. .19 n.
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jeszcze ' ce ram ika m alowana. Z całego dzishijHego oBszaru fjalicyi 
tylko Podole (iuaęało zresztą) i f z i ś ć  Ifakijicia zajyłe były  prząz 
ludność, uży w a ją®  Inaezyn uialow&rtycli — resz ta  należała  do in 
nogo ludu, iniKij kultury . F a k t  p B m a  i działalności ludu,  uży­
wającego ceramiki malowanej, w kraju, w k tórym  stanowifeodręljną 
całość BB iczną i ku ltu ra lną ,  nie wykluczał wsjigJrzAlnego is tn ie ­
nia w i y m  sam ym  cjas ie  i in p i j  ludności odm iennej . - o sobie w ła ­
ściwej kulturze neolitycznej. Żyły wiec w okresie neolitycznym 
ójjókfeiebie — w gran icach  (lalicyi dz;siejszej — ą w j  ludy od ­
rębne, między k tó rym i n ie istn iały  najprawdopodobniej żadne, j$pT  
sunki,  ihogące w re z u l ta d o  w p ty u |ć  na  wzajem ne oddziaływanie 
w łaściw ych obydwom stopni kultury . Wmmfc j i e  .mogły na to  d w ia  
g łów ne p rzyczyny : je d n a ł  to sam fakt zajęcia wielkiej i najpraw do­
podobniej najlepszej części kraju  przez lu d jo ś ć  o ic ą ,  a iwice n ie ­
przyjazną, a diitiga, to o wiele w y ż h ^  s tupień ku ltu ry  przybyszów. 
Zarowno wiŁc w rogie  sfom nnęk#  obustronne, juk i wyższa ku ltu ra  
j i‘dnjVvli, do jakiej n ie  dorośli jeszcze drudzy, złożyły sin na to, 
iż u p ły w y  kultury  naczyń  m alow anych  nj ^ ą odbiły  się wybitniej 
w rozwoju kultury  s trony  przeciwnej, e^enm w znacznej mierze 
Kln’j M p  j # < #  stosunkowo krótki o k r a r  t rw an ia  kultury  ureli.ii- 
czno-Łńykeńskitil w s tronach  naszyęh. N ieznaczne jak ieś  w pływy 
m usiały  mieć zapewne iniejsfig, ale o ile is t .n ia ty^o  w J iJ t  n iew iel­
kim s p p n iu ,  iż naw et drobnych ich śladów n ie  udało sję*tui razie 
.stwierdzili. P a o g ó ł  w iRiczne jes t,  iż d n i e  te  ku ltu ry  odm ienne od­
mienne m i znpcjłnijwK r o czy Ty d rb fn  mi.

N ie  będziemy, śledzili losów ludności tubylczej (wypchniętej 
czasowo z siedzib d a w n r e h f l z a  czas rozwoju jej,  współczesnego 
z kulturą  archaiczno-mykefiską. ale przejdziemy z kolei do zhpo- 
znania  s ię -z  ku tnfcj jej o4  ch\i iii. k i e d ^ u a  nowo usadowiła sV‘ 
ua  Poclolu. Pojirzednio zaznajomiliśmy sio z eharak te iys tycznym i 
jej grobami skrzynkowymi, ila któupeh taż uryw a się kultura jej 
w okresie neolitu, (fwećnii.) zajmujemy się p rzejaw am i żye| » knltu- 
ralti,ęgo, rozlgii^wającego się n a  obszarach Podola •po opj&śzCzeniu 
ich  przez ludność cęraniihi malowanej, a po zajęciu pow ro tną  falą 
przez luflińjść dawniejszą, tubylcza,.

W międzyczasie, t. zn. kiedy z końcem neolitiu nad J ) n P ^  
s lrera usadowiła  sic ludność nowa, zasze®  w d z i e j ą ^  rozwoju lu- 
dzbpea  fakt niezwykle., donibsły, a mianowicie  p™rtiz pierwszy za­
znajomienie si$"« mąjalem; f ib ry  zastąpić m ia ł  dot^hczarsow y ma- 
f e r y a ł  kam ienny , używany do wyrobu naijjtelzi najważniejszych. 
.Daleko, w  Azy i połudn .-zachodniej poczęto wydobyw ać jw  kepal-



uiaAh mi' df znaną w .E g ip c ie  JBż w p ią tem  tysiącleciu, a Aa Cy­
prze w p™ zątkaen czwartego tysiąclecia przed Ohr.; około1,8000 r. 
pojawia się v, H iszpanii .  a maco m p £ > j  w7 A nglii ,  gdzie i ł ł i i e j a  
bogate jej miny. P ierw szy t.,en k r u s z y ,  z k tórym  ludzkość zapo­
znała  się, do ta r ł  i na W ęgry .  gdzie początek  dał bardzo wielk iem u 
rozwojowi kultury, w łaściwej całej I ^ oce. t. zw. miedzianej. Z Wę- 
gifir dostaw ał się drogajhanrllową, i do krajów  mściennych. a .zatem 
i do Galicyi wgphodniąj, a le  'w tak  niezii acąio j iJlSęi, iż dziś wy­
roby  miedziane z ty c h  ‘czasów należą do wielkiej u nas  rzadkości. 
I  k iedy ' 'na  W ęgrz< S j  n .  p. panow ała  epoka miedziana, po neo l i ty ­
cznej, to u nas i gadał t rw a ł  okres Czysto Kamienny. Rzecz się 
podobnie m ia ła  dó chwili zastąp ien ia  miedzi z kolei nowvm lmłfcfty 
leiB, a mianowicie  o w iele  cenniejszym  od niej, bo prak tyczn ie j­
szym w użjwiu brońzSm. W krąjaen. gdzie po ri® pierwszy po­
częto miedź topić, dokonano w net nowego odkrycia, przekonując 
się, iż kruszec fen  zyskuje bardzo n a  mocy i w ytrzymałości,  przez 
dodanie d‘oh pewnej ilości i n n e g o , kruszon, a m ianowicie cjftjr. 
W  ten sp£>só«b wynaleziono bronz, k tóry  j łp t  stopem mniej w ię® j 
9 uzftści miedzi i 'jedAej czyści cyny. Dtrogą s tosunków  hand low ych  
do ta rł  bronz wnejt do po łudniow ych krjijow onropcrjsMdi, 9  SmtS- 
pnie i do środkow ych — na W ęgrzech zwłaszcza, (po o p o c i jm ie -  
i lz ianej) zakwitła  liardzo ku ltu ra  brotiztfwa, której w p ły w o m ) kraj 
ligusz w łaśn ie  wyłącznie prawic* zawdzięcza i te  jej drohne* objawy, 
jak ie  p r e b i s t o r f f  dzisiejsza n a  podstawie w ykopalisk notuje. Jak  
bowmm nie m ia ła  u fyis nigdy miejsca ku ltu ra  czysto miedzianą,* 
ta k  i n ic  przechodziliśm y wr rozwoju swym i kn l t iu f l  czygtó hrou- 
zowej. Obok n iefor tunnego  położenia geograficznego, p rzyczyn i1' sig 
do fego najhardziej całkowity brak w kraju  uliszym miedzi i cyny. 
Nie. m ie tliśm y metali tych  na miejącu, a  i dodali  i™ m ogliśm y 
od dfeeyelPyjak — t&k ofetifie o t r zy m y w a ła  je  ludno!* H ięJH h  Nie 
z łą c z y  to] by ludność p rzedhistoryczna ( lalicyi ure m ia ła  znać ca ł­
ko w tóie bitonzii, a le stanowili of,i t e  taką rzadkość, iż toylko uprzy­
wile jowani mogli pw zezyeić  się posiadaniem  jakiegoś wyrobu branj|’ 

fehwego — ogół ludności i ń id a l ,  wieki dał A, ograniczać sin mu­
sia ł do dawnych narzędzi kam iennych  W yjątkowo tylkołjst.ykał się 
z bronzem i to przeważni a  t) 1 ko w postaci d robnych  wyrobów 
ozdoby, a n ie  narzędzi użytku codziennego, nie m ówiąc już o broni.
1 kiedj w innych , szczęśliwszych ]>od tym  względom krajaoh Eu- 
ropy, rozwój cywilizacyjny postępowa) dzięki ulepszbuym w a ru n ­
kom prśre-y » i tvz  szybszym krokiem n ap r j^d ,  to lućliMŚć prZMIii-ti 
sferyczna k raju  naszego w iekam i całymi pozostawała ,?ra praw ie

K I' b T U liA  P R Z E D H IS T O R Y C Z N A  P<>D"Ka  O-jćLIi ■ P IS K IE G O  |S3
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jednlikowę m J,Stopniu kiil tmy, 1 ’tórąj tło stanów iła i n a c j i  ku ltu ra  
kamienia.

IT krosu epoki naczyń  m alow anych  okazywać się już. poczęły 
i'ia Podolu drobno p rzedm ioty  bro,nzowe (szydła, pąeibrki, blaszki)  
a i nioeo m iedziane (w jask in i w  Hilezn — p rę t  miodzfany). 
Z ijego samego źródła, z k tórego ludność tej e]>oki 'o trzym yw ała 
pierwsze te  wyroby metalowe, otrzym ywać je  m ogła nas tępn ie  
i ludność, eo po niej znowu Podole z4jęła. W t a ż d y m  razie, o e p t ^ l  
po areliaiiSjftifi-niykeiiskićj, n i c B E ż n a  już mówić jako o czysto neo­
litycznej,  (dioriaż i za bronzow ą uważać jej n ie można — ' obok 
narzędzi kam iennveb pojawiają Jws i drobne, wyrolty , bronzowe, 
znajdowane też zazwyczaj obok kam iennych  tak  n a  miejscu osad, 
jak  i w g robach  tych czasów Wwrofly te  bronzowe stawał® się 
z czasem nieco częstszymi u nas, ale n igdy  nie z d o ł a ł y  wyprzeć 
ka in iennP d i  na tyle, b t  można byk> mówić choćby w epoce j a ­
kiejś niedługiej,  o kulturze brouzowej takiej, ja k  w in n y m  k ra ­
jach Jfiuropy. UUTtegO też odnośnie do p r e l i i s t o m  Galicy i wscho­
dniej n ie  nfij r a c j i  podział trójep.okowy, ponieważ ku ltu ra  całej 
doby przedhistorycznej ( Jalieyi uważana być nńfSi 'właściwie za. 
kam ienną  i to czysto kafnieuną w neoliaie, a przew ażnie  kam ienna 
w wiekach późniejszy, li. O ile zaf*zechcem y nierrinioj p rzep row a­
dzić ów podział utaiTO to chyba w rozum ieniu  < hronologi * i e m .  
t. zn. .mów nęć' o epoce jforonzowej, mieć na, myśli czasy, w których 

jóbok kaniieiiifl, i łiropz był znany. O kreślenia je d n ak  t s f f  n i§  nro- 
żny rozuniieć t a l i  ja k  syp go rozumie odnośnie do preliistoryi in­
nych  krajów europejskich.

Tstńieje natoiniSst inny ,  bardziej odpowiadający stosunkom 
przedhis torycznym  u nas, sposób przeprow adzenia  pewnego konie­
cznego podziału chronologicznego, a prztjtz to bardziej odffośnie do 
typów kultura lnych  W ymiennikiem tym  sgi mianowicie Apraktrę.ry- 

•6 tyczne olirzędy pSgrzebow e; szkieletowy i ciałopalny. Groby szkie­
letowe . s tan o w ią  dla siebie pgwną całość jednolita., g rupę ch rono­
logiczną i typow.fjw— podobnie ma się rzecz i z ciałopalnymi. 

'B tawzymi sE jgroby  px>nvs | |S o  rodzaju, przeeliodząBf w formach 
B w ych  pew ńe s tadya rozwojową, sk ładające się je d n ak  n a  ciągjlość 
nieprzerwaną.. Grupy cialopalfl% są późniejsze, a w jak im  y.tojn 
stosunku  do tam tych, dowiemy sio w ciągu dalszym.

A. Groby szkieletow e.

Kwesty a, czy nad  grobam i skrzynkow ym i wsypywano k u r­
hany. n ie je s t  całkiem j a t ó a :  wiadomości dawniejsze w spom ina ją
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o rzekomych ja f ie l iś  usypiskach  nad  nimi, odkrycia zswf nowsze liio 
potw ierdzają  f igo . Is tn ie ją  | |cTnak ku rhany ,  wprawulzńBiie całkiem 
zdete rm inow ane ch rono log iczn i^  k tóre  pochodzić się zdają z f b o k i  
ne-olityczitej, lub jej p rze jśc ia '  wr u /asy  znajomości jnż i bron/.n. 
Znane są, też wypadki. w k tórych  grób neolity  czaj' odkrywano 
w proś t  w ziemi, bez jakiegokolwiek oznH prń ia  go z wierzchu. 
Przy]in,srAi/Zalnie zatem, zwyczaj sypania  m ogił uadmTóbanii p rak ty ­
kowany t e ł  w w ypadkach  pew n y c h  obok zwykłego chow ania  zm ar­
łych. jak  też rzecz Ł ;  -miała za cały czas epoki paze-dlust&rycznej. 
S l ą f  też znfcne są współcześnie istniejące groby p łask ie  i k u rh a ­
nowe od katują nęolitu  począwszy.

Na koniem neolitu  p rzypada kilka odkry tych  p a  Podolu  g ro ­
bów7 szkieletowych, p łask ich  i kurhanow ych . Ciekawy z w l f s z r z l  

g$st W k ry ty  przez K irkora  w 1 8 f7  r. w y r e  r  e-m i a u p i  h  (”pow, 
Z c t lH H v k  ■ znanych jnż nam  z * b n  skrzynkowego. Drób ten 
zbudow any bjsł z b ry ł  kan{iTmnycb, ustaw ionych  w k rąg  je d n a  mi 
drugiej i przy ki-ytyeH z wierzchu p ły tą .  W ew nątrz  k ręg u  znalazły 
się dwa szkielety w l p ozyc j i  siadzątej ( skujpzonej ?), gSJwami zwró- 
conlf n a  wschód, spoczywająca lbi p ły ta fh ,  któreffii wyłożono było 
d p T g ro b ó w .  Były  ono całkowicie prawie pogruchotane,  a zńaliC- 
ziono przy fi ich szpilo bronzową, 81 cm. długą, z g łów ką w po­
staci daszka z przObit-ą dziurką ;iio przgciąglmia sznurka, zwoiznją- 
ctsgo .włosy. P rzy  d rug im  szkielecie Jcżał m ały  krzefnieii ohro- 
b io n Ł  Czerepyfeliniaiffi w yrobem  i kolorem g liny  zb l iżonogą  b a r ­
dzo do pochodzących z noo li tycznych  g ro b ó w  skrzynkow ych, z k tó ­
rym i g#Ób ten wogólę wndocz&ie je s t  spokrew niony , .lak w gwobftcli 
skrzynkowych, w ieśc i ł  n ie  jeden  Kzkiel$Łfv skuB zonej również  po- 
zycyi, a także rodzaj nnckyń, .p o k re w n jp i  w yrobom  g l in ianym  gro ­
bów7 tam tych  i najpew niej odnieść go należy w skutek  tajgo do 
epoki przejściowej od neolitu  do bronzu. Pdfninry Jintropcdogiezne 
wykazały, iż je d en  szkielet należał do mężczyzny, drugi <jfo ko­
biety  — obydwa zaś s tanow iły  ff7p dłtjgjfgłowy, g  zatem podobnie 
jak  się  rzeoz .ma zazwyczaj w7 g lob  A l i  skrzynkow ych J)

W drugiej miejscowości, ziplfiej już nam  z gróbu skrzynko­
wego, w Oli o r  c u s t k o  w i  e (pow. Hiisiatyn), f a t r a f io n o  również  ma 
grób, pochodzący najuiezawodnioj z końca neolitu. V. 188!) r. 
przekopał tu  G. Ossowski jeden  z trzech, s toufoM i o huk siebie 
kurhanów . Znacznie zorany, dgjhodzil ' iuetr&*w$śokości, a w ni.

j ^ i K i r k o r  A. Zbiór wind. (lo antr. kraj. 1878, II. str. 6  — 9 ;  
K o p * e r n i c k i  Iz.  dr .  Tamże 1879, 111. str. 84.
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glęlfokośei od w ierzchołka tóieścil kPkadziesiąt niewi^lkieli pm fck  
w apniowych, rozrzuconych w nie ładzie przy oi;re. Bezpośrednio pod 
niemi, okazały się. także przez p ług  rozrzucane kości, zniszczone 
zupahiio , między kfóromi zna,lazło się iffnfc n a c z y ń ®  g l in iane  i j e ­
dna oMohu bursztynowa. N aczynie  jmv 6 cho, a ścianki z . t a z  od 
dna podnoszą się do góry. rozszerzając się powoli przy o tw orze : 
koloru b ło tn i stegfc, w ylepione s ta rann ie ,  ale w ypalone słabo, ozdo­
bione je s t  ornąrntentem sznurkowym, obejmującym je  dokoła dzie- 

• wTęlimina p a ^ i t i i  sznurków, rozmiesztizoiiyeiL nierówno. Tak uaczy- 
11 ie pfcu/rmt’ p o d o b n ie ®  ak i p rzedm ięt bursztynow y, wsJcazujTl na 
neolityczne pocliodzeni*' grobu, co ją s t  tern ciekawsze, i i znalazł 

■kię 011 w miejscowości znanej i z gfHpji s k r z y 1 kowągp. 1).
W Lj wi - ś l e  ( p o r .  J I  usiaty i i j |  znanej ró v v n  i eż z grobu sk rzyn­

kowego, natrafiauo w 1899 r. w półn . s tron ie  wsi, obok dworu, 
n a  szkielet ludzki, p o f rz eb a n y  wprost, w ziemi, g łow ą zwuicpliy ku 
w sćl iodow i; w skurczonej pozyoyi, z Tekami przygię tem i do pi.ęrRi. 
leżał n a  j^ aw y m  boku. ' N a  klatce piersiowip łezai siekierom,lot 
z rogu jyleuia, s ta rann ie  ■wygładzony. z o tworem okrągłym . Kie 
znaleziono n js  ponadto, a  w n J i ć  tylko można, iż ś ló l i  pochodzi 
z póżniejsycli czasów neolitu. *)

Na szkieletowy grób, praw dopodobnie  również z neolitu, n a ­
t ra f i ł  Ossowski w jednej z ®  mogił w SzyyM.o w c a c l i  v,(pOw. IIu- 
* ia tyu  ) w 4890 r. Vi ygoka n&.SiLui., sk łada ła  s i ę  .aż do poziomu 
g fu u tn  z m ałych  p ły tek  i d ro b .n * sz v ch  b ry łek  z wierzchu, a po­
niżej z b ry ł  większych i p ły t  kam iennych , przeriieszafiyeli z czarną, 
ziemią. Nasyp  ton n ak ry w a ł  wielki,  prawidłowm zbudow any k rąg  
kam ienny, 9 111. średnicy, ułożone na  powiprzekni g ru n tu  z bardzo, 
s ta rann ie  dobranych  i śc is ła .dopasow anych  płyt, kam ianujuńi,  po- 
łożony 6 h  w' dwa rzędy, do wysokości jętjiiOgo m etra .  Cała. k ręg iem  
ty m  zajęta p rzestrzeń  w ew nętrzna,  zawalona była także 'm ieszan ina  
p łyt,  b r y ł" i  ziemi czarnej, pó usmiięeiu jak ich  wystąpi^JJ jfisnago 
kolom  powierzchnia g runtu .  Na t l |  tegoż, przy południowo-wsc.tipjl- 
ti’ej ćw iartce  kręgu, w ystąp iła  podłużna g rupa ścisłej przy so.fńe 
ułożofiyeh kauniśiii, a w y r o d k u  jego łf /arnego koloru, wędka, figura 
ezworohdcżna. 3 -4§i m. długp. w zaeh.-wschodnim i 2 '50  m. szeroka 
w  Wpółn.-południowyfp kierunku. Po rozebran iu  g rupy  kam ieni w po­
łudniow ej części k ręgu pokara ło  sio. fe mieściły  one szkopuł dzie-

’j  O s s o w s k i  K  Zbiór'wdad. do. Ritr. kraj. 1891}, XIV. str. 
4 0 — 4 4 ; Wiadoni. mnn.H®rcb8flłgifznc. łS 90 ,  str. n .

2) T de ni. Ta m * , s ic  » ■ —9 ( p . j .
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Bka małego, p<fóżony n a  grzbiecie, głowa- na  północ, nogam i mi 
południe. Dolnych kości togo szkieletu n ie  było całkiem, ponieważ 
końcem swym dotykał grób ten  obw M u k r f g u  grobu późniejszego, 
znajdującego się wn środku samym. W  ten  sposó'® przy budowie 
ściany kAHtenng} naruazofPy został kon iec  grobu, a  'kości szkieletu 
odcięte. Ujrzy szyi szkiejfitu znalęzł sie w isiorek  z kości zwierzęcej, 
przebitej do zawieszania, z czego/wnosić można o neolityaznem  p ra ­
wdopodobnie poc.hodzftuiifc|Łolm. 1)

■Neolityczne groliy lrnęfeić się zdają t.dż mogiły  w  P o d w y -  
s o k i e m  ( |Jfw. BjpŚŚjany), w których obok koścu ludzkich znajdo­
wano naczynia g lin iane  i k r z e m ie n ie .2)

Neoli tyczne racągiły znajdują sic w P o  s t o ł ó w c e  Jjiow. Hu- 
s in ty ń ff  jak  wnosić-mnożna z tegp. iż w  .jednej z ni eb znaleziono 
s iekierkę krzem ienną  i naczynie g lin iana.  W  pohliżu n a tp l io n o  
przy przekopywaniu  drogi n a  mfdzynie miedziane i szkielet lufiżki 
z kulczykami bronzow ym i w  us2 ac.l1 i rzekomo w- nosie. 3)  Szczegół 
te n  wsozy.w ałliy n-a pochodzenie grobów z epoki przejściowej od 
neolitu  do bronzu.

Zdecydowanie już nłejffieolitfcznynii są g roby  późniejsze, 
k tórych  z n.olei przejdziemy. Nie szanowną one typu. obooga poclio- 
clźeniem grobom  ilawniejszyiń, przodgtawiaj-afl w posfaę j^w ej • tw ko 
dalszy ich rozwój ewolucyjny. W budowie różnią sifrone. od skrzyni 
..kowuh jedyn ie  ódmientnym nm < ||  sposobem urządzenia. K ifdy’ mi a ­
nowicie (lo grobów7 skrzynkowych, używano ca łych przeważriimplyt 
kam iennych , zestaw ionych  n a  podobieństwo skrzynki podłużnej, 
t.a g roby  p ó ź n i e j s i ,  t. zw. M y B p w e  i p o d p ł y t o w f t ,  różnią się 
od n ich  jedyn ie  tein, iż w ew nątrz  n ie  maja skrzynki leflfc ułożone1 

są n a  podobioństwo jej z niniejszych lub większych gjjfizów, n a ­
krytych z góry icdiią ogrom ną p ł y %  kam icnrtft Do tego gatunku  
należy i odm iana ,. poste,ci kręgów, układanych  z kam ieni,  a o b r | -  
p ie  k tó ry  o h ^ p o ą z y w a ją  zwło':i jednego  lub więcej. n ieboszczyków. 
Grób taki p r i^pypyw ano ziemią, - a dopiero n a  to kładziofio, p ły tę  
ciężką. Gliowano też zm arłych  w pros t  do ziami. przesypywano zie­
mią, a, n as tęp n ie  przyw alano  p ły tą  kam ienną .

Groby te, zestawiono razem, tak  bliskie wykazują pokrew ień­
stwo, iż nie s tanow iąc odrębności zasadniczą), ł a t wo wyjańnić si§ 
dadzą w swych odm ianach  zwuązkiem genetycznym , albo toż n a j ­

r ) f l s s o w s k i  G. Zlliór w iE .  1I0 antr. 1891, XV. 7 3 — 80 Gfrh).
2) ^ z u a i d S v A. .EnoWcloped va do krajoznawstwa. Lwów i8 7 4 ,

I I .  str. 3| 9.
3i S p i' a w o z i  a  11 6 a, Brona konserw. Galicyi wscli, 1910, str. S.
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widoczniejszą; analogią, zachodzącą miedzy ich rodzajami poszcze­
gólnymi. I niii ty lko w swej budowie nie różnią sio wiele naw za­
jem, ale i cechy fizyczne, pochowam y w n ich  ludności przemawiać, 
się zdają za tożsam ością  ludności g robów  skrzynkowych z ludno­
śc ią  późniejszej epoki m etali .  Co sio zaś tyczy wspólności ku ltu ­
ralnej,  zachodzącej między tem i odm ianam i typów grzebalnych , to 
n ie  b rak  dowodów, p rzem aw ia jących  i za tein, oczywiście z .uw zglę­
dn ien iem  chronologicznego n a s tę p s tw a  stopni rozwojowych. Omó­
wienie poniższe wszystkich grobów tego rodzaju n a  te ry to r iu m  
Podola wyjaśni najlepiej kwesty© wspom niane.

B o h d a n  J a n u s z .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ODP. K E D A K T O K  A D A M  K K E C H O W I E C K I .  — N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J





Prenum erata wynosi: w cesars tw ie  aus tryack iem

rocznie 8  K, półrocznie 4  K, ćw ierćrocznie 2  K, w g r a ­

nicach Niemiec rocznie 3  ta lary , półr,oczni,e 1% ta lara ,  

którą prosim y n ad sy łać  (najdogodniej przekazem  poczto­

w ym ) pod a d r e s e m : Administracya „Gazety Lwowskiej".

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ­
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli I tom 

10 K. za pół roku 5  TC, za ćw ie rć  roku 2  FC 5 0  h, kii 

zeszyt 1 K.

P rem im era to ro w ie  „Gazety L w ow sM ej" , którzy uiszczą 

przedpłatę  n a  „Gazetę" z góry  za cały ro k  (od 1. s ty ­

cznia) lub za pół roku  (od 1 stycznia lub od J lipea) 

o trzym ają „P rzew odn ik"  bezpłatnie, zaś p renum era to ro-  

wie ćw ierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą  

pierw si 1 X  5 0  h n a  k w arta ł ,  drudzy 6 0  h za zeszyt.


